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AFP informuje, że podpisanie porozumienia między Polską a MFW

jest kwestią 2—3 dni

Otrzymamy kredyt w wysokości

ponad 700 min dolarów
PARYŻ (AFP). W ciągu naj- organizację finansową plan Podpisanie listu otworzy

bliższych 2—3 dni Polska pod- stabilizacji gospodarki — in- drogę d0 szybkiego podjęcia
pisze z Międzynarodowym formuje z Paryża agencja przez radę zarządzającą MFW
Funduszem Walutowym list AFP, powołując się na wyso- decyzji w sprawie kredytu w

intencyjny, akceptując tym kich rangą przedstawicieli wysokości ponad 700 min do-
samym zaproponowany przez międzynarodowej finansjery. larów.

Parlament Europejski domaga sią
od RFN jednoznacznego uznania

granicy na Odrze i Nysie
STRASBURG (AFP, REU- Najliczniejsza w parlamen-

TER). Parlament Europejski cie grupa socjalistyczna prze-
(EWG) wezwał w czwartek forsowała rezolucje wzywaiaca
RFN do jednoznacznego uzna- Bonn do „szybkiego uznania
nia granicy na Odrze i Nysie, bez dwuznaczności” granic,
jednakże wskutek rozbieżności które „są wynikiem uregulo-
między grupami (frakcjami) wań terytorialnych drugiej
parlamentarnymi zgromadzę- wojny światowej, w tym zwia­
nie przegłosowało w końcu szcza granicy na Odrze i Ny-
cztery rezolucje w tej sprawie,
różniące się sformułowaniami. (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Nominacje
profesorskie

WARSZAWA (PAP). 14
bm. odbyła sie w Belwede­
rze uroczystość wręczenia
tytułów profesora zwyczaj­
nego i nadzwyczajnego 65
pracownikom naukowym.
Akty nominacyjne — nadane
przez prezydenta na wnio­
sek prezesa Rady Mini­
strów — wręczył Wojciech
Jaruzelski. 24 osoby otrzy­
mały tutuły profesora zwy-

(CIĄG DALSZY NA STR. 7)

Czechosłowacja

Rosną szanse Havla

na urząd prezydencki
PRAGA (PAP). We wczes­

nych godzinach rannych w

czwartek zakończyły śie w

Pradze rozmowy ..okrągłego
stołu”, poświecone spraw;e
wyboru nowego prezydenta
Jak wiadomo. Zgromadzenie
Federalne nie potrafiło zajać
stanowiska w tej sprawie.

W wyniku rozmów, w któ­
rych uczestniczyli przedsta­

wiciele Prezydium KC KPC»,
Partii Socjalistycznej i Ludo­
wej. Socjalistycznego Związ­
ku Młodzieży oraz dotychcza­
sowej opozycji skupionej wo­
kół Forum Obywatelskiego i
strajkujących studentów —

ustalono, że prezydentem po­
winien zostać obywatel bez­
partyjny. którego kandydatu-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Świąteczna

„KOBRA"
Ukazał sie grudniowy,

świąteczny numer ..KO­
BRY”. Redakcja proponuje
w nim m. in. reportaże
Barbary Seidler i Janusza
Hańderka traktujące o za­
wiłościach procesowych
związanych z dwoma przy­
padkami śmierci człowieka.
Jan Jawor pisze o niezwy­
kłym przypadku rozboju
dokonanego przez ..nie­
zwykła” kobiete. nrof. Sta­
nisław Wałtoś kończy swo­
ją opowieść o dramacie
Calasów. Adam Teneta u-

Jawnia sekrety wywiadu,
a Grzegorz Koniarz w cy­
klu ..detektywi XX wieku”
nisze o problemach
zanych z ustalaniem
stwa.

Pragniemy zwrócić
gę na reportaż Władysława
Ręka pt. ..Towar” przedsta­
wiający bulwersujące oko­
liczności czynu nierządnego
popełnionego przez czte­
rech młodych mężczyzn na

szkodę 41-Ietniej kobiety.
W numerze jak zwykle

stałe pozycje, krzyżówka z

nagrodami, humor. Cena
350 zł.

zwia-
ojco-

uwa-

Trzeba walczyć o normalny
rynek polityczny

(Inf. wł.) To nie była wy­
łącznie prezentacja kandyda­
tów, ale swobodna wymiana
myśli i wewnętrznych niepo­
kojów o jutro, o codzienny byt
i wreszcie o przyszłość poli­
tyczną tych, którzy legitymują
się lewicowymi poglądami.
Rozmowa toczyła się w bardzo
wąskim gronie: ośmiu ubiega­
jących się o mandaty delega­
tów na XI Zjazd PZPR (w o-

kregu nr 3 kandyduje 18 osób
na 5 mandatów) i 11 członków
POP „Biprostału”. W tym
przypadku sprawdziła sie teza
o jakości, a nie ilości decydu­
jącej o wszystkim. Także o

różnorodności poglądów w ło­
nie tej samej PZPR.

Kazimierz Kraj, instruktor
w KD PZPR Krowodrzy, zna

pracę polityczną od pouszewki
i chce udowodnić, że ludzie
młodzi, z nowymi koncepcjami
potrafią być użyteczni swojej
partii. Swojej, a nie tej dobrej
dla wszystkich, z eklektycz­
nym programem i bez ideowej
tożsamości. Opowiada się za

platformą pn. „PULS” i chce,
by celem działania partii było
dążenie do stworzenia społe­
czeństwa bezklasowego, de­
mokratycznego i zamożnego.

Andrzej Jaeschke, adiunkt
w WSP, opowiada się za u-

trzymaniem jedności partii po
XI Zjeździe, jednolitej w rozu­
mieniu celów i krótkofalowe­
go programu, zaś spierającej
się w tworzeniu otwartego,

(DALSZY CIĄG NA STR 7)

KRÓTKO
(d) PO CZTERECH tygod­

niach akcji młodzieży z ru­
chów pacyfistyczno-ekologicz-
nych protestującej przeciwko
energetyce iadrowei. przerwa­
ny został impas związany z

wywiezieniem z portu w Gdy­
ni części reaktora dla elektro­
wni w Żarnowcu. Zgodnie z

decyzją rządu, rozpoczęto tran­
sportowanie urządzeń na teren

pobliskiej jednostki wojsko­
wej.

PREMIER Ryżkow zapro­
ponował przebudowę RWPG i
wprowadzenie od 1991 roku
wszelkich rozliczeń w walu­
cie wymienialnej, a także sto­
sowanie cen światowych.

NA BEZPRECEDENSO­
WYM spotkaniu na Kremlu
200 deputowanych radziec­
kiego parlamentu utworzyło
pierwszą w historii ZSRR for­
malną grupę opozycji parla­
mentarnej
(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Po środowych wydarzeniach w Krakowie
Egzekutywa KK PZPR wzywa do potępienia aktów przemocy O

Deklarowane przez rząd „państwo praworządne” staje się fraze­
sem B Co na to minister Kiszczak i jego ludzie?

(Inf. wł.) To, c0 sie stało w

środę w Krakowie, zbulwerso­
wało i zaskoczyło wielu. Nikt
się bowiem nie spodziewał, że
w wyniku wiecu zapowiedzia­
nego przez ruch „Wolność i

Pokój”, w Rynku Głównym
pod hasłem „Sowieci do do­
mu” dojdzie do aktów przemo­
cy, zniszczeń, podpaleń.

A tymczasem, jak informuje
Wydział Propagandy KK PZPR
około godz. 15.40 grupa 150—
200 osób po zakończeniu ma­
nifestacji pod konsulatem ge­
neralnym ZSRR przeszła pod
budynek KK PZPR wznosząc
hasła „precz z komuną”, „So­
wieci do domu” itp. Następnie

uczestnicy manifestacji wyma­
lowali na budynku KK PZPR

szereg haseł jak np.: „Rakow­
ski bandzior”, „won”, symbol
anarchistów, wiszącą na szu­
bienicy gwiazdę itp. Około
godz. 16.10 bioracy udział w

zgromadzeniu rozeszli się.
Po około 20 minutach grupa

30—40 osób wtargnęła na te­
ren budowy sąsiadującej z KK

PZPR, wynosząc kilofy, łomy,
cegły, drabinki metalowe. Na­
stępnie przystąpili do wywa­
żania drzwi wejściowych. Ce­
głami wybili wszystkie okna
do drugiego piętra włącznie,
oraz część okien na trzecim
piętrze. Przez wybite okno

kiosku „Ruchu” znajdującego
się na parterze wyciągnęli pa­
pierosy i inne towary będące
w zasięgu ręki a następnie
podłożyli ogień, powodując po­
żar. W tym momencie, po ok.
41 minutach od rozpoczęcia
ekscesów, wkroczyły do akcji
oddziały OPMO, na widok
których demonstrujący ocie­
kli. Błyskawicznie interwe­
niująca straż pożarna ugasiła
pożar nie dopuszczając do jego
rozprzestrzenienia sie na cały
budynek KK PZPR.

Tyle informacji ze strony.
Komitetu Krakowskiego. Zbul-

(DOKOŃCZENIE NA STR 7)

Aresztowania

winnych masakry
w Pradze

PRAGA PAP). Jak poinfor­
mowano na konferencji praso­
wej, zwołanej 14 bm. przez
nadzwyczajną komisję parla­
mentarną do ustalenia okolicz­
ności brutalnego rozpędzenia
17 listopada br. pokojowej ma­
nifestacji studenckiej w Pra­
dze, dotychczas aresztowano 3
osoby, podejrzane o bezpo­
średni udział w spowodowaniu
bezprawnej interwencji, a 3
dalsze również objęte są śledz­
twem. Wobec 7 innych postę­
powanie karne rozpocznie się
w najbliższym czasie. Organa
ścigania podjęły kroki unie­
możliwiające wszystkim po­
tencjalnym podejrzanym u-

cieczkę za granicę.
-DOKOŃCZENIE NA STB W

Terroryzm

Tajna organizacja w Libanie Wstrzymanie budowy Takiej kontrabandy celnicy w Medyce

grozi papieżowi koksowni w Sfonawie
(d) • Tajne

Relację z wczorajszego
redakcyjnego dyżuru „Wszy-
stko o amnestii”, ode. 1, za­
mieszczamy na str. 2.

ugrupowanie
pód nazwą „Organizacja O-
brony Uciskanych” zagroziło
w czwartek śmiercią papieżo­
wi Janowi Pawłowi II i zażą­
dało, aby nuncjusz apostolski
w Libanie Pablo Puente opu­
ścił „jak najszybciej” ten kraj.

W komunikacie napisanym
odręcznie w języku arabskim
i przekazanym agencjom za­
chodnim w Bejrucie Zachod­
nim organizacja ta zapowia­
da, iż „postanowiła skazać pa­
pieża na śmierć”, ponieważ
(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Przeczytaj, i ty możesz być bezrobotny (1)

Grupowe zwolnienia

Nie jest to decyzja ostateczna, ale sprawa wy­
maga uwzględnienia wielu argumentów ekono­

micznych i ekologicznych
PRAGA (PAP). Dyrekcja

koncernu kopalń ostrawsko-
-karwińskich podjęła decyzję
wstrzymania budowy kokso­
wni w Stonawie, tuż nad
granicą polską. Jak oświad­
czył kierownik działu eksper­
tyz koncernu inż. Josef Ka-
niok, koksownia, produkująca
rocznie 1,2 min ton koksu jest

jeszcze nigdy nie przechwycili!
W przyczepie kempingowej „fiata” znajdowało się 25 kompletnych
zestawów komputerowych, magnetowidy „Panasonic”, w torbie

samotnej podróżniczki — ponad 20 tys. dolarów

dla przedsiębiorstwa z ekono­
micznego punktu widzenia nie­
efektywna, gdyż koszty jej bu­
dowy zwrócą się dopiero za lat
30, a jej żywotność technologi­
czna wynosi lat 23. Nie ustalono
również do tej pory — mimo
zaawansowania inwestycji —

stopnia, w jakim państwo ma

(DOKOŃCZENIE NA STR 7)

W ostatnich dniach na mię- — Żadnej takiej informacji
dzynarodowym przejściu gra- nie było, a poza tym nie zaj-
nicznym w Medyce ujawnić- mujemy
no próbę przemytu na nie spo­
tykaną dotąd . skalę. O szcze­
gółach mówi naczelnik
działu celnego w Medyce
man Kawałek.

— W Przemyślu krąży
głoska, iż musieliście wcze­
śniej otrzymać sygnał od ko­
goś „życzliwego”...

od-
Ro-

po-

się anonimami. To
była zwyczajna, rutynowa
kontrola.

— Celnik miał „dobrego no­
sa”?

— „Dobry nos”, jak pan to

określa, to pozytywna cecha
w tym zawodzie. A było tak:
Do Dołudniu na przejście
nadjechał „fiat 125p” z przy-

czepa kempingowa. Samochód
prowadziła młoda, przystojna
kobieta, podróżująca samotnie,
jadąca na zaproszenie do ZSRR.
Podszedł do niej celnik,
tak samo, jak podchodzi się
do każdego podróżnego i za­
pytał, co ma do oclenia. Od­
parła, że 300 metrów weluru.
Po sprawdzeniu okazało się,

(DOKOŃCZENIE NA STR 7)

Jak
stanie
krym
wszym okresie (a sa to szacunki bardzo op­
tymistyczne) bez pracy znajdzie się ok. 400
tys. osób. Z myślą o przyszłych bezrobotnych
powstał rządowy projekt ustawy o szczegól­
nych warunkach rozwiązywania stosunku

pracy w razie ogłoszenia upadłości lub lik­
widacji zakładu nracy. albo zmniejszenia za­
trudnienia, który uzupełnia projekt rozporzą­
dzenia Rady Ministrów w sprawie wcześniej­
szych emerytur dla pracowników wspomnia-

wszystko na to wskazuje, bezrobocie
się niebawem w naszym kraju przy-

faktem. Rząd przewiduje, że w pier-

nych zakładów. Z uwagi na wagę Drobieniu
rozpoczynamy szczegółowe omawianie oby­
dwu projektów aktów prawnych.

Ustawa o szczególnych warunkach rozwią­
zywania stosunku pracy dotyczyć ma zakre­
su uprawnień i świadczeń przysługujących
pracownikom zwalnianym z nrzyczyn eko­
nomicznych, ale tylko wówczas, gdy będą to
zwolnienia grupowe. Bez znaczenia
jest natomiast, czy będzie to zwolnienie na

podstawie wymówienia, czy porozumienia
stron. Chodzi więc o całe załogi zwalniane z

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

WARSZAWA (PAP). Kolej­
ne „półkowniki” trafiają na

mały ekran. W piątek o godz.
22.40 w programie I telewi­
zja emitować będzie wyświe­
tlany dotychczas na pokazach
zamkniętych film produkcji
BBC pt. „KWADRATURA
KOŁA”, odtwarzający wyda­
rzenia w Polsce miedzy sier­
pniem 1980 r. a ogłoszeniem
stanu wojennego. Film ma

sporo uproszczeń, które dziś

śmieszą, ale także wiele tra­
fnych spostrzeżeń o naszym
kraju. Film otwierają zdjęcia

Na szklanym ekranie

„Kwadratura kola M

i „Memento grudniowe”
przedstawiające powrót z ur­
lopu na Krymie Edwarda
Gierka.

W niedzielę w „1” o godz.
21.05 odbędzie się telewizyjna
prapremiera dokumentu Ire­
neusza Englera „MEMENTO
GRUDNIOWE”, który po ko-

laudacji jesienią 1981 r. zo­
stał (był to pierwszy taki wy­
padek w polskiej TV) skiero­
wany do... archiwum. Film

jest wstrząsającą relacją u-

czestników wydarzeń grud­
nia 1970 r. Na tym tle zgoła
makabrycznie brzmi przyto­
czony w filmie fragment prze­
mówienia ówczesnego wice­
premiera Stanisława Kociołka,
wygłoszonego 16 grudnia 1970
r.: „Jestem przekonany, że

przytłaczająca większość spo­
śród nas podziela uczucia
(DOKOŃCZENIE NA STR, V

KIEROWNICTWO KASYNA W KRAKOWIE
W HOTELU „POD RÓŻĄ”, UL FLORIAŃSKA 14

UPRZEJMIE INFORMUJE
SWYCH STAŁYCH I NOWYCH GOŚCI

ŻE W MIESIĄCACH ZIMOWYCH

KASYNO BĘDZIE OTWARTE CODZIENNIE W
GODZINACH OD 15 DO 3

PRAGNIEMY RÓWNIEŻ ZAPREZENTOWAĆ
PAŃSTWU NASZĄ NOWĄ PROPOZYCJĘ:

O Niedawno powołany zo­
stałeś na stanowisko prezesa
RSW, instytucji w sposób tak
totalny zwalczanej przez jej
różnych przeciwników. Posia­
dasz bogate doświadczenie e-

dytorskie jako wieloletni szef

Krakowskiego Oddziału KAW,
jak i dziennikarskie — z ra­
cji pełnienia m. in. funkcji re­
daktora naczelnego naszej
„Gazety”. Jakie widzisz per­
spektywy i szanse RSW na

nadchodzącą przyszłość? Czy
będzie ona potrzebna nowej
partii?

— Firma, którą kieruję obe­
cnie. będzie z cała pewnością

. jedną z ważniejszych baz ma­
terialnych dla partii lewicy, a

głównie dla jej działalności

informacyjno - propagandowej.
Sadze, że taka fundacje
spełniać będzie nie tylko wo­
bec jednej partii lewicy. Już
nawet teraz w RSW funkcjo­
nuje pluralizm. Obraz nasz

przedstawiany na łamach
„Gazety Wyborczej” całkowi­
cie różni się od rzeczywistego.
Prezentujemy pluralizm po­
glądów naszych tytułów. Wy­
stępuje on zarówno na łamach
gazet związanych z PZPR, jak
i. innych. Drukujemy w na­
szych zakładach graficznych
zarówno własne gazety i cza­
sopisma, jak i dla potrzeb 80
innych wydawców, no. „Soli­
darności”. pism katolickich.

Bez nowej partii lewicy
nie będzie demokracji w Polsce

Rozmowa z dr. SŁAWOMIREM J. TABKOWSKIM, prezesem RSW „Prasa-Książka-Ruch”

itp. W Prasowych Zakładach
Graficznych w Krakowie np.
drukowana jest „Gazeta Wy­
borcza”. od wielu lat „Tygod­
nik Powszechny”, różne nowo

powstające tytuły. Nie ma

więc u nas monopolu, a roz­
szerza się pluralizm. To samo

dotyczy kolportażu.
■ Powszechnie uważa się,

że obejmując nową funkcję
podjąłeś się niesłychanie tru­
dnego i niewdzięcznego zada­
nia...

— Jeżeli ci wszyscy, którzy
mi współczują, postarają się
także pomóc, to zadanie mo­
że okazać się nie tak trudne, dziwej demokracji bez plura-
Natomiast, kiedy będę odcho­
dził z tej funkcji, okaże sie
czy było to zadanie niewdzię­
czne.

H Przez kilka łat kierowa­
łeś naszą „Gazetą”. Znamy

Twoje poglądy polityczne i od
lat krytyczne spojrzenie na

wiele praktyk życia publiczne­
go. Przed kilku miesiącami w

jednej z wypowiedzi broniłeś
tezy, źe bez partii lewicy nie
będzie w Polsce prawdziwej
demokracji. Co dzisiaj o tym
sądzisz?

— Jestem nadal o tym prze­
konany, bo alternatywą roz­
woju pełnej demokracji w

Polsce może być jedynie za­
stąpienie jednego monopolu
na władzę, na rację i nieo­
mylność przez inny. Nie bę­
dzie z całą pewnością praw­
lizmu z udziałem różnych sił
politycznych. O taki pluralizm
bardzo zabiega i zabiegać bę­
dzie polska lewica. Bez mo­
żliwości prezentacji różnych
opinii, kierunków, programów

nie można twórczo kształ­
tować losów naszego spo­
łeczeństwa. Już — jak pa­
miętasz — przed wielu laty,
kiedy . prawie nikt nie mówił
o pluralizmie, snuliśmy w

Krakowie projekty powołania
innej partii robotniczej, z in­
nym programem, alternatyw­
nym wobec istniejącego, opo­
zycyjnym wobec aktualnie
realizowanego, z szansą jego
zastąpienia.

Od pewnego czasu w wielu
kręgach lewicy zrodziło się
przekonanie, że bez konkuren­
cji, bez możliwości starcia się
różnych platform i nrogramów.
nie będziemy w stanie roz­
wiązywać wciąż narastających,
trudnych problemów.

■ Co może się stać jeśli
tewica ulegnie dalszemu roż­

biciu? Tyle jest dzisiaj prze­
cież rozczarowań, żalów, o-

baw...
— Faktem jest, że lewica

jest rozbita i podzielona. Do
haseł lewicowych nawiązuje
szereg nowych part’ii o nazwie
PPS (z różnymi dodatkami),
socjaldemokraci, itp. PZPR
nie miała i nie ma monopolu
na lewicowość. Także nowa

partia nie będzie go posiada­
ła. Mam tutaj taki breloczek
hiszpański z literami „I.U.”
(Izęuierda Unida) — symbol
pewnego zjednoczenia części le­
wicy hiszpańskiej przed wy­
borami. Sądzę, że rzeczywistość
wymusi, iż także polska lewi­
ca będzie jednoczyć się w

działaniu, w walce. Będziemy
się porozumiewać z tymi, któ­
rzy w określonych kwestiach
prezentują podobne poglądy,

dążą do zbliżonych celów.
Tacy zasiadali także przy ,,o-
krągłym stole” w grupie ów­
czesnej opozycji, tacy są
wśród posłów OKP. Jakże
wielu ludzi z „Solidarności”
myśli kategoriami lewicy. To
samo dotyczy ruchów ekologi­
cznych. I chyba najwa­
żniejsze — młodzież, chociaż
niektórych ludzi z kręgów le­
wicy straszy swym radykaliz­
mem, jest, także często jej
bliska. Właśnie dlatego, że
chce walczyć o jakąś spra­
wiedliwość, o jakąś prawdę.

Pan Adam Michnik przy
„okrągłym stole” powiedział,
że przed Polską stoją trzy
drogi: droga irańska (zamiana
jednego systemu dyktatorskie­
go na inny), droga libańska i

droga hiszpańska (od dyktatu­
ry do demokracji). Dla nas

prawdziwą szansą jest zape­
wne ów wariant hiszpański,
dostosowany do naszych rea­
liów, w którym lewica odgry­
wać może tak wielką rolę w

systemie demokracji parla­
mentarnej.

■ Jaka partia lewicy, z ja­
kim programem, ma w Polsce
największą szansę
zaufania społecznego,
nego także głosami
ców?

CLIMBING JACKPOT”

ZA JEDYNE 0,25 $ MOŻNA WYGRAĆ FORTUNĘ

ZAPRASZAMYIU GWARANTUJEMYSPĘDZENIE WIECZORU IV
NIEPOWTARZALNEJ ATMOSFERZE

Brunon Rajca

Jest dobrze!

zdobycia
inierzo-
wybor-

(DOKOŃCZENIE NA STR 5)

Minister finansów zakomunikował, że od 1 stycznia 1990
roku zaprzestaje dotować — tyczy to wszystkich stowa­
rzyszeń — Związek Literatów Polskich. Na wszelki wy­
padek więc, obok Związku Literatów Polskich, Stowarzy­
szenia Pisarzy Polskich, Stowarzyszenia Autorów Pol­
skich, powstał Klub Pisarzu Demokratycznych. Mogłyby,
jak dowiadujemy się, powstać jeszcze inne organizacje pi­
sarzy, ale okazało się, że w Polsce po prostu brakło już
pisarzy, zwłaszcza kiedy życie stadne przestało odpowia­
dać takim zasłużonym działaczom politycznym jak Jerzy
Harasymowicz a zwłaszcza Wojciech Zukrowski, który dał
w „Polityce” bezpłatne ogłoszenie o rezygnacji z funkcji
prezesa Związku Literatów Polskich. Nigdy — jak oznaj­
mił — nie chciał być tym prezesem, ale uległ dopiero na

prośbę Wojciecha Jaruzelskiego. Interesujące — nie par
miętam — kto namówił Stefana Żeromskiego, by w 1920
roku zainicjował działalność Związku Zawodowego Lite­
ratów Polskich? Może Józef Piłsudski?
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Parlament Europejski domaga się
od RFN jednoznacznego uznania

granicy na Odrze i Nysie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) „widmo Niemiec domagają­

cych się granic z 1937 roku”
sie”. Takie jednoznaczne uzna- — głosi wersja przedłożona
nie raz na zawsze zlikwiduje przez socjalistów.

Ogłoszenia Ekspresowe
_

- ■ -------------------- ------- —■-— : '• -

OBRABIARKĘ do drewna. 4-ope-
racyjną (np. boazerii) — sprze­
dam. Zgłobice 164 a. T-85562

POSZUKUJĘ garażu (Śródmieście.
Nowa Huta). Tel. 12-12-59.

CIĄGNIK ogrodniczy ..Fortschritt”
jednoosiowy z osprzętem — nowy,
motocykl Kobuz, nowy, deski dę­
bowe. bukowe 5—7 cm. suche —

sprzedam. Józef Chojecki. Lesz­
czyna 89. k/Bochni. gk-85961

SPRZEDAM meble kuchenne i te­
lewizor czarno-biały. Nowy Sącz,
tel. 609-06. s-85988

SPRZĄTANIE pomieszczeń, my­
cie okien — zakład usługowy. Tel.
12-00-67. g:k-»5826-7-8-9

Minister Mackiewicz:

Żyliśmy na kredyt,
a taki system

należy do przeszłości
WARSZAWA (PAP). Rów­

nowagę rynkową w przypad­
ku artykułów żywnościowych
osiągnięto przez stosowanie
wysokich cen — stwierdził na

wczorajszej konferencji pra­
sowej minister rynku wew­
nętrznego Aleksander Mac­
kiewicz, podkreślając zara­
zem, że dotychczas żyliśmy
na kredyt a taki system nale­
ży już do przeszłości. Pomocą
w zapełnieniu półek i zmobi­
lizowaniu krajowych produ­
centów bedzie też import,
któremu powinna sprzyjać
wewnętrzna wymienialność
złotego. Towary sprowadzone
do Polski staną się konkuren­
cyjne w stosunku do rodzi­
mych co — zdaniem ministra
— ożywi nasza produkcje.

Obraduje Zgromadzenie Ogólne PAN

Kontrowersje wokół wyboru prezesa
WARSZAWA (PAP). 14 bm.

w Warszawie rozpoczęła Się
zaplanowana na dwa dni
grudniowa sesja Zgromadzenia
Ogólnego PAN. Pierwszy dzień
zdominowały wybory nowego
Prezydium akademii. Kandy­
dujący na funkcję prezesa
PAN prof. Władysław Findei-
sen nie uzyskał wymaganej
większości (dwóch trzecich)
głosów.

W takiej sytuacji regulamin
przewiduje, że ponowne wy­
bory prezesa odbyć mogą się
na kolejnej sesji zgromadze­
nia ogólnego. Kwestią, która
wywołała dyskusję było, kiedy
należy zwołać następne zgro­
madzenie i czy można to zro­
bić w bardzo krótkim termi­

nie. Członkowie akademii u-

znali, że przygotowanie no­
wych wyborów wymaga cza­
su i rozwagi; muszą być także
spełnione wymogi formalne,
takie jak np. zawiadomienie
wszystkich członków PAN o

kolejnym zgromadzeniu. Musi
być także czas na wysuwanie
kandydatur. W związku z tym
uznano, że kolejna sesja zgro­
madzenia ogólnego, podczas
której można by przeprowa­
dzić wybory prezesa PAN od­
będzie się w styczniu przy­
szłego roku.

Wiceprezesami PAN wybra
ni zostali natomiast profesoro­
wie Adam Bielański, Aleksan­
der Gieysztor. Leszek Kuźnic -

ki i Roman Ney.

SPRZEDAM ciągnik C-335M. kopa­
czkę gwiazdora ciągnikową, mło
carnię szerokomłotną (bez czysz­
czenia). Kraków ns. Łętg. ul. Wi­
klinowa 11. gk-85956

TURCJA — bezdewizowe wyciecz
ki samolotowe. Informacje: BT
„Ikatur”. Kraków, ul. Dietla 37.
tel. 22-50-39 . gk-85877

NOWĄ betoniarkę 150 1 — sprze­
dam. Tel. 48-56-03. gk-86262

WTRYSKARKĘ ślimakowa 1000 g
nową, gwarancja — sprzedam. Dę­
bica. Łysogórska 8. T-85546

PARCELĘ w okolicy Zakopanego
— kupię. Centrum wykluczone
Tel. 48-33 -18. Oferty 85849 ..Prasa”
Kraków. Wielopole 1.

NAUCZYCIELKA poszukuje gar­
soniery. nie krepującego pokoju.
Tel. 31-60-31 godz. 17—21 .

BOKSERKA — niedrogo ku­
pię. Kraków, tel. 34-2*4-97.

URSUS C-330, 360 — kupię. Tel.
44-73-38 .

TAŚMY nośne, lamówkowe. fi-ran-
kowe —

. zdobne, gumy szerokie,
wąskie, krągłe poleca sklęp pa­
smanteryjny N. Krupskiej 14. na-

wilon na Dąbiu. gk-86303

PRZETARGI

Przedsiębiorstwo Budowlano-Montażowe Hutnictwa w Krako­
wie, ul. Madalińskiego Ha, W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO sprzeda następujące środki transportowe
i sprzętowe:
<—Star 28, osinobus, nr rej. KRC-285E, rok prod. 1972, cena

wywoławcza 4.500.000 zł
—- Star 29, osinobus, nr rej. KRA-435N, rok prod. 1978, cena

wywoławcza 3.250.000 zł
Star 28, nr rej. KRA-426N, rok prod. 1977, cena wywoław­
cza 6.000.000 zł

— Star 28 (podwozie), nr rej. KRA-493N, rok prod. 1979, ce­
na wywoławcza 2.200.000 z!

— Nysa 522, nr rej. KRD-035N, rok prod. 1985, cena wywo­
ławcza 4.600.000 zł

— Nysa 522, nr rej. KRD-343C, rok prod. 1980, cena wywoław­
cza 6.000.000 zł

— Polonez, nr rej. KRA-603G, rok prod. 1981( nadwozie »

1987 r.) cena wywoławcza 12.500.000 zł
— naczepę betonomieszarkę BSH 061C, nr rej. KRK-499P, rok

prod. 1983, cena wywoławcza 7.400.000 zł
— koparko-spycharkę „Białoruś” EO 2621A, nr ewid. 429,trok

prod. 1973, cena wywoławcza 6.000.000 zł

Powyższe jednostki można oglądać w dni robocze, w godz.
8—10, na terenie ZTS Kraków, ul. Kosiarzy 1.

Przetarg odbędzie się 28.12.89 r. o godz. 9 w budynku ZTS
Kraków, ul. Kosiarzy 1.

Nowy Sącz

Jutro Plenum

KW PZPR
Jutro. 16 bm. o godz. 10

w Nowym Sączu zbierze się
Komitet Wojewódzki
PZPR. Porządek obrad

przewiduje dokonanie oce­
ny przebiegu kampanii
przedz.iazdowej. ze szcze­
gólnym uwzględnieniem
wyników wyborów dele­
gatów na zjazd oraz dy­
skusji nad tezami deklara­
cji programowej i założe­
niami statutowego modelu
partii. (k-b)

Aresztowania

winnych masakry
w Pradze

W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu, II przetarg
odbędzie się w tym samym dniu o godz. 12.

Zastrzega się prawo zmiany ceny wywoławczej jeśli do dnia
poprzedzającego przetarg nastąpi ogólnokrajowa podwyżka
cen pojazdów samochodowych.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Ustalono, że decyzja o inter­

wencji i jej charakterze kon­
sultowana była przez siły bez­
pieczeństwa z b. I sekretarzem
praskiej organizacji partyjnej
Miroslavem Sztiepanem. Ze­
znania b. ministra spraw we­
wnętrznych Frantiszka Kin-
cla obciążają również b. se­
kretarza generalnego KC
KPCz Miłosza Jakesza. Na py­
tanie, czy Jakesz i Sztiepan
mogą być objęci śledztwem,
prokurator odpowiedział, że
tak, jeśli będą konkretne do­
wody. Śledztwo trwa.

Sprawę mogił w Jacni

przejęła prokuratura wojskowa
ZAMOŚĆ (PAP). Jak poin­

formował dziennikarza PAP
z-ca prokuratora wojewódz­
kiego w Zamościu JANUSZ
KALICKI — po trwającym
ponad miesiąc postępowaniu
przygotowawczym sprawa
dwóch tajemniczych mogił od­
nalezionych w Jacni na Za-
mojszczyźnie decyzją Prokura­
tury Generalnej przekazana
została do Naczelnej Prokura­
tury Wojskowej.

Jak wykazały dotychczaso­
we badania w niewielkim le-
sie koło wsi Jacnia w woj. za­

mojskim znaleziono zmasakro­
wano zwłoki ok. 20 młodych o-

sób. Najprawdopodobniej męż­
czyzn. Z zeznań świadków wy­
nika, że zostały one zabite w

pierwszych latach po II woj­
nie światowej. Do tej pory nie
udało się jednoznacznie usta­
lić ani kto zginął ani kto
strzelał. W zeznaniach domi­
nowało twierdzenie, że osoby
eskortujące i strzelające u-

brano były w polskie mundu­
ry i to właśnie stał0 się pod­
stawą do powierzenia sprawy
Naczelnej Prokuraturze Woj­
skowej.

Rosną szanse Havla

na urząd prezydencki

Skubiszewski

dla TV BBC

Pieniądze
nie pójdą
na marne

LONDYN (PAP). W śro­
dę tuż przed północą tele­
wizja BBC nadała w publi­
cystycznej audycji swojego
dziennika — ..Newsnight”
obszerny wywiad z mini­
strem spraw zagranicznych
— prof. Krzysztofem Sku­
biszewskim. Zapytany
przez jednego z czołowych
sprawozdawców politycz­
nych BBC TV — Jeremy
Paxmana m. in. o to. czy
przyznana obecnie Polsce
przez Zachód pomoc gospo­
darcza nie zostanie zmar­
notrawiona, podobnie jak
stało się to z kwotami po­
życzonymi w latach 70.,
min. Skubiszewski odparł:
..nie. nie ma takiego ryzy­
ka, ponieważ zmienił się
rząd, zmienia się polityka,
program reform gospodar­
czych jest konkretny i

szczegółowy, i nie ma nic
wspólnego z błędami po­
pełnionymi przez poprzed­
nie rządy. Sytuacja jest
nowa, nie sądzę zatem, aby
pieniądze te poszły na mar­
ne.

„Kwadratura kola”
i „Memento grudniowe”
(DOKOŃCZENIE ZE STR D
wdzięczności dla funkcjonariu­
szy Milicji Obywatelskiej, dla
żołnierzy i oficerów Wojska
Polskiego za rzetelną służbę,
za dobre wykonanie obowią­
zku. Chciałbym im wszyst­
kim wobec was gorąco po­
dziękować”.
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Chca z nami grać - Anglia,
Szkocja, a także Brazylia!

Jedynym oficjalnym przed­
stawicielem PZPN na losowa­
niu w Rzymie był znany sę­
dzia międzynarodowy, pełnią­
cy od niedawna funkcję za­
stępcy sekretarza generalne­
go związku, Michał Listkie­
wicz. Po powrocie do kraju
poprosiłem go o krótką wy­
powiedź dla naszej „Gazety”.

— Uczestniczyłem w tych
uroczystościach razem ze Zbi­
gniewem Bonkiem, który na­
dal cieszy się we Włoszech
dużą popularnością, ma w te­
lewizji swój program. Bar­
dzo serdeczne były powitania
Bońka z Beckenbauerem czy
K. H. Rummenigge. Pan Zby­
szek kończy właśnie kilkumie­
sięczny kurs trenerski, w

tych dniach ma zdawać koń­
cowe egzaminy. Prawdopodo­
bnie wkrótce podejmie, chy­
ba we Włoszech, pierwszą
pracę jako trener. Kto wie,
może kiedyś poprowadzi na­
szą reprezentację?

Uczestniczyłem w audiencji
w Watykanie, gdzie Jan Pa­
weł II spotkał się z kierow­
nictwem FIFA i delegacjami
krajów biorących udział w

mistrzostwach. Rozmawialiś­
my krótko z papieżem, wyra­
ził żal, iż nasza reprezenta­
cja nie weźmie udziału w

przyszłorocznych mistrzo­
stwach.

A potem była ceremonia lo­
sowania. Nie przypadła ona

do gustu przybyszom z róż­
nych krajów. Była, nie tylko
moim zdaniem, zbyt rozwle­
kła, przegadana, pierwsza
część prowadzona była wyłą­

cznie w języku włoskim. Cóż
z tego, że Sophią Loren była
wspaniała, skoro obcokrajow­
cy nie bardzo wiedzieli, o

czym z nią rozmawia konfe­
ransjer. Za to znakomicie wy­
pad! w roli prowadzącego lo­
sowanie. sekretarz FIFA I.
Blatter. który świetnie włada
kilkoma językami. Wśród lo­
sujących było 6 piłkarzy z

krajów, które zdobywały mi­
strzowskie tytuły, największe
owacje i brawa zbierali Bra-
zylijczyk Pele i gwiazda wło­
skiej reprezentacji z mi­
strzostw świata w Hiszpanii
(tam Włosi zdobyli „złoto”, po­
konując — jak pamiętamy —

w półfinale naszą drużynę),
Conti, na co dzień piłkarz AS
Roma.

Przyjechałem do Rzymu .z

konkretnym planem, chodziło
o zakontraktowanie dla na­
szej reprezentacji kilku spot­
kań międzynarodowych z

przyszłymi finalistami. Roz­
mowy wypadły obiecująco,
chcą z nami grać na przeło­
mie marca i kwietnia Czecho-
słowacy, Rumuni w kwietniu,
a Anglicy i Szkoci 19 i 22
maja, 30 maja Austriacy.

Te mecze gralibyśmy oczy­
wiście na wyjazdach. Ale
jest jeszcze inna, szalenie cie­
kawa propozycja. Do Europy
zjeżdża bowiem tuż przed MS

Brazylia i wstępnie wyraziła
gotowość rozegrania spotka­
nia z naszym zespołem. Była­
by to nie lada gratka dla pol­
skich kibiców.

Notował: ANS

Przystępujący do przetargu obowiązani są wpłacić w kasie
przedsiębiorstwa, Kraków, ul. Madalińskiego lla, a w dniu
poprzedzającym przetarg w godz. 7—15 wadium w wysokości

yUo proc, ceny wywoławczej podanej w tyrti dniu przez sprze­
dającego.

'

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu lub wycofa­
nia jednostki bez obowiązku podania przyczyny.

K-1672-GK

S BIURO USŁUG TURYSTYCZNYCH „DUNAJEC”
w Nowym Sączu, ul. Broniewskiego 4D/4

teł. 255-12 i 256-82

oferuje
w ramach agencji LOT AIR TOURS

— wycieczki samolotowe do: Hiszpanii, Japonii,
Chin, Izraela, ZEA (Dubai), Tajlandii, Indii, Tur­
cji. Kenii, Egiptu, Brazylii, Singapuru, Malezji

— wypoczynek zimowy w kraju w atrakcyjnych
miejscowościach górskich, z nauką jazdy na nar­
tach

— wczasy z możliwością uzyskania prawa jazdy ka­
tegorii A, B, T w Gorlicach, w terminie 5—26.01.
1990 r.

K-1847-GK

I

h

SPÓŁKA Z O.O. „KOSMOS P”

w Nowym Sączu

KUPI
— nieruchomość rolną w promieniu do 60 km wraz

z terenem budowlanym 10—15 arów
— willę w centrum Krakowa w pobliżu Wisły na­

dającą się do zamieszkania
— duży budynek mieszkalny w centrum Krakowa

nadający się na biuro firmy
Oferty 86001 „Prasa” Nowym Sącz, Narutowicza 6.

g

SPÓŁKA Z O.O. „KOSMOS P”
w Nowym Sączu

zatrudni
ekonomistów

— pochodzących z Krakowa z wyższym wykształce­
niem i znajomością języka niemieckiego względ­
nie angielskiego i rosyjskiego, z praktyką oraz

umiejętnością nowoczesnej obsługi biura.

Pożądane prawo jazdy.
Oferty 86002 „Prasa” Nowy Sącz, Narutowicza 6.

KRAKOWSKA SPÓŁDZIELNIA
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA

W KRAKOWIE

ZATRUDNI

na korzystnych warunkach:

— kierowników magazynów
(magazynierów)

— pakowaczy
— robotników magazynowych
Informacji udziela Zespół Kadr — Kraków. uL Szlak

65. II piętro, pokój 204, tel. 21-37-22.
K-1930/GK

KRAKÓW! 3-nckoiowe.
komfortowe z telefonem
(90 m kw.) nrzv al. Słowa­
ckiego zamienię na dwa
mieszkania mniejsze. Tel.
66-86-40 w godz. 19—20.

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
ra znajdzie społeczną' akcep­
tację.

Uczestntoy rozmów odrzu­
cili możliwość przeprowadze­
nia powszechnego referendum
— jako sprzeczną z czecho­
słowacka tradycją polityczną,
skomplikowaną i nie odpo­
wiadającą aktualnej sytuacji
wewnątrzpolitycznej. Przygo­
towania do referendum trwa­
łyby 3 miesiące, co uznano za

absurd.
Prezydenta CSRS powinien

więc — zgodnie z ustaleniami
— wybrać parlament, ale
zrekonstruowany: musza z

niego odejść ci. którzy „nie
dają gwarancji rozwoju so­
cjalistycznej demokracji”, zaś
przyjść „przedstawiciele no­
wych prądów politycznych”.

Podkreślono, że nowy pre­
zydent będzie pełnił swój u-

rzad jedynie do nowych, de­
mokratycznych wyborów.

Wyniki obrad są niewątpli­
wi zwycięstwem ekipy Vac-
Iava Havla w jego kolejnym
etapie walki o urząd prezy­
dencki. Oznaczaja również
kolejną porażkę KPCz, forsu­
jącej referendum jako „jedy­
na demokratyczna formę wy­
boru głowy państwa”.

Terroryzm
(DOKOŃCZENIE ZE STIt D

przez swe wypowiedzi na te­
mat Libanu przekształcił się
w „duchowego przywódcę” u-

grupowań chrześcijańskich w

Libanie.
• W wyniku strzelaniny,

która wywiązała się w środę
po zamachu na posterunek
kontrolny w Derryad na gra­
nicy Irlandii 1 Irlandii Półno
cnej, zginęło 2 żołnierzy bry­
tyjskich, a jeden został ran­
ny

TV pr. II, godz. 20.00, RAI-UNO, godz. 0.30

Dla kogo Puchar Davisa?

Nasz redakcyjny telefon,
pod którym pełnił wczoraj
dyżur nasz gość, prokurator..
Prokuratury Wojewódzkiej w

Krakowie Bronisław Bala-
wender, dzwonił bez przerwy.
Ustawa amnestyjna, jej za­
kres, czas obowiązywania,
wywołała wśród naszych Czy­
telników olbrzymie zaintere­
sowanie. Nie sposób omówić
w relacji wszystkie problemy
poruszane na dyżurze, dlatego
ograniczymy się do tych naj­
bardziej typowych, mających
szersze, a nie tylko jednost­
ki we odniesienie. Dzisiaj
pierwsza część naszego spra •

’

wozdania.
— Popełniłem przestępstwo

w dniu 20 września br. Obec­
nie toczy się przeciwo mirę
postępowanie karne. Czy
bejmie mnie amnestia?

— Nie. Bez względu na ro­
dzaj przestępstwa czy wykro­
czenia obowiązująca ustawa

amnestyjna obejmuje wy­
łącznie czyny popełnione
przed dniem 12 września br.
— czyli do dnia 11 września
br. Po 11 września przepisy u-

stawy amnestyjnej nie maja
zastosowania, a wiec spraw- stracji państwowej o wydanie
cy przestępstw bądź wykro­
czeń. które zaistniały po dniu
11 września w pełni odpowta-
dać będą za swoje czyny.

— Czy amnestia objęła kie­
rowców. którzy prowadzili
pojazdy pod wpływem alko-

o-

Po redakcyjnym dyżurze

Wszystko o amnestii (I)
holu 1 za to zostali ukarani
przez kolegia do spraw wy­
kroczeń?

— Tak. przepisy amnestyj­
ne mają w takich przypad­
kach zastosowanie. Wszystkie
wykroczenia zresztą podlega­
ją darowaniu, a wiec i te do­
tyczące nietrzeźwych kierów. -

ców.
— A jak w takich przypad­

kach wygląda sprawa grzy -

wien i kary dodatkowej w

postaci odebrania prawa jaz­
dy na określony czas?

mogę liczyć na jakieś dobro­
dziejstwa amnestii?

— Niestety, na żadne. Am­
nestia bowiem nie obejmuje
m. in. wypadków spowodo­
wanych przez nietrzeźwych
kierowców ze skutkiem śmier­
telnym. Odpowie pan w peł­
ni za swój czyn i w wymia­
rze określonym przez sąd w

prawomocnym wyroku.
— Byłem nietrzeźwy, spo­

wodowałem wypadek na sku­
tek którego jedna osoba do­
znała obrażeń ciała. Jaka jest

— Grzywna, która została moja obecna sytuacja w świc-
zaołacona nie będzie zwraca­
na. natomist w przypadku jej
niezapłacenia nie ma obo­
wiązku jej uiszczania. Kara
dodatkowa w postaci zakazu
prowadzenia pojazdów me­
chanicznych na określony
czas ulega darowaniu — czyli
można zwracać się do odpo­
wiednich organów admini-

zatrzymanego prawa jazdy.
— Spowodowałem wypadek

samochodowy będąc pod
wpływem alkoholu. W wyni­
ku kolizji nastąpiła śmierć
przechodnia. Czekam na pro­
ces. Czy w moim przypadku

t)e ustawy o amnestii?
— Tego typu przestępstwa

nie są wyłączone z amnestii
— czyli liczyć pan może na

je5 zastosowanie. Ustawa am­
nestyjna iednak przyjmuje
generalną zasadę, iż w przy­
padku przestępstw umyśl­
nych sąd na

niejawnym zapoznaje sie
konkretnym przypadkiem
jeżeli dojdzie do wniosku,
kara nie przekroczyłaby 2

pozbawienia wolności stosuje
amnestię, w przypadku prze­
stępstw nieumyślnych
granice taką stanowi kara 3
lat pozbawienia wolności. Mu-

posiedzen:u
z

że
lat

si więc pan czekać na stosow­
ne postanowienie sądu, który
w przypadku zastosowan-a
amnestii zawiadomi pana c

swojej decyzji. ■
—• Mam sprawę o fizyczne 1

moralne znęcanie się nad ro­
dziną. Zakończyło się śledz­
two i do sądu wpłynął już
akt oskarżenia. Czy zostanę
skazany, czy też skorzystam z

amnestii?
— Z amnestii pan nie sko­

rzysta, gdyż przestępstwa
przeciwko rodzinie polegające
na fizycznym i moralnym
znęcaniu się zostały z amne­
stii wyłączone. A co do już
samego skazania, to jak w

każdym procesie wszystko za­
leżeć będzie od sądu, który
bądź uzna, że wina została
panu udowodniona, lub ‘eż
nieudowodniona. W przypad­
ku pierwszym zostanie nan

skazany, w przypadku drugim
uniewinniony. Na wymiar e-

weńtualnej kary przepisy u-

stawy amnestyjnej nie beda
miały żadnego wpływu.

— Zostałem skazany na sa­
moistną karę grzywny. Czy
muszę ją zapłacić?

— Nie. nie musi pan. Sa­
moistna kara grzywny zastała
darowana. Jeszcze raz należ/
jednak podkreślić, że w przy
padku zapłacenia grzywny
nie podlega ona zwrotowi.

Opr. JANUSZ HANDEREK

Ostatnim akordem tegoro­
cznego międzynarodowego
sezonu tenisowego będzie
rozpoczynający się dzisiaj w

Stuttgarcie finałowy pojedy­
nek o Puchar Davisa między
drużynami RFN i Szwecji
Jak sie dowiadujemy, obszer­
ne fragmenty z tego spotka
ma nadawać będzie (niestety
w późnych godzinach wie­
czornych) RAI-UNO, pierwsza
transmisja dzisiaj w nocy o

godz. 0.30. a także polska TV

(godz. 20£8).
Puchar Davisa ma bardzo

długą, bo 89-letnią tradycję,
w 1900 roku wygrali go A-
merykanie, pokonując w fi­
nale Wielka Brytanie 3:0. A-
merykanie są rekordzistami
ood względem zwycięstw, mc

ją ich na swoim koncie aż 28.
Ale w ostatnich latach nie od­
noszą już sukcesów; nie zaw­
sze drużyna USA występuje
w najsilniejszym składzie,
często czołowi gracze odma­
wiali występu w reprezenta­
cji Amerykanie wygrali no

raz ostatni przez 7 laty. Na
drugim miejscu w klasyfika­
cji wszechczasów plasują sie
Australijczycy — 26 zwy­

cięstw, potem Brytyjczycy —

9, Francuzi — 6.
Ekipy RFN i Szwecji maja

ze sobą stare porachunki.
Przed 4 laty w monachijskim
finale wygrali po dramatycz­
nym meczu Szwedzi 3:2 (n’e
pomogły gospodarzom 2 wy­
grane Beckera). Przed rokiem
finał rozgrywano w Goete-
borgu, wielkim faworytem
byli Szwedzi i ku zaskoczeniu
wszystkich drużyna RFN wy­
grała aż 4:1. To był czarny
dzień szwedzkiego tenisa...

Obaj trenerzy. Jugosłowia­
nin Pilic prowadzący team
RFN i Sjoegren kierujący ze­
społem szwedzkim powołali
na to spotkanie najsilniej'za
składy. Szwedzi mocno wie­
rzą w Edberga, który ostatnio
w pięknym stylu wygrał tur­
niej Masters. obok niego w

drużynie są: Willander, Jar-
ryd, Gunnarsson i Svensson.

Ekipa RFN liczy w pierw­
szym rzędzie na Beckera, a

jego partnerami będą: Steeb
(bohater finału sprzed roku).
Joelen, Kuehnen.

Mecz rozpocznie pojedy­
nek Steeb — Wilander. Na­
stępnie na kort wyjdą Becker
i Edberg. (AS)

Systematycznie i uważnie
obserwuję wydarzenia publi­
czne, a mimo to czasami są
one dla mnie całkowicie nie­
zrozumiałe. Ostatnio w kom­
pleks wpędzili mnie posłowie
Mieczysław Gil i Edward No­
wak. Intensywnie przekony­
wali oni opinię publiczną, że

napięcia i walki wokół pom­
nika Lenina w Nowej Hucie
są następstwem prowokacji
politycznej. Czynili to tak
skutecznie, że oskarżenie o

prowakację zaczęło padać z

wielu stron. Przypomnę, że tak
też na samym początku oce­
niła wydarzenia w Nowej Hu­
cie pani rzecznik rządu.

Dwaj wymienieni posłowie
wspólnie z ministrem Hallem
spotkali się z grupą organiza­
torów i uczestników zajść. Ci
wyraźnie zaprzeczali, aby byli
prowokowani. Relacje z tego
spotkania były skąpe, wyni­
kało z nich jednak jasno, że

Bez dogmatu

Lenin prowokatorem?
młodzi rozmówcy z przekona- z nią związanych; podstępna
niem twierdzili, że z Leninem działalność tajnych agentów w

to oni absolutnie od siebie, że jakiejś organizacji, działają-
robią to dla wolnej i niepod- cych na jej szkodę”.
ległej Polski, że właśnie dla- Zacząłem więc jeszcze raz

tego trzeba koniecznie ko- kombinować. Posłowie uważa-
munę zniszczyć do końca — ją, że agenci tajnych służb
dzisiaj więc Lenin, jutro ko- sprowokowali młodzież do a-

mitety. tokowania pomnika Lenina,
„Na czym więc ma polegać co było niekorzystne dla rzą-

prowokacja?” — zastanawia- du i premiera, który właśnie
łem się nadal. A może ja po wybierał się do Moskwy. No
prostu nie rozumiem znaczę- więc premier postanowił, że
nia tego słowa? Sięgnąłem pomnik ma być chroniony
więc po „Słownik języka poi- przez milicję. „Niezależna”
skiego” i czytam, że prowo- prasa uznała natychmiast, że

kacja to „podstępne działanie obecność milicji prowokuje
mające na celu nakłonienie młodzież do agresywnych za-

kogoś do określonego postępo- chowań. Milicja więc nastę-
wania, zwykle zgubnego w pnym razem nie osłaniała po-
skutkach dla tej osoby i osób mnika, co osobiście poseł Gil

uznał za prowokację. Na Bo­
ga, dalej nic z tego nie ro­
zumiem!

Gdy więc zastanawiałem się;
kto mógłby autorytatywnie
wyjaśnić łamigłówkę, głos za­
brał sam Lech Wałęsa. W
swym oświadczeniu stwierdził:
„..jakiekolwiek drastyczne roz­
wiązanie tego problemu bę­
dzie miało charakter prowo­
kacji politycznej”.

Pomnika Lenina już nie ma.

Decyzję o jego usunięciu po­
dejmowało Prezydium Dziel­
nicowej Rady Narodowej w

Nowej Hucie. Nacisk na ta­
ką decyzję wywierali przed­
stawiciele RKS „Solidarność”,
także posłowie Nowak, Gil o-

raz Szkutnik. Oni więc byli
prowokatorami? — nie, to

nieprawdopodobne, to bzdu­
ra. No więc kto? Czyżby Le­
nin?

JERZY HAUSNER

Osoby, które widziały 2 męż­
czyzn pchaiacych biała moto­
rynkę ul. Bonerowska 13 XII.
br. miedzy godz. 18 a 19. pro­
szone sa o kontakt. Tel.
22-86-55.

Ostrzega sie przed kupnem
tej motorynki.

11 grudnia br. zmarł w wieku 66 lat

towarzysz KAZIMIERZ KOPCZYŃSKI
zasłużony działacz ruchu robotniczego, członek PPR
i PZPR, oficer Ludowego Wojska Polskiego, z którym
był związany zawodowo od 1945 r. W okresie okupacji
należał do oddziału „Szarych Szeregów”, brał udział w

walkach partyzanckich 16 p. pzm. AK Ziemi Tar­
nowskiej.

Towarzysz Kazimierz Kopczyński pozostanie wśród
nas jako wzór patrioty, człowieka o czystym sercu,
kierującego się zawsze poczuciem sprawiedliwości
i uczciwości. Za swą działalność społeczno-polityczną
i zawodową odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orde­
ru Odrodzenia Polski oraz Innymi odznaczeniami i me­
dalami.

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się dzisiaj, 15 grudnia, o godz. 13

na cmentarzu komunalnym w Tarnowie-Swierczkowie.
KOMITET WOJEWÓDZKI PZPR W TARNOWIF

KOMITET MIEJSKI PZPR W TARNOWIE

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 11 grudnia 1989
roku zmarł po długiej i ciężkiej chorobie

lek. storn. JAN WOŁOWIEC

kierownik Pracowni Protetycznej Zespołu Opieki
Zdrowotnej Nr 3 „Krowodrza” w Krakowie, długoletni
i zasłużony pracownik odznaczony: Złotym Krzyżem
Zasługi, Medalem 40-lecia Polski Ludowej oraz Odzna­
ką Zasłużony dla ZOZ Nr 3 „Krowodrza” w Krakowie

Pamięć o Nim pozostanie na długo wśród nas. Żo­
nie i Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego
współczucia.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę 16 grudnia, o godz.
12, na cmentarzu Podgórskim.

ZESPÓŁ OPIEKI ZDROWOTNEJ NR 3
„KROWODRZA” W KRAKOWIE

70 lat PKO1

Wojewódzka Komisja Pol­
skiego Komitetu Olimpij­
skiego w Krakowie zapra­
sza wszystkich olimpijczy­
ków na uroczyste spotkanie
z okazji 70-lecia PKO1. w No­
wohuckim Centrum Kultury
w N. Hucie, 20 bm. o godz. 15.

*

W ogólnopolskim ąuizie na

temat: „70 lat PKO1.” zwycię­
żył zespół ZSB KPGMB Kra­
ków w składzie: Przypadek,
Zybała i Cupiał, 2. ZSB Za­
wiercie, 3. ZSB Chemobudo-
wa Kr.

W lokalnym ąuizie dla szkół
podstawowych i średnich:
szkoły podstawowe — 1. SP nr

100 (Suski, Grabczyński, Wę­
grzyn), 2. Sp nr 87, 3. Sp nr

10; szkoły średnie — 1. ZSE nr

2 (Klęk, Ziętek, Wąsowicz), 2.
ZSG, 3. V LO. (pu)

W kilku wierszach

+ W Poznaniu koszykarze
Lecha przegrali w ćwierćfi­
nale PE x Maccabi Tel-Awiw
73:86, najwięcej punktów dia
Lecha: Torgowski 29.

< W rewanżowym między­
narodowym meczu w hokeju
na lodzie. Polska pokonała
NRD 5:1 (2:1. 2:0. 1:0).

♦ W Londynie w towarzy­
skim meczu Anglia pokonała
Jugosławię 2:1 (1:1), bramki —

Robson — 2, dla Jugosławii:
Skoro — 18. Inny mecz: Hisz­
pania — Szwajcaria 2:1.

♦ W ćwierćfinałowym me­
czu rozgrywek koszykarek o

Puchar Ronchetti, Spójnia Gd.
przegrała w Viterbe z włoskim
zespołem Saturnia 66:74
(34:40).

Biathloniści walczą
wPS

Zaczyna się międzynarodo­
wy sezon biathlonowy. Pierw­
sze zawody o Puchar Świata
rozegrano wczoraj w austriac­
kiej miejscowości Hochwilzen.
Na starcie stanęła także ekipa
polska w składzie: Piotr Pluta,
Jan Wojtas, Dariusz Kozłow­
ski, Krzysztof Sosna, Jerzy
Gwoździk i Jan Ziemianin.
Bieg na 20 km wygrał Sewisch
(NRD). Polaków nie było w

15-tce.
W kalendarzu Pucharu

Świata 1989/90 jest 6 imprez,
obejmujących swym nrogra-
membiegina10i20kmoraz
sztafetę i konkurencję druży­
nową. Finał odbędzie się 15—
18.03 90 w fińskiej miejscowo­
ści Kantiolathi.

A oto kalendarz PS poza za­
wodami w Hochwilzen, które
potrwają do niedzieli:

> 18—21.1. — Anterselva

(Włochy) — 10 km. 20 km.
sztafeta.

4 25—28.1. — Ruhpolding
(RFN) 10 km, 20 km, drużyn.

+ 1—4.II. — Oberhof (NRD)
— 10 km, 20 km, sztafeta.

+ 8—11.III. — Holmenkoł-
len (Norwegia) — 10 km, 20
km. drużyn.

15—18.III. — Kantiolathi
(Fin.) — 10 km, 20 km, szta­
feta.

Czy Polacy zdobędą jakieś
punkty w PS? (a)

TKKF zaprasza
• Krak. TKKF zaprasza pa­

nie na zajęcia aerobicu połą­
czone z ćwiczeniami relaksu­
jącymi jogi już od stycznia.
Zapisy oraz informacje (tel.
22-63 -82) codziennie w KTKKF
ul. Manifestu Lipcowego 30/5.
Ilość miejsc ograniczona —

decyduje kolejność zgłoszeń.

Pogoda na weekend

(Inf. wł.) Powróciła spóźnio­
na jesień. Mróz „puścił”, ter­
mometry wskazywały powy­
żej 10 stopni. Na najbliższe
kilka dni zapowiada się na­
dal ciepło, zachmurzenie duże
z okresowymi opadami de­
szczu. W dzień temperatury
od8do11stopni,nocąod3
do 7 stopni, tylko wysoko w

Tatrach niewielkie temperatu­
ry ujemne. Uwaga — wczoraj
wiały silne wiatry z połud­
nia, w najbliższych dniach

spodziewane są dalsze po­
dmuchy halnego.

Śnieg niestety (dla narcia­
rzy) topi się w oczach, wczo­
raj było jeszcze 20—30 cm

śniegu, ale przy takiej ciepłej
pogodzie i halnym zniknie, z

wyjątkiem wysokich partii
Tatr.

Wczoraj o godz. 13 było:
Kraków 9, Tarnów 11. Nowy
Sącz 11, Kasprowy Wierch -2.
Ciśnienie atmosferyczne w Ba­
licach 972,7 hPa i zapowiada
się jego huśtawka! (as)



Sir 3„MAGAZYN OD PIĄTKU DO PIĄTKU"

• Niedawno Pański kolega,
były dyrektor ds. finansowych
„Lotu”, zbulwersował opinię
publiczna twierdząc, że nego­
cjując zakup „boeingów”,
— „Lot” popełnił szereg kar­
dynalnych błędów. Pan prze­
wodniczył zespołowi negocju­
jącemu. Czy ma Pan czyste
sumienie?

„Lot" odpiera oskarżenia

CZYSTE SUMIENIE
— Uważam, że udało nam

się wynegocjować kontrakt

maksymalnie korzystny. Były
dyrektor ds. finansowych,
który został odwołany z tego
stanowiska za aprobatą rady
pracowniczej i innych ciał
społecznych, w swoich wypo­
wiedziach mija się z prawdą
na tyle, że zdecydowaliśmy się
wystąpić przeciwko niemu na

drogę sądową: formułując bez­
podstawne. pomówienia próbo­
wał świadomie poderwać do­
bre imię przedsiębiorstwa,

• Po Pańskiej polemice z

nim na łamach „Życia Gospo­
darczego” on zapowiedział, ze

również wystąpi do sądu. Za­
nim jednak sprawa zajmą się
sędziowie, chcielibyśmy spy­
tać — czy niezbyt szybko po­
stawiliście na firmę Boeing,
czy nie należało dłużej pro­
wadzić gry konkurencyjnej
pomiędzy Boeingiem a Airbu­
sem, żeby przez to uzyskać
lensze warunki cenowe?

— Ależ właśnie konkuren­
cje między tymi firmami u-

trzymywaliśmy do samego
końca. Mówiono nam wielo­
krotnie, że doprowadziliśmy
do takiego napięcia negocja­
cyjnego, że pobiliśmy świato­
wy rekord. Normalnie wybo­
ru samolotu dokonać trzeba
ha 18 miesięcy przed term--
ńem jego dostawy, bo tyle
trwa cykl produkcyjny. W

tym przypadku równoległe ne

gocjacje z Boeingiem i Air­
busem prowadziliśmy do 28
października 1988 r., to jest
jeszcze na 6 miesięcy przed
planowaną datą rozpoczęca
lotów handlowych przez sa­
moloty szerokokadłubowe w

barwach „Lotu”. Boeing
pierwsze ultimatum postawił
nam już 10 miesięcy przed tym
terminem, potem przedłużał je
trzykrotnie o jeden miesiąc.
Gdybyśmy nie podjęli decyzji
w końcu października, wypa-
dlibyśmy z kolejki oczekują •

cych na boeingi”.
• Ale faktem jest, że już w

lerie 88 roku mówiono, że do­
stawcą będzie właśnie Boeing.

— To były mało odpowie ■
dzialne artykuły prasowe.
Choć rozumiemy, skąd siię one

brały. Rzeczywiście obiektyw­
ne potrzeby „Lotu” wskazywa­
ły. że dla nas odpowiedniejsze
sa właśnie „boeingi”. Te samo­
loty. w przeciwieństwie do ofe­
rowanych przez Airbusa, mo­
gą bez międzylądowania latać

@ „Kurier Polski” broni „Inter-Commerce” ||| Oddziału „Unipapa” w Londynie już nie ma Ul Koreańczycy mają przyje­
chać do Polski gi Pieniądze za funty będą w maju przyszłego roku @ Czeka 3 tys. osób @ Prokuratura nie widzi podstaw

W
ystarczyły trzy mi­
liony złotych prze­
kazane na zbożny
cel, by osławiony

złą sławą „Inter-Ćommerce” zawi­
tał w aureoli na czołówkę
„Kuriera Polskiego” Jeśli ktoś
nie zna tej firmy, to gotów u-

wierzyć, „Inter-Commerce” ja­
wi się tam jako kooperant
„Elwro”, dostawca „Ursusa”
i... „Pewexu” (pewnie zaopa­
truje go w „Gold Stary”), któ­
ry wraz z zachodnioberliń-
skim „Unipapem” obraca mi­
liardami złotych i setkami mi­
lionów marek. Jednym zda­
niem — pewność i zaufanie,
sława i chwała. W czasie in­
flacji niezwykle trudno o ja­
kieś w pełni obiektywne kry­
terium wartości. Jedno tanie­
je, drugie ponad miarę droże­
je. Kryptoreklama w „Kure-
rze” widać staniała. Redaktor

Rozmowa z HENRYKIEM ZIMAKOWSKIM, zastępcą dyr. ds.

ekonomiki i rozwoju PLL „Lot”

do Chicago czy Bangkoku. Za­
bierają 208 pasażerów (trzeci
nawet 248) plus 10 ton cargo,
podczas gdy Airbus 175 pasa­
żerów (tylko 10 więcej niż
„ił” 62 M) i to bez carga. Na
inną przewagę „boeingów”
zwracały uwagę także opraco­
wania niezależnych zespołów
— z Politechniki Warszaw­
skiej oraz Instytutu Lotnictwa
WAT.

• Czy kierując się wzglę­
dami technicznymi nie zlekce­
ważyliście aby spraw ekono­
micznych?

— Zacznę od tego, że Air­
bus nie był .w stanie ofero­
wać nam samolotów w wy­
znaczonym przez nas termi­
nie. Ną okres przejściowy pro­
ponował wydzierżawienie sa­
molotów Lufthansy. Wycho­
dziło to dużo drożej niż opie­
wała oferta Boeinga.

® Zarzuca się Wam także
nieudolność w wyborze sposo­
bu finansowania zakupu sa­
molotów.

— Jeszcze na cztery miesią­
ce przed datą rozpoczęta
lotów przez „boeingi” rozpa­
trywaliśmy aż pięć ofert fi­
nansowania zakupu. Główną

Paweł Ziółkowski bezkompro­
misowo i twardo rozprawia
się z mitami kolportowanymi
przez prowincjonalną prasę,
szczególnie zaś „Gazetę Kra­
kowską”. Nie było żadnej a-

fery „Inter-Commerce”, nie
było żadnej afery „Gold Sta­
ra”; był tylko drobny wypa­
dek przy pracy dwóch pośre­
dników i indolencja naszego
banku, który zwlekał z prze­
kazaniem za granice pienię­
dzy na wymarzonego, koloro­
wego „Gold Stara”. Koron­
nym argumentem obrony ma

być tu historia Mirosława
Kowalskiego z Nowego Są­
cza, któremu banki (dwa)
trzymały pieniądze pół roku.
Dlatego też dziwne wydaje
się to, że wszyscy nasi Czy­
telnicy. k*órzy prosili o po­
moc w wyegzekwowaniu opła­
conego w tandemie „Unipap”
— „Inter-Commerce” sprzę­

rolę grali tu eksperci Banku
FKO SA. a więc specjaliści
bankowcy.

• Noicoztegowynika?
Czy 220 min doi., które kosz­
towała nas transakcja z Boe­
ingiem, to mało? Czy w efek­
cie zrobiliście dobry interes?

— Te 220 min doi. to cena

ofertowa. Utrzymywana
przez nas konkurencja między
Boeingiem a Airbusem dopro­
wadziła do tego, że obie fir­
my zaoferowały nam upusty ..

• Ile więc ostatecznie za­
płaciliśmy?

— To już tajemnica han­
dlowa. Chce jednak podkre­
ślić. że w zakup i sposób jego
finansowania zaangażowanych
było w sumie prawie 100 o-

sób (19 osób liczyła główna
grupa negocjacyjna). Dzięki
ich wysiłkom uzyskaliśmy
kontrakt maksymalnie dla nas

korzystny. Twierdzę, że gdy­
byśmy negocjowali go teraz,
trudno byłoby nam osiągnąć
równie dobry rezultat, choć­
by dlatego, że dziś standing
finansowy Polski nie jest lep •

szy niż byl rok temu.
• Wyrażane są też wątpli­

wości, czy „boeingi” w bar­

tu video mieli potwierdzenie
(pisemne) wpłynięcia pieniędzy
na zachód.liomemieckie konto
w przepisowym terminie. Wi-
dać „Kurier” wie swoje, a my
swoje. „Kurier” przynosi po­
nadto kilka innych rewelacji.
Z inicjatywa sprowadzania do
Polski tanich koreańskich te­
lewizorów wystąpił w grudniu
ub. roku ponoć ktoś z Mini­
sterstwa Przemysłu (... może
nawet sam minister Wilczek?)
choć wieść gminna kolporto­
wała nazwisko pewnego wice­
premiera, zdymisjonowanego,
niestety, jesienią wraz z ca­
łym gabinetem prof. Messne­
ra.

Dyrektorzy inkryminowa­
nych firm plączą sie w zez­
naniach i interpretują fakty
tak jak im pasuje. Jeśli więc
wierzyć dyrektorom i „Kurie­
rowi” w historię o sięgają­
cym wielu milionów marek

wach „Lotu” będą w stanie

spłacić się.
— „Boeingi” spłacić się ma­

ją — weale założeń — w 12
lat. Latać będą zaś co naj­
mniej lat dwadzieścia, przy
czym po tych dwunastu la­
tach warte będą ponad poło­
wę tego, co dziś zapłaciliśmy.
Sądzimy zresztą, że spłacą się
szybciej niż to zakładano.
Zwyczajowo w pierwszym o-

kresie planuje się, że nowy
samolot nie przynosi zysku.
Tymczasem nasze analizy
wskazują, że zaledwie w cią­
gu tych kilku miesięcy lotow
dwa „boeingi” . wypracowały
dodatnie saldo w wysokości
ponad 6 miliardów złotych, w

tym ponad pół miliona dola­
rów. We wrześniu te dwa sa­
moloty wykonały prace nie­
mal taka, jak siedem samo­
lotów „ił-62”. Wylatały 909
godzin, podczas gdy siedem
„iłów” — 1100 godz.

• Ponoć chcecie kupować
następne „boeingi”?

— Zachęceni dobrymi rezul­
tatami rzeczywiście rozważa­
my zakup dwóch kolejnych
samolotów B-767 wersja 300
ER w 1991 r. i następnego —

kredycie Deutsche Bank na

zakup „Gold Starów” dla Pol­
ski — to doprawdy trudno
zrozumieć po co trzymiesięcz­
na kwarantanna dla ludzkich
pieniędzy na kontach „Unipa­
pa”. Dyrektor spółki „Inter-
Commerce” Dariusz Gawroń­
ski jest niepocieszony, chciał
dobrze — wyszło mu źle. Po­
dobnie jak z „maluchami”,
które zostały rozlosowane
wśród klientów firmy. Miały
pomóc w podreperowaniu
nadszarpniętej reputacji, zaś
stały się przyczyną pomówień,
że... rozdzielili je między sie­
bie. I znowu dyrektor rpiesza
fakty, „maluchy” pojawiły s:ę

gdzieś na przełomie marca i
kwietnia br., wtedy, kiedy to o

wpadce nie przebąkiwali naj­
więksi nawet pesymiści i mia­
ły nie ratować reputacje, a..

napędzić klientów. Teraz dzwo­
nią do mnie letni klienci „In­

byłby to więc w sumie szósty
— w 1992 r.

• Znaczy to, że mimo kry­
zysu w kraju sytuacja finan
sowa „Lotu” jest coraz lep­
sza...

— Nasz zysk brutto za ten
rok wyniesie prawdopodobnie
ponad 100 mld zł, w tym kil­
kanaście milionów dolarów
Ponad 50 proc, z tego odpro
wadzamy do skarbu państwa
dlatego tak bulwersują naszą
za.łogę pojawiające się infót

macje. że „Lot” jest „pasoży­
tem”.

• Czy ten zysk nie wynika
aby z horrendalnych cen bile­
tów?

— Ceny sprzedawanych
przez nas biletów ustalane są
wedle międzynarodowych re

gul. którym musimy się pod­
porządkować. Jesteśmy więc
jednym z nielicznych przed­
siębiorstw w naszym kraju,
które nie może sobie ustalać
cen z sufitu. Cena wynika z

taryfy międzynarodowej prze­
mnożonej przez oficjalny kurs
dolara.

• Dlaczego więc często żą­
dacie od klientów dopłat wła­
śnie w dolarach?

— Wszelkie loty rejsowe
wykupuje Się wyłącznie za

złotówki, dopłaty4 dolarowe
pobieramy wyłącznie przy k
tach czarterowych i samolo
tami „boeing-767”. Czynimy
to z konieczności, bo operują
na obcych lotniskach musimy
przecież płacić w wolnych de­
wizach. Problem zniknie ?
chwilą wprowadzenia wymie­
nialności złotego.

• Nie najlepsza opinia o

PLL „Lot” bierze się również
ze wściekłości pasażerów na

warunki panujące na polskich
lotniskach...

—

... które nie podlegają na­
szemu przedsiębiorstwu, lecz
firmie pod nazwą Polskie
Porty Lotnicze.

• Ale „Lot” powinien być
zainteresowany poprawą sy­
tuacji!

— Ależ jesteśmy, będziemy
współfinansować budowę O-
kecia II...

• Kiedy ona się zacznie?
— Lada dzień powinien być

rozstrzygnięty przetarg na te

budowę. Współuczestniczymy
w rozbudowie dworca w Kra­
kowie, gdyż chcemy, aby po
łączenia międzynarodowe
„Lot” odbywały się nie tylko
z Warszawy ale także z Kra­
kowa właśnie i — na początek
— z Gdańska.

Na zapylonej drodze prowadzącej przez
winnice do wiejskiej posiadłości dr. Enzc
Russo pojawił się nagle jakiś mężczyzna.

— Czy pan jest synem mecenasa Russo? —

zapytał cichym, nieco ochrypłym głosem. En-
zo Russo skinął potakująco głową. Mężczyz­
na przez kilka sekund uważnie przyglądał się
doktorowi, a potem powiedział: — Chciałbym
panu opowiedzieć o moim życiu, dottore.

Russo, który z wolna zaczynał czuć się nie­
swojo. patrzył na muskularne przedramię
nieznajomego i wyraźnie widoczne żyły.

— Tam na górze jest opuszczony dom —

zaproponował, wskazując na. nie zamieszkany
od lat budynek stojący na pobliskim wzgórzu
i należący do jego rodziny.

— Dobrze — odparł nieznajomy — spot­
kajmy się około jedenastej. Do zobaczenia,
doktorze Russo.

Mężczyzna uniósł na pożegnanie prawą
dłoń i zniknął za najbliższym zakrętem dro­
gi-

Tej nocy, za obłażącymi z zielonej farby
okiennicami, pomiędzy pordzewiałymi szkie­
letami żelaznych łóżek, Enzo Russo, autor

książek dla dzieci, powieści kryminalnych i
zbiorów reportaży, poznał życie mafii. Uro­
dzony na Sycylii Russo, mieszkający od pra­
wie dwudziestu lat w Monza niedaleko Me-

kariery choć raz znaleźć się na ustach wszy­
stkich, co zazwyczaj było jedynie przywile­
jem szefów mafii?

— Im bardziej się nad tym zastanawiam
— mówi dzisiaj Russo — tym mniej wierzę,
że mój rozmówca działał na własną rękę Wy­
słano go do mego domu, aby w ten sposób
przekazał swoistego rodzaju posłanie. Owo
posłanie, jeżeli uznać teorię doktora Russo
za prawdziwą, jest w zasadzie bardzo jasne
i zrozumiałe. W „Moim życiu dla mafii” jej
szefowie, którzy przegrali w efekcie krwawej
masakry w Palermo, jak np. rodzina Bonta-
de, wywieszają białą flagę, sygnalizując je­
dnocześnie zwycięzcom, klanowi z Corleone,
że wycofali się z wielkiej gry o miliardowe
zyski z interesów z narkotykami. Z drugiej
strony dają jednak do zrozumienia, że chcą
przeżyć i przeżyją, bowiem w ich rękach
znajdują się dokumenty, które w przypadku
opublikowania mogą przysporzyć zwycięzcom
wiele kłopotów.

Enzo Russo uzgodnił z wydawcą, że histo­
ria „Uomo di rispetto” („Człowieka honoru”),
ukaże się anonimowo, także on sam będzie
figurował jedynie jako redaktor. Jednakże w

kilka dni po ukazaniu się książki na rynku,
w kwietniu 1988, w jego domu pojawili się
karabinierzy. Do dnia dzisiejszego pisarz nie

Rozwawiali:

MIROSŁAW LlftSK!

KRZYSZTOF ŻAK

ter-Commerce” — „Unipapa”
i pytają co jest z obiecanym.’,
latem „polonezami”. Przyznam
się szczerze, że wyników loso­
wania nigdzie nie widziałem.

Widać „Kurier” jednak swo­
je zadanie spełnił znakomicie,
bo za kilka dni dyr. Rudolf
Skowroński, szef „Unipapa” z

Berlina Zachodniego dorzucił
na zbożny cel dwa tysiące do­
larów i dziesięć kolorowych
telewizorów. Redaktor Ziół­
kowski nie wiedział, jak ma

dziękować i z łamów „Kurie
ra” popłynął już sam miód.
O wpadce z „Gold Starem”
rie było ani słowa.

Znacznie ostrzej potrakto­
wało dyrektorów „Veto”. Przy­
ciśnięci do muru wyśpiewali,
że mimo obietnicy rozliczenia
się ze swoimi klientami jesz­
cze w. sierpniu, zalegają z do-

(DOKONCZENIE NA STR. 4)

diolanu, nie zajmował się do tej póry proble­
mami związanymi z „Szacownym Towarzy­
stwem”. — O mafii czytałem od czasu do cza­
su w gazetach, także i mój ojciec, który aż
do śmierci był obrońcą w sprawach karnych

Iw Catanii, opowiadał mi o procesach, w ja­
kich brał udział jako adwokat- Zresztą wy­
jechałem z Sycylii i w ten sposób problemy
mafii nie odgrywały w moim życiu prawie ża­
dnej roli.

Ubrany w czarny garnitur i białą koszulę
mężczyzna aż do świtu opowiadał pisarzowi
spokojnym, jednostajnym głosem o swoim
życiu pełnym nędzy, przemocy i posłuszeń­
stwa wobec zmieniających się ojców chrzest­
nych.

Opowiadał o morderstwach na zamówie­
nie, morderstwach jakie popełnił strzelając
zazwyczaj tylko jeden, jedyny raz w serce

z najbliższej odległości. Opowiadał o swoich
rodzicach i ich życiu w nędzy, swojej młodej
żonie, która umarła w szpitalu po poronieniu,
o życiu w ciągłej ucieczce, pełnym spisków
i podstępów. Z pogardą w głosie mówił o

zdradzie i respektem o ojcach chrzestnych,
którym służył. Popełniane dla nich morder­
stwa wynagradzali pieniędzmi i drobnymi
dowodami wdzięczności.

Nie powiedział jednak ani słowa na temat

wyrzutów sumienia w obliczu tylu ludzi, któ-
Irzy zginęli z jego ręki, kończąc każdy roz­

dział swej opowieści lapidarnym zdaniem: —

I w ten sposób pożegnałem Paolino (Lucia,
Tano itd.).

-- W sumie, pomiędzy sierpniem 1985 a

wrześniem 1987 spotkaliśmy się dziesięć razy
— mówi Russo — przeważnie w opuszczonym
domu, głównie w nocy, aczkolwiek kilka ra­
zy opowiadał mi swoją historię mordercy do
wynajęcia także wczesnym popołudniem,
kiedy na Sycylii zaczyna się czas sjesty.

Reguły gry były jasne; były zabójca mafii
telefonował do mnie i umawialiśmy się na

spotkanie, a potem opowiadał. Wszelkie py­
tania z mojej strony były raczej niemile wi­
dziane.

Czy nieznajomy nie obawiał się, że na ko­
lejne spotkanie doktor Russo przyjdzie z ka­
rabinierami? Trochę rozbawiony Russo po­
trząsa przecząco głową: — Urodziłem się na

Sycylii i nie mam najmniejszej ochoty po­
pełniać samobójstwa.

Jesienią i w zimie 1987 roku Russo spisuje
wspomnienia „Giovannino” — tak nazwał
swego tajemniczego rozmówcę. Pewnego lu­
towego wieczoru 1988 roku obaj spotykają
się na lotnisku w Catanii. Russo przynosi ze

sobą maszynopis ukryty w tubie, jakiej za­
zwyczaj używają kreślarze do przechowywa­
nia swoich rysunków. Giovannino zabiera ją
bez słowa i znika w kłębiącym się w hali
przylotowej tłumie. Następnego dnia w wiej­
skiej posiadłości pisarza dzwoni telefon.

— Dobra robota, dottore — mówi spokoj­
ny, nieco ochrypły głos. — Maszynopis może
ukazać się w formie książkowej. Potem roz­
mówca odkłada słuchawkę. Od tego czasu

Russo nigdy już o nim nie słyszał.
Dlaczego członek mafii opowiedział anoni­

mowo o swoim życiu i karierze zabójcy? Z

pychy? Aby po zakończeniu swej krwawej

ma pojęcia, kto zdradził policji jego nazwis­
ko. Detektywi chcieli uzyskać od Russo do­
kładniejsze dane na temat anonimowego za­
bójcy, sądząc, że są na jego tropie. Russo o-

powiedział im o swoich spotkaniach, więcej
nie chciał i nie mógł zeznać. Detektywi za­
częli coś mówić o ukrywaniu prawdy i współ­
udziale w przestępstwie, ale w końcu zrezy­
gnowali i już nigdy nie pojawili się w miesz­
kaniu pisarza.

— Oczywiście, można zastanawiać się nad
autentycznością opowieści Giovannina —

mówi Russo — i naturalnie nigdy nie bę­
dziemy mogli jej dowieść do końca. Wielkie
i znane nazwiska występujące w tej powieści
są bez wątpienia prawdziwe. Inne, łudzi któ­
rzy z nim współdziałali lub zginęli z jego rę­
ki, zostały z pewnością, choć nie wszystkie,
zmienione., podobnie iak nazwy miejscowości.

Russowi udało się zweryfikować jednak naz­
wisko jednego ze skazanych na śmierć przez
mafię. W przypadku ciężko zranionego, a w

rok później zastrzelonego przez Giovannir.a
mafiosa, idzie o niejakiego Vi.ncenzo Manis-
calco. Jak twierdzi Russo, także i w wielu in­
nych przypadkach fakty zgadzają się z tym,
co opowiedział Giovannino.

A policja? Czyż nie powinna zweryfikować
opowieści zabójcy z danymi zawartymi w

bankach komputerowej informacji i w ten

sposób, krók za krokiem, doprowadzić do u-

jęcia Giovannino?
Słysząc te słowa Russo zaczyna się śmiać,

podobnie jak zarządca jego majątku. — W
ciągu roku na Sycylii popełnia się kilkaset
morderstw, kolejnych kilkaset osób znika bez
najmniejszego śladu. Co roku też zmieniają
się policjanci i sędziowie śledczy, bowiem
służba na Sycylii uważana jest w tym środo­
wisku za rodzaj kary. Komputery nie działa­
ją zaś tych kilku urzędników wymiaru spra­
wiedliwości, którzy mimo to usiłują zajmo­
wać się tym problemem, natyka się na mur

milczenia. Omerta, milczenie przede wszyst­
kim wobec przedstawicieli państwa jest naj­
wyższą cnotą Sycylijczyków- Główną dewizą
mieszkańców wyspy jest „Trzymaj się od te­
go i daleka”; dotyczy to także policjantów.
— Dlaczego mieliby się wysilać, skoro strze­
lają do siebie głównie przestępcy? Jednocześ­
nie szefowie mafii wyższej kategorii, jak na

przykład Salvatore Riina, od ponad 15 lat są
całkowicie nieuchwytni, mimo iż każdy wie,
że dzięki protekcjom w najwyższych kręgach
politycznych i rządowych, nadal kierują x

Sycylii przestępczymi interesami.
A czy on sam, dottore Russo, nie miał za­

miaru wyjaśnić tajemnicy swego zagadkowe­
go rozmówcy? — Ależ oczywiście — mówi
Russo — tylko... — dodaje wskazując na

wiszące na pobliskim drzewie gniazdo szer­
szeni. — Równie dobrze mógłbym zacząć
grzebać kijem i tam, ale kiedy one się zde­
nerwują, ich ukłucia mogą być zabójcze.

*

Byłem najmłodszym z pięciorga dzieci. Mój
ojciec był najemnym robotnikiem rolnym;
posiadaliśmy jednakże również dwa tumoli*)
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■ Jak. wynika z opracowania grupy
ekspertów Krajowego Komitetu Olim­
pizmu Powszechnego i Wychowania
Zdrowotnego w r. 2000 będzie 3,4 mi­
liona niepełnosprawnych obywateli na­
szego krąju.

,j Nasza rodaczka Barbara Piasec-
ka-Johnson, która ma uratować Stocz­
nię Gdańską im. Lenina, kupiła ostatnio
na aukcji dzieł sztuki firmy „Sotheby”
w Monte Carla dwa rysunki z mło­
dzieńczego okresu Leonarda da Vinci.
Kosztowały 10 milionów dolarów.

Id Trzy masowce o nośności po 38.500
ton miała zbudować bułgarska stocznia
w Warnie dla Polskiej Żeglugi Mor­
skiej. Przekazano tylko jeden — ms.

„Generał Zawadzki", pozostałych nie
będzie. Strona bułgarska praktycznie
zerwała kontrakt na budowę dwóch in­
nych takich jednostek. Pierwszy z nich
został sprzedany innemu armatorowi, o

następnym nie ma żadnych informacji.
Nie. układa się też współpraca Polskiej
Żeglugi Morskiej ze stocznią w Tur­
cji, która miała zbudować dla PZM

trzy masowce o nośności po 26.300 ton.
Budowa ich przebiega jednak bardzo
ospale. Pierwszy z nich, „Ziemia Gór­
nośląska” ma zostać przekazany dopie­
ro. w przyszłym roku tj. z około, trzy­
letnim opóźnieniem.

Okazuje się, że masła mamy aa

dużo. Na koniec roku jego zapasy wzro­
sną, do prawie 39 tv*. ton. Na nasze

„nieszczęście” na rynek trafia sporo

masła z zagranicy, którego nie ma gdzie
przechowywać. Jak twierdzi Stanisław
Górniak z Centralnego Związku Spół­
dzielni Mleczarskich, 32 procent masła
powinno zostać wymienione ze względu
na maksymalny okres przechowywania
wynoszący sześć miesięcy. Na dodatek
ludzie kupują go teraz mniej. W tej
sytuacji prezes CZSMl skierował pismo
do premiera z prośbą o zgodę na eks­
port co najmniej 15 ton masła.

S Prawie tysiąc osób traci życie w

wypadkach przy pracy. Poza tym przy­
bywa inwalidów na skutek złych wa­
runków zatrudnienia.

El Choć brzmi to niewiarygodnie,
amerykańskiej spółce, która pragnie
budować domki jednorodzinne w Pol­
sce „Courtis Construction Ltd” bardziej
opłaca się przywozić drewno na kon­
strukcje i parkiety ze Stanów Zjedno­
czonych niż kupować je na miejscu w

Polsce. Jak stwierdził prezes zarządu
spółki inż. Dick Niemczyński, rachunek
ten opłaca się firmie, mimo iż musi
zapłacić w dewizach obróbkę drewna
w USA, transport morski przez Atlan­
tyk i dowóz z portu na teren budowy.
Warto zaznaczyć, że postępujące niemal
co miesiąc nie kontrolowane podwyżki
cen drewna doprowadziły do tego, że
cena metra kwadratowego klepki pod­
łogowej osiąga dziś w Warszawie 150
tysięcy złotych. Oznacza to, że ktoś, kto
chce sobie sprawić podłogę na powierz­
chni 80 metrów kwadratowych musi

(bez robocizny) wyasygnować na ten
cel 12 milionów złotych, tj. ok. 1800
dolarów.

!3 Losowanie 100 premiowanych, gra­
tisowych domów systemu „Drewbud"
wśród posiadaczy akcji międzynarodo­
wej agencji finansowej „Drewbud-
Bank” zakończyło pierwszą fazę reali­
zacji programu zapoczątkowanego
przed kilku miesiącami ogólnopolską
sprzedażą akcji tej agencji. W drugiej

połowie przyszłego roku akcjonariusze
będą mogli, jak zapewnia prezes
„Drewbudu”, wejść w posiadanie pierw­
szych 1050 domów. Liczbę tę uzupełni
100 domów bezpłatnych, które jako
premię dla akcjonariuszy już rozloso­
wano.

□ Jak oświadczył komendant głów­
ny MO gen. dyw. Zenon Trzciński, zde­
cydowanie zwiększa się liczba prze­
stępstw przeciwko mieniu. Więcej jest
rozbojów, coraz więcej brutalnych. Naj­
bardziej wzrosła ilość kradzieży z wła­
maniem. O ile w 1979 r. było ich ok.
40 tysięcy, a w ub. r. 100 tysięcy, to w

bieżącym liczba ich przekroczy zapew­
ne 150 tysięcy. Co gorsza, spadła ich
wykrywalność — zatrzymany jest w

skali kraju co trzeci sprawca. W War­
szawie dokonywane jest co 7 przestęp­
stwo w kraju. Wręcz beznadziejna jest
ich wykrywalność —- o kilkadziesiąt
procent niższa od średniej krajowej.
Wśród powodów takiej sytuacji są ze

strony MO — niedostateczne wyszkole­
nie, niechęć społeczna wpływająca na

niedostateczny nabór i co za tym idzie
— braki kadrowe.

□ Podczas wizyty delegacji Sejmu w

Republice Federalnej Niemiec, centra­
la koncernu Siemensa zaprezentowała
szczegółową ofertę modernizacji całego
naszego systemu telekomunikacyjnego.
Koncern Siemensa jest po amerykań­
skim „ATT" największym światowym
potentatem w tej właśnie dziedzinie.
Atrakcyjność oferty Siemensa polega
na tym, że w przeciwieństwie do ofer­
ty amerykańskiej, polegającej na do­
starczaniu gotowego produktu, Siemens
proponuje kooperację, wyprodukowa­
nie wszystkiego co niezbędne w pol­
skich zakładach. Uruchomienie w Pol­
sce masowej produkcji telefonów opar­
tych na nowym systemie kosztowałoby
około 27 milionów marek.

ŚWIAT
B Działacze ruchów ekologicznych

z Polski, NRD i ZSRR oświadczyli na

konferencji w Brukseli, że obawiają
się negatywnych następstw reform po­
litycznych dla środowiska naturalnego
w swoich, ł tak już bardzo skażonych
krajach — pisze agencja Reutera. „Ma­
my nowy, demokratycznie wybrany
rząd, który nie wydaje się proekolo­
giczny” — oświadczył Adam Gała z

Polskiego Klubu Ekologicznego. —

„To rząd liberalny, usiłujący położyć
nacisk na rozwój gospodarczy. Oba­
wiamy się, że będzie to się odbywać
kosztem środowiska naturalnego” —

cytuje Reuter polskiego działacza e-

kologicznego, który dodał, że tania si­
ła robocza i rozluźniona kontrola mo­
gą uczynić z Polski importera zacho­
dnich odpadów trujących.

B Minister obrony USA, R. Cheney
powiedział, że zapowiadane ostatnio
przez rząd USA cięcia w wydatkach
obronnych na sumę 150—180 mld dola­
rów nie będą dotyczyć Europy, bez
przeprowadzenia szerokich konsultacji
z sojusznikami. Ponadto Waszyngton
nie zamierza wycofać z Europy więcej
niż 30 tysięcy żołnierzy. Liczba ta
została zadeklarowana przez prezyden­
ta Busha w maju br. w ramach propo­
zycji zrównania sił konwencjonalnych
USA i ZSRR w Europie.

B Brytyjski minister spraw zagra­
nicznych potwierdził, że W. Brytania

zamierza wysłać znaczną część uchodź­
ców wietnamskich przebywających w

obozach wokół Hongkongu z powrotem
do Wietnamu wbrew ich woli. Władze
brytyjskie w Londynie odmówiły po­
twierdzenia doniesień z Hongkongu, iż
W. Brytania zgodziła się wypłacić
Wietnamowi 620 dolarów za każdego
powracającego uchodźcę na koszty po­
nownego ich osiedlenia. Reuter podaje,
że w obozach w Hongkongu przebywa
ok. 57 tysięcy uchodźców, ale tylko 13
tysięcy z nich przeszło proces suro­
wej weryfikacji i uznanych zostało za

rzeczywistych uchodźców, odpowiada­
jących międzynarodowym kryteriom.

B Węgierski dwutygodnik „Hiteł”
opublikował skrót memorandum człon­
ków mniejszości węgierskiej w Cze­
chosłowacji. Dokument ten przedsta­
wia przede wszystkim stan szkolnictwa
węgierskiego w tym kraju. Według nie­
go, w CSRS żyje ok. 600 tysięcy Wę­
grów. W 1950 r. mieli oni jeszcze 609

własnych szkół podstawowych. Od te­
go roku zamknięto 345 placówek o-

światowych. Jeszcze gorsza jest sytu­
acja w nauczaniu na poziomie śred­
nim. Dziś istnieją zaledwie 22 szkoły li­
cealne lub technika, w których ję­
zykiem nauczania jest węgierski. Tyl­
ko 1,6 proc. Węgrów żyjących w Sło­
wacji ma dyplom uniwersytecki. Mi­
mo źe 11 proc, ludności Słowacji sta­
nowią Węgrzy, tylko ok. 5 proc, przyj­
mowanych do szkół wyższych to ich
dzieci.

B Jak Pisze AFP, Rumuni uskarża­
ją się, że prawie całe ich zarobki
(2 000 do 7 067 lei miesięcznie) pochła­
niane są przez koszty codziennego za­
opatrzenia w artykuły spożywcze o-

raz opłaty za niewystarczające i regla­
mentowane ogrzewanie. Mieszkania o-

grzewane są 7 godzin na dobę. Ciepła

woda dostarczana jest dwa razy na do­
bę po 2,5 godziny. Czynsze mieszkanio­
we od 350 do 500 lei miesięcznie. Wo­
łowina jest racjonowana — 2 kg mie­
sięcznie dla osoby. Kilogram wołowi­
ny kosztuje oficjalnie 50 lei, wieprzo­
winy od 25 do 30 lei. Racjonowane są
również sery, jaja, masło, olej roślin­
ny. Reglamentowana jest także ben­
zyna. Do 90 litrów na samochód w

Bukareszcie i 30 litrów na prowincji.
B Portret marszałka Tito w oto­

czeniu fotosów młodych kobiet, ukazu­
jących wszystkie swe wdzięki — pisze
AFP w korespondencji z Belgradu —

oto widok, jaki oferują liczne kioski
gazetowe w Jugosławii. Nawet najpo­
ważniejsze tygodniki nie wahają się
zamieszczać na swych okładkach

zdjęć, godnych erotycznych pism za­
chodnich. Pionier tego gatunku — za-

grzebski tygodnik „Start" specjalizu­
je się wręcz w zamieszczaniu na swych
łamach fotosów słowiańskich piękności,
skąpo przyodzianych, lecz obficie wy­
posażonych przez naturę, ze zdjęciami
wielce szanownych osobistości, takich
jak były pupilek Tity, a późniejszy
dysydent — Milovan Dżilas, przebywa­
jący na wygnaniu dziedzic jugosłowiań­
skiego tronu, książę Aleksander Kara-
dziordzievic, czy też patriarcha serb­
skiego Kościoła prawosławnego, Ger­
man. Socjalistyczny Związek Ludu
Pracującego Jugosławii (organizacja
pozostająca pod kierownictwem partii
komunistycznej) wydaje równocze­
śnie dziennik polityczny „Borba” i e-

rotyczny miesięcznik „Kontakt”. Organ
partii komunistycznej w Serbii, dzien­
nik „Politika” wydaje pismo „Eroti-
kom”, poświęcone tym dziedzinom
aktywności, które do niedawna nie by­
ły aprobowane przez moralność socja­
listyczną.
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ziemi. Do chwili ukończenia trzeciej klasy
miałem ciągle tę samą nauczycielkę. Pewne­
go wieczoru przyszła do mego ojca i powie­
działa, że czy mu się to podoba czy nie, to
musi przyjąć do wiadomości, iż jestem inte­
ligentny, ale nie mam najmniejszego zamiaru
się uczyć.

— Jutro rano o czwartej wychodzimy do
pracy — powiedział ojciec, kiedy wrócił do
domu. — Chłopiec pójdzie z nami w pole.

Moja matka milczała, a ja bardzo się u-

ęieszyłem, że będę mógł z nim pójść. Bytem
jeszcze zbyt młody, aby zrozumieć coś z ży­
cia, ale zdążyłem się już nauczyć, że szkoła
była niczym dla takich jak my.

Pewnego wieczoru przyszedł do naszego
domu Zu Vartulu. mój wujek, przynosząc ze

sobą kosz jarzębiny i pół owczego sera. Robił
tak zawsze, kiedy miał zamiar u nas noco­
wać; nie chciał, żebyśmy ponosili z jego po­
wodu koszty.

Kiedy zasypiałem, usłyszałem jak zapytał
mego ojca:

— Co robi teraz Giovannino?
—• A cóż ma robić? — odparł ojciec. —

^pżeli jest praca, idzie ze mną. Jeżeli jej nie
ma, włóczy się po okolicy.

Wieczorem, kiedy wróciłem do majątku,
chciałem się ukryć, ale jeden z pasterzy zo­
baczył moją twarz i zawiadomił zarządcę,
który natychmiast kazał mi przyjść do sie­
bie.

— Kto to zrobił? — zapytał nie spojrzaw­
szy nawet na mój nos.

— Pasterze owiec.
— Którzy pasterze?
Przypomniałem sobie w tym momencie je­

dnouchego psa, nie pamiętałem jednak twa­
rzy obu tych tchórzy. Zarządca nie powie­
dział ani słowa; w końcu wziął lampę ze

stołu i przyjrzał sie memu złamanemu nosowi.
— Na szczęście nie ma zapalenia. Idź spać.
W niedzielę minęło już pięć dni od tego

wydarzenia i prawie już o nim nie myślałem.
Nie zapomniałem go jednak; nigdy nie zapo­
minam o tym, co mi ktoś zrobił, bez względu
na to, czy była to rzecz dobra czy zła. Za­
rządca obudził mnie o szóstej rano i kazał
wsiąść na osła. Byliśmy w drodze około
dwóch godzin i między nami nie padło ani
jedno słowo. W końcu zobaczyłem jakąś wieś.
Przy jednym z domów znajdowała się za­
groda dla owiec, z której wybiegł nam na­
przeciw jednouchy pies. Pasterzy było tym
razem czterech; jeden z nich był już stary,
miał siwe włosy i bliznę na czole.

środę, 18 paździer­
nika, wierni z Ja­
nówki i okolic do­
wiedzieli się, że bi­
skup postanowił
odwołać z ich para­

fii księdza wikariusza Zbignie­
wa Palińskiego. Po południu
przed kościołem zebrało się
kilkadziesiąt osób. Z probosz­
czem nie chcieli rozmawiać.

Moje 2W®

dla mafii
Wezmę go ze sobą na cztery dni — tra-

śĆydowal wuj, kończąc w ten sposób rozmo-

*

Mussomeli niczym nie różniła się od naszej
Wioski. Po drodze biegały boso takie same

dzieci, przed drzwiami domów stały drew­
niane klatki dla kur, po wiejskim placu włó­
czyły się bezpańskie psy- Nie przybyliśmy
tam jednakże po to, aby sprzedawać agrafki
1 pończochy . Zu Vartulu chciał mnie przed­
stawić pewnej ważnej osobie. Z tego powodu
poszliśmy po południu, kiedy kończyła się
„godzina węży”, jak nazywano tutaj najgorę­
tsza porę dnia, do pewnej posiadłości leżącej
,w pobliżu wsi.

Przed domem stała obrośnięta winoroślą
altana, w której cieniu siedziało na krzesłach
jak na koniach, czterech mężczyzn. Kiedy zo­
baczyli mego wuja, na ich twarzach pojawił
się uśmiech.

— Kim jest ten picciotto •*) — zapytał je­
den z nich.

— Idź i pocałuj go w rękę! — powiedział
szeptem wuj, popychając mnie kuksańcem do

przodu.
Don Peppe Genco

ęhyba 55 lat i dzisiaj
bie wyobrazić, jakim
ikiem. Widziałem już
nych; komenderowali tylko, myśląc o swoich
Interesach i nie zajmując niczym innym. Don

Peppe był inny. Można było wyczuć, iż re­
spekt jaki żywili do niego inni, nie miał nic

wspólnego z tym co posiadał, ale z jego osobo­
wością.

Zapytał mnie co robię, kim chcę zastać;
wuj wyjaśnił mu, że w mojej wsi nie ma

dla mnie pracy, ale potrafię być pracowity i
przede wszystkim mam respekt wobec ludzi
godnych szacunku. Wieczorem w domu, Zu
Vartulu powiedział mi. że bede pracował
przy krowach i cielętach.

— Porozmawiamy o tym —

mój ojciec — kiedy przyjdzie
Nie była to jednak kwestia

Skończyłem już siedemnaście lat, kiedy mnie
w końcu wezwano i jeden Bóg wie, ile razy
wuj musiał tam jeździć w mojej sprawie.

ze

na

pa-

Russo***) miał wtedy
nikt już nie potrafi so-

był naprawdę człowie-
wielu ojców chrzest-

— Zsiadaj — odezwał się nadzorca. Paste­
rze stali wokół nas i przyglądali się. Miałem
w kieszeni nóż i byłem gotowy do obrony, ale
ich było czterech i na dodatek patrzyli na nas

bardzo nieprzyjaźnie. Nie potrafiłem sobie

wyjaśnić, dlaczego nadzorca nie zabrał

sobą strzelby, jak to miał w zwyczaju.
— Poznajesz ich? — zapytał patrząc

mnie i nie zwracając żadnej uwagi na

sterzy.
— To tych dwóch — powiedziałem wskazu- |

jąc palcem- Nadzorca podszedł do wyższego
z nich, tego właśnie, który złamał mi nos i
uderzył go tak mocno w twarz, że tamten

się przewrócił.
— Chłopcy o tym nie wiedzieli; nie znali

waszych picciutteddu — powiedział stary. |
— To mogli go zapytać, kim jest — odparł |

nadzorca, odwrócił się i wszedł na konia. |
Poszedłem jego śladem. Zauważyłem, że na- |
wet pies podkulił pod siebie ogon.

Po półgodzinnej jeździe, w miejscu, gdzie |
oba wierzchowce mogły iść obok siebie, za- E
rządca dał mi znak, abym się zbliżył.

— Zrozumiałeś teraz, co to znaczy respekt? |

— Tak. ekscelencjo.
— No to posłuchaj; jeżeli jeszcze raz dasz |

się tak załatwić, to nie masz co się mi więcej |

pokazywać na oczy.

przerwał mu

ta chwila,

tylko chwili.

Pewnego dnia, pod koniec kwietnia, byłem
z krowami na pastwisku. W pewnej chwili
zobaczyłem zbliżających się dwóch pasterzy,
mieli pod opieką około stu owiec i psa z jed­
nym uchem, który nagle zaczął oszczekiwać
jedną z moich krów o imieniu Bunuzza.
Zwierzę przeraziło się i zaczęło bronić roga­
mi. Pies szczekał nadal, usiłując przy tym
ugryźć krowę. Podbiegłem do niego z wyso­
ko podniesionym kijem i pies uciekł.

— Co robisz? — krzyknął starszy z paste­
rzy, mający około trzydziestu lat- Powiedzia­
łem, że na tym pastwisku pasą się już moje
krowy, więc ich owce powinny sobie pójść
gdzie indziej. Zaczęli mnie popychać, pytając
czy ta krowa jest może moją matką, a potem
złamali mi nos.

*

Nie nadszedł jeszcze czas, abym został

prawdziwym mężczyzną. Kiedy to się stało,
miałem dziewiętnaście lat; było to w roku

1954, w którym wydarzyło się wiele ważnych
dla mojego życia rzeczy. Powiedziano mi,
abym był gotowy, ale nie wiedziałem na co.

Ciągle, i zawsze w towarzystwie innych, wy­
pełniałem drobne rozkazy; ukarać człowieka
można na wiele sposobów, najlepszym z nich,
to napędzić mu potężnego strachu.

Czasami chodziło o politykę, o głosy wy­
borców albo sprawy związkowe. Innym ra­
zem rzecz dotyczyła popełnionych nietaktów
lub nie spłaconych długów. Z czasem,
nauczyłem się kilku rzeczy, na przykład
ło mówić i wiele widzieć.

W owych czasach naszym pojazdem
koń. Kiedy nocą ludzie słyszeli stukot
przechodzącego obok ich domu konia,
wracali się w łóżkach i przypominali
wszystkie grzechy.

sam

ma-

był
kopyt,
prze-
sobie

(Ciąg dalszy w mag. sobotnim)

(Na podstawie tygodnika „Stern” opr. W. S.)

*)tumoli — miara powierzchni ziemi: 2143
**) picciotto — zdrobnienie od picciutteddu;

w dialekcie sycylijskim chłopiec, młody męż­
czyzna.

***) Giuseppe Genco Russo — jeden z najpo­
tężniejszych szefów dawnej mafii w regionie
Mussomeli. Po przegranej wojnie z nową mafią
z Palermo, żył przez kilka lat, po swoim aresz­
towaniu w 1964 r., na swojego rodzaju przymu­
sowej emigracji w prowincji Bergamo. Zmarł w

roku 1076.

g —Tojegosprawka— o-
| skarźali.

Z Augustowa przyjechał
dziekan Domel. I wtedy już
atmosfera przypominała wiec.

— Chcemy wikarego! —

krzyczeli jedni. — Zabieraj
proboszcza, nam on niepotrze­
bny! — wtórowali im drudzy.

| Nie zabrakło odzywek mniej
| parlamentarnych. Przybysz
| też nie bawił się w dyploma-
| cję. Odparł, że z hołotą dysku-
I tować nie zamierza i wrócił do
| Augustowa. To była oliwa do
| ognia.
| Parafia Janówka liczy dzie­
li więtnaście wsi i przeszło trzy
I tysiące dusz. Okolica niebied-
I na, ludzie pobożni. Neogotycki
I kościółek, wybudowany . na

| przełomie XIX i XX wieku, w

I każdą niedzielę zapełniał się
| po brzegi. Na tacę też nie ża-
| łowano grosza.
| — U nas księża zawsze mie-

g li dobrze — zapewniają miej-
I scowi. — Może aż za dobrze...
| Chłopi tutejsi są spokojni,
i ale swój honor mają. Nie lu-
| bią, gdy ktokolwiek depcze im
| po odciskach. Przeważnie wa-

I dziii się z władzą, lecz i vmbee
1 duchownych potrafili zacho-
I wać bezpieczny dystans.
i — Jeszcze przed wojną —

! nie bez dumy wspominają
| starsi — przegnaliśmy probo-
| szcza z wioski. Teraz też nie
I ustąpimy. Niech nie myślą!

Zaangażowani w spór, a jest
ich już kilkuset, jednoznacznie
przedstawiają podłoże konflik­
tu. Zły proboszcz, twierdzą,
wygryzł dobrego wikarego.
Zrobił to z zawiści, bo cieszył
się znacznie mniejszą popular­
nością niż jego podwładny. Je­
śli nawet odrzucić nieudoku­
mentowane pomówienia, któ­
rych nie brakuje, pominąć
różne pikantne szczegóły, to .

na proboszczu Tadeuszu Sli- ,

wowskim wierni i tak nie po- .

zostawiają suchej nitki. ,

Przyszedł do Janówki przed
czternastu laty. Zawsze lubił
wygodne życie, mniejszą wagę
przywiązywał do kapłańskich
powinności.

— U niego
były pieniądze
sa Nideraus z .. .

wszystko miał taksę. Tyle za

ślub, tyle za chrzciny, tyle za

pogrzeb... Nie patrzył, czy ktoś
bogaty, czy biedny. Zdzierał
równo.

— Musiał zdzierać — pod-
kpiwa Wacław Szyperek z

Pruskiej Małej. — Zacoby
samochody kupował? Jeden
rozbił, to już następny stał
przed plebanią.

— Wszędzie są rady para­
fialne. U nas nie ma, bo pro­
boszcz nie lubił, żeby mu za­
glądać do kieszeni — dorzuca
kolejny kamyk Stanisław Mi­
lewski. — Ciągle na jakieś re­
monty zbierał, a nic nie robił.

Przeciwieństwem probo­
szcza miał być wikariusz Zbi­
gniew Paliński. Skromny, bez
samochodu, w karty nie grał,
od innych atrakcji też stronił.
Brał „co łaska”, a jak trafił na

biednego, w ogóle rezygnował
z zapłaty. Nie podobało się to

proboszczowi. Nie lubił, gdy
ktoś zaniżał „taryfę”.

— Próbował szkalować księ­
dza Zbigniewa — opowiada
Jadwiga Koncewicz ze wsi Ja­
błońskie. — Dzieciom na reli-
gii mówił, żeby nie wierzyć
wikaremu, bo on gada głupo­
ty.

— Proboszcz do spółki z

dziekanem — powiadają bra -

cia Andrzej i Zbigniew Zysko
z Topiłówki — obsmarowali
wikarego przed biskupem. I

dlatego ksiądz Paliński dostał
wilczy bilet.

19 października
zmierzchu, przeszło
czekało na powrót
która pojechała do Augustowa
żądać wyjaśnień od dziekana.

— Przyjął nas uprzejmie —

relacjonuje Stanisław Osta­
szewski z Topiłówki. — Ale

najważniejsze
— mówi Tere-
Jasiek. — Na

już o

200 osób
delegacji,

NAUKA I TECHNIKA
Gazeta komputerowa
Powstaje pierwsze w

Polsce czasopismo wyda­
wane nie tradycyjnie na

papierze, ale z użyciem
dyskietki komputerowej.
Odbiorca takiego periodyku
włoży po prostu otrzymaną
dyskietkę do swego kom­
putera i odczyta jej zawar­
tość na ekranie; może tak­
że interesujące go frag­
menty lub całość treści
utrwalić za pomocą dru­
karki.

Rzecz nosi nazwę „Biule­
tyn mikro PRESS”. Będzie
to kwartalnik w postaci
standardowej dyskietki 5,25
cala, zawierającej pełną
dokumentację (ok. 200
stron maszynopisu) pięciu
najbardziej liczących silę w

świecie czasopism kompu­
terowych: spisy treści,
krótkie streszczenia wszy­
stkich artykułów i obszerne
omówienia najistotniej­
szych. Co bardzo ważne —

prenumeratorzy „mikro-
PRESSU” otrzymają gra­
tis piątą edycję tego biu­
letynu, zawierającą tzw.

bazę danych, która pozwoli
momentalnie odszukać po­
trzebny artykuł na podsta­

wie informacji o autorze,
tytule, temacie ftp. W ten

sposób zainteresowani (o-
czywiście: przede wszy­
stkim ośrodki komputero­
we, instytuty naukowe,
wyższe uczelnie — ale za­
pewne i przemysł, a także
prywatni Użytkownicy
komputerów zgódnych ze

standardem IBM) będą
dysponowali pełną biblio­
grafią tematu z automa­
tycznym wyszukiwaniem
informacji.

Wydawcą tego nietypo­
wego czasopisma jest Ogól­
nopolska

'

Fundacja Eduka­
cji Komputerowej (dla za­
interesowanych adres: ul.
Czarnieckiego 4/1, 01-511
Warszawa) przy współpra­
cy merytorycznej Rady
Stołecznej NOT. Propono­
wana cena prenumeraty —

95 tys. zł rocznie.

Skąd się bierze

paryski szyk
Z sukien i pantofelków

oczywiście. Ale również z

galanterii, która od dawna
jest jedną z wytwórczych i
eksportowych specjalności
Francji. W ubiegłym roku

na samą tylko galanterię
skórzaną wydali Francuzi
równowartość prawie mi­
liarda dolarów (936 min
doi.), czyli średnio ok. 17
dolarów w przeliczeniu na

1 mieszkańca. Na ręka­
wiczki skórzane (produkcja
roczna: 31 min par, w tym
sporo na eksport, ale przy
niemałym również impor­
cie) wydano w ub. roku we

Francji ok. 2 dolary na

mieszkańca, a na damskie
torebki — równowartość 9
dolarów i 80 centów śred­
nio na jedną przedstawi­
cielkę płci pięknej wszel­
kiego wieku. Czy jest to
mało, czy dużo — każdy
osądzi sam... Eksport ga­
lanterii skórzanej przyniósł
Francji w 1988 roku wpły­
wy dewizowe w wysokości
576 min dolarów, a razem

z galanterią włókienniczą
ok. 1 miliarda dolarów.

Tajwan: cztery razy
pierwsze miejsce

w świecie

21-milionowy Tajwan —

jeden z nowo uprzemysło­
wionych krajów Dalekiego
Wschodu — dzierży co naj­

mniej 4 pierwsze miejsca
w świecie w produkcji lub
eksporcie określonych dóbr.
Są to: pieczarki, kamfora
naturalna, obuwie i kre­
wetki. Te ostatnie hoduje
się tutaj w płytkich wo­
dach Morza Południowo-
chińskiego i Cieśniny Taj­
wańskiej oraz poławia w

ilości ok. 100 tysięcy ton
rocznie (wyjątkiem był rok
1988, w którym krewetek
było znacznie mniej z po­
wodu panującej wśród nich
epidemii). Mniej więcej po­
łowę swych krewetek Taj­
wan eksportuje, uzyskując
za nie ok. 800 min dolarów
rocznie. Na wyspie fun­
kcjonuje 2 tysiące „stacji”
inkubatorowych i ponad 14
tysięcy ferm krewetko­
wych, a cały krewetkowy
biznes daje zajęcie prze­
szło 100 tysiącom Tajwań-
czyków.

Usługi: kraje, dolary
Według przybliżonych

szacunków eksport usług
wszelkiego rodzaju przy­
niesie w 1989 roku wszy­
stkim krajom na świecie
uczestniczącym w tym eks­
porcie około 590 miliardów
dolarów. Na tę kategorię
handlu międzynarodowego
przypada prawie 1/5 war­
tości całego światowego
eksportu, a główne w tei
dziedzinie pozycje zajmują
usługi: transportowe, por­

wykręcał się sianem. My go
przyciskaliśmy. Jakie ma za­
rzuty wobec wikarego? Zasła­
niał się biskupem. Potem po­
wiedział, że nasz ksiądz psy­
chicznie chory.

Okrzyki z tłumu: — Co po­
wiedział? Kto jest wariat?

Przez kilka minut słychać
było jedynie komentarze po­
dające w wątpliwość poczytal­
ność augustowskiego duszpa­
sterza.

— Chcieliśmy. żeby dziekan
dał zarzuty na piśmie, ale się
nie zgodził — uzupełnia Stani­
sław Giczewski z Topiłówki.

testu. — Rzucili słuchawkę,
więc postanowi; i śmy zamknąć
bramę.

Niedziela, 22 października.
Wejścia na kościelny dziedzi­
niec strzegą solidne kłódki.
Przed żelazną furtą zasłany
białym obrusem stolik. Rano

przyjechał z Augustowa dzie­
kan i przy tym zaimprowizo­
wanym ołtarzu odprawił na­
bożeństwo. Cieszącej się naj-

o

Jest pora wieczornego nabo­
żeństwa. Z plebanii wychodzi
proboszcz. Łukiem omija zgro­
madzonych. Na chwilę zapada
cisza, potem podnosi się wrza­
wa.

— Popatrzcie na Judasza!
— Ile dolarów dałeś bisku­

powi, żeby zabrał wikarego?
— Sam od nas pójdziesz, czy

mamy wywieźć?
W kościele jedynie kilkana­

ście osób. Reszta postanawia
czekać na dworze. — Jak pro­
boszcz wyjdzie — zapowiadają
— każemy się wytłumaczyć.

W półtorej godziny później
emocje sięgają zenitu. Pro­
boszcz i towarzyszący mu wi­
kariusz Paliński wychodzą z

kościelnego dziedzińca. Na­
tychmiast otacza ich ciasny
wianusaek.lsdźi.

na terenie parafii Janówka,
ani na terenie żadnej z parafii,
w których Ksiądz bpi wikariu­
szem.

Kolejne akapity listu utrzy­
mane w podobnym tonie: Za­
braniam Księdzu w dniach do
20 bm. kontaktowania się z

Wiernymi parafii Janówka.
Niech się Ksiądz nie ośmieli
w jakikolwiek sposób pośredni
lub bezpośredni, ustny czy pi­
semny, rozbudzać wśród para­
fian parafii Janówka prote­
stów przeciwko podjętej prze­
ze mnie decyzji.

— Nawet kryminalista
komentuje ktoś — ma prawo
do obrony. A u biskupa nie
ma żadnej apelacji.

To jeszcze nie koniec. Zwie­
rzchnik diecezji łomżyńskiej
zabrania ks. Palińskiemu od­
wiedzenia Janówki również po
opuszczeniu parafii. Ostrzega,
że brak posłuszeństwa zmusi
go do nalojenia kar kościel­
nych z suspensę
włącznie.

— Czarna magia!
łagodniejszy epitet,
pada. Rozbawienie
budzi obietnica biskupa, że nie
zabraknie Księdzu mojej mo­
dlitwy.

List pozostawia dotychcza­
sowemu wikariuszowi niewiel­
ką szansę. W ciągu miesiąca
powinien na własną rękę zna­
leźć proboszcza, który go za­
trudni biorąc za taki wybór
pełną odpowiedzialność.

a diuinis

— to naj-
jaki teraz

wiernych

do

większą frekwencją mszy
9.30 już nie było.

— Ludzie nie pozwolili
_

mówi Zysko.
— Nie będziemy chodzić

kościoła, zanim kuria nie od­
woła swojego listu — zapew­
niają inni. — We wtorek bi­
skup Paetz wraca z Rzymu.
W środę wysyłamy delegację.

Napięcie znów wzrosło. O-
prócz proboszcza — atakowa­
ny jest dziekan

— Nazwał nas baranimi
łbami — słyszę z wielu ust. —

Mówił, że jesteśmy niepoczy­
talni. Chcemy przeprosin.

Prawie trzydziestoosobowa
delegacja pojechała dó Łomży
wynajętym autobusem.

Wieczór, 25 października.
Przed kościołem znów tłoczno.
Andrzej Zysko zdaje sprawo­
zdanie z wizyty w kurii.

— Biskup powiedział, że je­
go postanowienie jest nieod­
wołalne. Takie prawo. Obiecał

tylko nie karać dodatkowo

Kościół stanowi siłę, bo jest
zdyscyplinowany. Jeśli ktoś
zrywa z biskupem, zrywa a

Kościołem. *

W lokalnej prasie pojawiło
się parę krótkich i wyważo­
nych informacji o konflikcie
w Janówce. Ksiądz Oleksy o-

cenia ie inaczej — takie pisa­
nie nie od Boga pochodzi, lecz
od szatana.

Potem, pod kościołem, gwał­
townie reaguje na widok fo­
toreportera.

— Kto pana zaprosił? Kogo
pan reprezentuje'

Odpowiada kilkanaście gło­
sów.

— My zaprosiliśmy!
Ksiądz zapowiada interwen­

cję w redakcji
— Diennikarze nie mogą

wtrącać się do spraw kościel­
nych.

— A czemu — replikuje
ktoś — Kościół wtrącą sie do
rządu? Kościół wypowiada się
o polityce. A ludzie co — ma­
ją milczeć nawet w sprawach
swego wiejskiego kościoła?

— Kościół ma prawo!
— Telewizję też ściągnie­

my — zapowiadają zebrani. —

Niech cała Polska się dowie.
Tak naprawdę, telewizja od­

mówiła przyjazdu Ponoć nie

skompletowali ekipy.
—■Za Urbana

na skrzydłach
zainteresowani

przyjechaliby
— komentują
i niektórzy

NA PROBOSTWIE
W MÓWCE

— Bardzo mnie zabolało, że
tak postępujecie — próbuje
perswadować proboszcz. Siwe
włosy, zmęczona twarz, wi­
doczne zdenerwowanie. — O-
słabłem w kościele i
niezdolny wyjść.„

Nikt go nie słucha.
— Niech ksiądz wytłumaczy

— z wielu ust pada
żądanie — dlaczego
musi nas opuścić.

Proboszcz próbuje
deklarować swoją dobrą wolę,
ale zostaje zagłuszony śmie­
chem i gwizdami. Nie braku­
je też rzucanych z mroku wy­
zwisk.

— Widzę, że straciłem zau­
fanie. Niech ksiądz przemówi
—prosi wikarego.

Jeden z braci Zysków unosi
do góry jakieś papiery.

— Mam list biskupa. Zabra­
łem go bez wiedzy księdza
Zbigniewa i zrobiłem odbitkę.

— Czytać na głos! — doma­
gają się zebrani.

List datowany jest 17 paź­
dziernika i z tym dniem bi­
skup Juliusz Paetz odwołuje
ks. Zbigniewa Palińskiego ze

stanowiska wikariusza parafii
pod wezwaniem Zwiastowania
NMP w Janówce.

— Za co? Jakie zarzuty? —

niecierpliwią się słuchacze.
— Zaraz będzie — uspokaja

Zysko. Czyta: Wszędzie, gdzie
Ksiądz był wikariuszem rodzi­
ły się i narastały trudności i
konflikty między Księdzem a

poszczególnymi Księżmi Pro­
boszczami (...) Swoim postępo­
waniem doprowadził Ksiądz
do sytuacji, w której nazwisko
Księdza stało się postrachem
dla Księży Proboszczów.

Oburzenie: — Jak można pi­
sać takie brednie? Wikary nie
pasował im do spółki. Dlatego
chcą wyrzucić.

Biskup jest kategoryczny.
Daje wikaremu trzy dni na o-

puszczenie Janówki. Poleca
mu przenieść swe rzeczy tam,
gdzie Ksiądz uzna to za słu­
szne. W żadnym wypadku nie

byłem

to samo

wikary

mówić,

towe, turystyczne, budow­
lano-montażowe, bankowe,
ubezpieczeniowe, licencyj­
ne oraz w zakresie progra­
mowania komputerowego.
Najwięksi eksporterzy u-

sługwtymroku—tow
kolejności: Stany Zjedno­
czone (ok. 62 miliardy do­
larów), Francja (ok. 56 mi­
liardów), Wielka Brytania
(45 mld doi.), RFN (44 mld
doi.), Włochy (36 mld doi.),
Japonia (32 mld doi.), Ho­
landia (25 mld doi,). Więk­
szość tych krajów jest rów­
nocześnie wielkim importe­
rem usług. Polska może li­
czyć w bieżącym roku na

wpływy z eksportu usług w

wysokości 1,4 miliarda ru­
bli i 800 min dolarów.

Do czego mogą przydać
się skorpiony?

Kubańscy naukowcy z

dziedziny biologii i nauk
medycznych przeprowadzi­
li w ostatnich 6 latach se­
rię udanych prób zastoso­
wania jadu skorpionów do
leczenia niektórych postaci
raka. Jak na razie próby
dokonywane były na zwie­
rzętach. Wykazały one, po­
za dodatnim wpływem na

chore organizmy, również
brak ujemnych, ubocznych
skutków leczenia prepara­
tami skorpionowego jadu.
Aktualnie studiowane są —

jak się zdaje, nie tylko na

Kubie — możliwości zasto­

Pojawia się pomysł—
— Niech nasz proboszcz na­

pisze oświadczenie, że bierze
ks. Zbigniewa do siebie.

Są i zwolennicy bardziej ra­
dykalnych rozwiązań.

— Trzymać proboszcza jako
zakładnika, aż biskup przyje-
dzie i odwoła decyzję. Rząd
jeździ, to i biskup może.

Zysko ucisza: — Niech wy­
powie się ksiądz Zbigniew.

O wikariuszu tradycyjnie
mówią „młody ksiądz”. W rze­
czywistości dobija pięćdzie­
siątki: Daleko nie zaszedł w

kościelnej hierarchii. Czy dla­
tego, że był „postrachem pro­
boszczów”?

— Na jutro mam wezwanie
do kurii — przypomina. — Nie
pojadę, bo oni chcą mnie zni­
szczyć, zrobić wariatem. “

mokracja jest w rządzie,
Kościele nie ma. Znacie
siostrę? — pokazuje stojącą
bok zakonnicę. — Uznali ją
psychicznie chorą i teraz sie­
dzi w Janówce, u rodziców.

— Miałam podobną sytua­
cję — potwierdza zakonni­
ca. — Sprzed oitarza wycią­
gnęli i zawieźli do Choroszczy.

Tłum faluje. Wznoszone o-

krzyki nie nadają się do cyto­
wania. Przez kwadrans trwa

narada, co robić dalej. Prze­
waża pogląd, że proboszcz ma

złożyć oświadczenie. Stale po­
naglany. pisze pod dyktando,
w świetle latarki: Przyjmuję
księdza Palijskiego jako wi­
kariusza w Janówce (...) co ni­
niejszym potwierdzam wła­
snym podpisem, z własnej i
nieprzymuszonej woli.

Minęła dwudziesta druga,
kiedy ludzie zaczynają rozcho­
dzić się do domów.

De-
w

te
o-

za

księdza Zbigniewa. Prosił, że­
by mu dać szansę. Niech sobie

poszuka parafii.
— Nie wierzyć obiecan­

kom — przeważa opinia. —

Nie otwierać bramy, dopóki
nie dowiemy się. że sprawa
jest załatwiona.

— A co z proboszczem? Kie­
dy go od nas zabiora?

— Proboszcza nie będzie —

uspokaja Zysko. — Bramę mu-

simy otworzyć, jeśli nie chce­
my szkodzić księdzu Paliń­
skiemu.

Zdejmują kłódki. W ciemnej
dotąd plebanii zapalają sie

światłą. Wychodzi pięciu księ­
ży. Jest dziekan, proboszcz,
ktoś rozpoznaje ks. Oleksego,
wikariusza z łomżyńskiej ku­
rii. W milczeniu idą do ko­
ścioła. W świątyni zbiera się
garstka wiernych,
czekają.

Kazanie wygłasza
Łomży.z

*

Nazajutrz rano o oświadcze­
niu proboszcza i o sytuacji w

Janówce telefonicznie została
poinformowana kuria.

— Nie chcieli z nami roz­
mawiać — oburzają się samo­
rzutnie wyłonieni liderzy pro-

sowania tych preparatów
do leczenia ludzi. Niewy­
kluczone, że w związku z

tym skorpionami zaintere­
sują się niebawem hodow­
cy w celach komercyj­
nych...

Na Sumatrę —

nie tylko po herbatę
Słynne z piękności tan­

cerki z wyspy Bali, sławny
ogród botaniczny w Dża­
karcie, piękne widoki z

Jawy, Sumatry, Borneo i
innych wysp archipelagu
indonezyjskiego przyciąga­
ją coraz więcej turystów,
również z Europy. W bie­
żącym roku Indonezję od­
wiedzi co najmniej 1,5 mi­
liona gości z zagranicy. Ich
liczba będzie w najbliż­
szych latach przypuszczal­
nie szybko wzrastać, toteż
kosztem ók. 350 min dola­
rów buduje się tu pięć no­
wych hoteli, w tym jeden
na wyspie Bali. Zdaniem
rządu indonezyjskiego, do­
chody z zagranicznej tury­
styki przyjazdowej osiągną
w ciągu najbliższych 5 lat
sumę 2,3 do 2,5 miliarda
dolarów rocznie.

Kupić czy wynająć?
Jeśli nie liczyć krajów

socjalistycznych, na świecie
lata obecnie ponad 8 tysię­
cy samolotów pasażerskich
— o jedną trzecią więcej
niż na początku dekady lat
80. Ale gdy wówczas pra­

prawie są gotowi chwalić by­
łego prezesa Radiokomitetu.

Ksiądz Oleksy cierpliwie
wysłuchuje pretensji pod ad­
resem proboszcza Na pytania
o przyczyny odwołania wika­
rego, odpowiada wymijająco.

— To jest sprawa między
księdzem Palińskim. a bisku­
pem. Ją przyjechałem, żeby
wam pomóc...

Tę pomoc wierni z Janówki
rozumieją jednoznacznie. Od­
zywa się dobrze już znany re­
fren.

— Zabierzcie proboszcza.
Nie chcemy tego pasibrzucha
ani godziny dłużej. Ani mi­
nuty!

— Przecież nie. wezmę księ­
dza Sliwowskiego na plecy i
nie poniosę — próbuje żarto­
wać wysłannik kurii. — Daj­
cie mi miesiąc.

Pozostali Nie reaguje na protesty,
wraca do kościoła. Dotychcza­
sowy, w miarę jednolity front,
pękł. Pojawiły sie wzajemne
pretensje.

— Nie trzeba było otwierać
kościoła — twierdzą dziś zwo­
lennicy twardego kursu. —

Wtedy kuria musiałaby ustą­
pić.

— Chcą nas wziąć na prze­
czekanie. Za późno. Wikarego
nie ma. ale proboszcza też nie
będzie. Jak trzeba, to i na

taczce zawieziemy go do
Łomży.

Padały
Zamknąć
Nie dawać .

Nie wysyłać dzieci na religię!
Nie zapadła żadna decyzja, ale
raczej nikt nie ma wątpliwo­
ści, że ciąg dalszy wkrótce na­
stąpi.

przybysz

dobrego— Chcemy bronić
imienia waszej parafii — de­
klaruje się. — Ludzie, opamię­
tajcie się!

Po mszy powtarza się sy­
tuacja sprzed tygodnia. Tym
razem wierni żądają wyja­
śnień od wysłannika kurii.

pro-
go

W

— Dziś nie czas i nie miej­
sce. żebyśmy obrażali się na­
wzajem — ucina dyskusję ks.
Oleksy. — Przyjadę w nie­
dzielę i wtedy spokojnie po­
rozmawiamy. Nie chcecie
boszcza to nie będziecie
mieli.

Konflikt przeciąga się.
niedzielę. 29 października.. ko­
ściół wypełnia sie po brzegi.
Tylko kilkudziesięcioosobowa
grupa „radykałów” bojkotuje
mszę.

— Jeśli zabraknie autoryte­
tów. to lud będzie masą, któ­
rą inni manipulują — kazanie
znów ma ks. Oleksy. — Naj­
ważniejsze jest posłuszeństwo.

wie wszystkie były własno­
ścią linii lotniczych, to dziś
około 1300. tj. 16 proc,
całego parku samolotowego
zostało wynajętych. System
wynajmu w lotnictwie ko­
munikacyjnym, który w

roku bieżącym zastosowała
również Polska, rozwija
się nadal; przewiduje się,
że spośród 7 tysięcy no­
wych samolotów, na któ­
rych budowę fabryki uzy­
skają do roku 2000 zamó­
wienia — 25 proc, zostanie
wynajętych. Najwięcej
dzierżawionych maszyn po­
chodzi z zakładów Boeinga
w USA.

Austriackie atrakcje
dla zagranicznych

turystów
Zeszłoroczne wpływy de­

wizowe Austrii z turystyki
wyniosły 8,3 miliarda dola­
rów i stanowiły ponad 27
proc, wartości całego au­
striackiego eksportu towa­
rów i usług. Ale do dyspo­
zycji zagranicznych gości
stawia dziś Austria m. in.
22 tysiące hoteli i pensjo­
natów (plus 52 tys. kwater
w domach prywatnych), 39
tysięcy restauracji, kawiarń
i barów szybkiej obsługi,
ok. 500 zespołów sanato-

ryjno-uzdrówiskowych. 5
tysięcy odkrytych kortów
tenisowych, 80 ogrodów
botanicznych i zoologicz­

różne propozycje,
ponownie bramę!
pieniędzy, na tacę!

IRENEUSZ

SEWASTIANOWICZ

(„Kultura” z dnia 6 XII.
1989 r.)

nych, 60 szkółek alpini­
stycznych, ponad 600 szkół
jazdy na nartach, 12 tysię­
cy zagospodarowanych tras
narciarskich.

Fabrykanci obuwia
na Zachodzie
w tarapatach

Obuwie produkowane w

krajach Europy Zachodniej,
a szczególnie we Włoszech,
Francji i RFN, zaliczane
jest do najlepszych gatun­
kowo na świecie. Tym
dziwniejszy wydaje się
fakt zamknięcia w bieżą­
cym roku (wg danych za 7
miesięcy) 240 wytwórni o-

buwia w tej części naszego
kontynentu, wskutek czego
ponad 13 tysięcy osób, tj.
około 4 proc, ogółu zatrud­
nionych w tei branży, zna­
lazło sfę na bruku. Przy­
czyną była konkurencja
gorszego (co nie znaczy
złego), ale znacznie tańsze­
go obuwia importowanego,
zwłaszcza z Dalekiego
Wschodu. Jeszcze przed 3
laty na dowożone spoza
Europy Zachodniej obuwie
przypadało 27 proc, sprze­
daży w 12 krajach EWG,
dziś natomiast przypada
już 42 proc. Sytuacja za­
chodnioeuropejskich obuw­
ników jest tym gorsza, że
w ciągu ostatnich 3 lat do­
konywany przez nich eks­
port zmniejszył się o 1/3.
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Bez nowej partii lewicy
nie bodzie demokracji w Polsce

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

— Odpowiedź na to pytanie
jest niezwykle trudna. Zrodzi­
ło się obecnie w partii wiele
interesujących platform poli­
tycznych i programów. Do naj­
dojrzalszych zaliczam krakow­
ski program „Ruchu POP”,
wypracowany w środowisku
uczelnianym czy np. deklara­
cja prezentowana przez Klub
„Kuźnica”. Niektórzy autorzy
platform w kraju bronią swe­
go i tylko swego programu.
Inni, a do nich właśnie zali­
czają się krakowianie, prezen­
tują otwartość, gotowi są do
dyskusji dla znajdowania w

ramach założonego celu —

stworzenia partii demokraty­
cznego socjalizmu — najtraf­
niejszych. najlepszych sformu­
łowań. propozycji i rozwiązań
Takie - postawy są mi bardzo
bliskie.

Ten autentyczny ferment
intelektualny w partii jest
niezwykle potrzebny. Ale tru­

dno jest już teraz odpowiedzieć
na pytanie, jaka bedzie nowa

partia. Ważna jest z całą pe­
wnością jedność, ale jeszcze
ważniejszy taki program, któ­
ry uzyska poparcie szerszej
niż dotąd w PZPR bazy spo­
łecznej. Ale pełną odpowiedź
na pytanie, jaka będzie partia,
da Zjazd oraz działalność po-
zjazdowa.

O Za jakimi więc formami
działania opowiadasz się w

okresie budowania i tworze­
nia nowej partii?

— Mówiłem o tym podczas
obrad XIII Plenum KC.
W skrócie przypomnę: mu-

simy nauczyć się wreszcie
walczyć, partia, która te­
go nie potrafi, skazana jest
na zagładę. Głównym polem
walki politycznej beda wszel­
kie ciała przedstawicielskie,
samorządy terytorialne i pra­
cownicze, organizacje społecz­
ne, związkowe. Drugim polem
politycznej konfrontacji będą

środki masowego informowa­
nia. które poczynić musza ma­
ksymalne wysiłki, aby nie
tylko przedstawiać społeczeń­
stwu nasze racje, lecz także
zyskiwać dla nich poparcie.
Innym polem walki politycz­
nej stanie się znowu ulica,, na

której ruch lewicowy kiedyś był
i z której wycofał sie. zado­
walając sie urzędami i strze­
żonymi gmachami. Organizo­
wać się więc będziemy do ró­
żnych działań w klubach fa­
brycznych, w naturalnych śro­
dowiskach kulturotwórczych
wokół pewnych programów
realizowanych przez redakcje
gazet, czasopism, w klubach
terenowych itp. Natomiast je­
dno jest pewne: nie w gabine­
tach — jak dotąd bywało —

toczyć się bedzie nolityczna
działalność nowej partii.

B Mówi się bardzo często,
iż nowa partia tylko wówczas

zyska zaufanie, jeśli jej ani­
matorami i przywódcami bę­

dą nowi ludzie. Czy Istotnie

jest to kwestia tak ważna?
— Takie opinie wynikają z

wielu gorzkich doświadczeń z

lat poprzednich, kiedy to

podczas kolejnych zwrotów

politycznych dokonywano jak­
by wyłącznie zmian kosmety­
cznych, a po pewnym czasie
„nowe znów realizowało się
po staremu”. Teraz jest
zupełnie inna sytuacja. Par­
tia nie jest u władzy, prze­
stała być państwową. Nie
rozdziela stanowisk, foteli,
przywilejów. W nowych wa­
runkach politycznych ten, kto
zdecyduje się pełnić kierow­
niczą funkcję w partii, lub z

jej ramienia, może częściej li­
czyć na żmudne i niekiedy
niewdzięczne' zmagania niż na

jakieś przywileje, pozycje,
sprawowanie władzy. Stąd —

sądzę — iż nie można każde­
go, kto dotąd uczestniczył,
dłużej lub krócej, w jakimś
kierowniczym gremium par­
tyjnym pozbawiać prawa do

włączania się w proces budo­
wania innej, zmienionej par­
tii, a nawet — jeśli taka bę­
dzie wola wyborców — peł­
nić w niej wyższych funkcji.
Będą one w większości spra­
wowane społecznie. Jedno jest
pewne, musi być stworzony
system chroniący pełną demo­
krację w partii i kontroli
przez gremia obieralne dzia­
łalności osób i kierowniczych
zespołów wykonawczych.

Potrzebni sa nam nowi li­
derzy w partii — ludzie mą­
drzy, doświadczeni, obdarze­
ni zaufaniem. Muszą oni być
prawdziwymi politykami, u-

mieć mówić i przekonywać, a

także zjednywać partii zwo­
lenników, muszą także umieć
pisać i negocjować. A w o-

góle to wszyscy powinniśmy
się uczyć być w nowej partii
prawdziwymi działaczami poli­
tycznymi, a nie — jak często
dotąd — umiejącymi jedynie
rozkazywać lub wykonywać
odgórne zalecenia i nakazy.
Tylko w takiej partii i z taki­
mi postawami jej członków
mamy szansę na odrodzenie
ruchu lewicowego 1 osiągnię­
cie w przyszłości sukcesu.

□ Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał

STANISŁAW RYDZ

Olm ijskie ambicje
symfoników barcelonskich

• Minister Izabella Cywińska oświadczy­
ła niedawno, że będą pieniądze na kulturę.
Czy będą także na telewizję, której sytua­
cja finansowa jest podobno tragiczna?

— Rozmowę zaczynamy od fundamentów,
a jak pisze Brecht: „Wzmianka o pieniądzach
poruszyła sąd do głębi jako oczywisty do­
wód uczuć prawdziwie ludzkich...”.

Pani minister Cywińska ożywiła pewne
nadzieje, ale dotyczą one raczej finansów w

jej resorcie. Natomiast u nas przez najbliż­
szy rok będzie ciężko. Sądzimy jednak, iż
znajdziemy takie rozwiązanie, w granicach
owych skromnych możliwości, byśmy mogli
działać. Specyfika telewizji polega bowiem
na tym, że jeżeli nie wykonamy teraz pew­
nych prac związanych np. z produkcją fil­
mów. a zwłaszcza seriali, to za pół roku nie
będziemy mieli co emitować. Musimy mieć
zatem opracowane pewne plany perspektywi­
czne, w tym także plan finansowy.

Nie będę ukrywał, że mijający rok też był
bardzo ciężki finansowo. Okazało się bowiem,
że fundusz abonamentowy nam nie wystar­
cza. Zwróciliśmy się zatem o dotacje ze skar­
bu państwa, lecz skarb państwa oblegany
jak wiadomo przez różnych kontrahentów
nie był skłonny do szczodrego obdzielania nas

W konsekwencji otrzymywaliśmy co jakiś

publicystycznym wygłaszanym przez ludzi
kompetentnych w danej dziedzinie, reprezen­
tujących poglądy czasami bardzo oryginalne,
niebanalne, osobowości o społecznym autory­
tecie.

Myślę, że przykładem pewnych dokonań
pozytywnych w tej dziedzinie mogą być pod­
stawowe programy informacyjne zarówno ra­
diowe. iak i telewizyjne. Jestem zdania, i
mam tego potwierdzenie, że ranne dzienniki
radiowe sa fachowe, rzeczowe i na dobrym
poziomie. Obserwuję też podstawowe audycje
informacyjne tv. Od dawna jestem zwolen­
nikiem „Teleexpressu”, programu przyzwoicie
realizowanego, z własną osobowością. Własne
oblicze uzyskała też „Panorama dnia”, podob­
nie jest z „Echami dnia”. Z DTV były jed­
nak problemy, gdyż na „Dzienniku” skupia
się, w sposób przesadny zresztą, uwaga Po­
laków, którzy traktują tę audycję niemal jak
laickie „nabożeństwo wieczorne”. Były więc
różnorodne naciski na nas, by dokonać zmian
radykalnych, natychmiastowych, burzących
jego dotychczasowy obraz i porządek. Wy­
trzymaliśmy te naciski i z czasem przedsta­
wiliśmy własną propozycję, która jest w tej
chwili w stadium „docierania się”. Nie jest
doskonała, ale jej kierunek zarysowany jest,
jak sądzę, prawidłowo. Z całym spokojem

a
i

Jedną z najmłodszych insty­
tucji artystycznych słynnego
miasta katalońskiego jest or­
kiestra symfoniczna. Jej dyry­
gent, artysta o europejskiej,
światowej sławie LUIS AN­
TONIO GARCIA NAVARRO
jest kierownikiem artystycz­
nym orkiestry radiowej w

Stuttgarcie, występuje stale w

Belgii, Niemczech Zachodnich,
nie są mu obce estrady Fran­
cji. Dwa miesiące temu na za­
proszenie władz miasta chęt­
nie wziął na siebie obowiązek
prowadzenia niezwykle waż­
nych koncertów orkiestry
symfonicznej Barcelony w

czasie słynnego już w ca­
łym świecie festiwalu bra­
tysławskiego. Tak więc ten
uczeń Swarowskiego, Schmid­
ta. Ośterreichera. były kierow­
nik artystyczny opery w Liz­
bonie — prowadził nad sło­
wackim Dunajem dwa ważne

koncerty w sali Filharmonii
Słowackiej iw koncertowym
studiu Rozgłośni Radia Sło­
wackiego w Bratysławie. O-
czywiście orkiestra barceloń-
ska miała w swym programie
repertuar poszukiwany i zna­
ny w całym świecie — IV
Symfonię d-moll Schumanna,

Na tę zaczepkę dziennikar­
ską odpowiedziała tym razem

obecna wśród nas EULALIA
VINTRO — wiceprezydent
Barcelony:

— W zespolę jest 96 Kata-
lończyków i Hiszpanów, 12
muzyków z Europy i 12 muzy­
ków z Ameryki — głównie z

USA i Kanady...
— Przepraszam Panią Pre­

zydent — dopowiedziałem —

ale nie miałem nic złego na

myśli...
— Niech. się pan nie krępu­

je. Nasze tradycje symfoniczne
są młodsze niż sława jaką
cieszy się w całym świecie o-

pera barcelońska Licea. Tylko,
że my chcemy rozbudowywać
agendy muzyczne i dzisiaj roz­
wijamy usilnie symfoniczne
zespoły orkiestrowe tak, ażeby
na przykład już w czasie olim­
piady w naszym mieście w ro­
ku 1992 przyciągnąć do sal
koncertowych jak najwięcej
słuchaczy...

Tak więc barcelońcżycy,
dumni z tego, że stołeczny

trzech lat gród Katalonii ma sezon tu-

suitę baletową „Dafnis i
Chloe” . Raveia, I Symfonię
c-moll Brahmsa. Ale Kataloń-
ćzyćy wprowadzili do repertu­
aru bratysławskiego mniej
znanych twórców rodzimych,
jak Joachima Turinę „Tańce
fantastyczne” czy Juana Chri-
sos-tomo Arrigi Symfonie
D-dur (1806—1828). Podczas
konferencji prasowej zapyta­
łem pana Navarrę. czy ma

również innych kompozytorów
Półwyspu Iberyjskiego w re­
pertuarze swojej orkiestry? •

— Przecież słyszał pan w

naszym wykonaniu Manuela
de Palli „Czarodziejską mi­
łość”, w czasie bisów dawaliś­
my też popularne utwory
kompozytorów katdońskich i

hiszpańskich—
W czasie rzeczonej konfe­

rencji dowiedzieliśmy się, nie
bez zdumienia, że orkiestrę w

Barcelonie stworzył właściwie
dopiero w roku 1954 Edward
Toldra, po ośmiu latach pro­
wadził ten zespół Rafael Fer-
rer, potem Ros Marba. Salva-
dorMas, aod1
Franz-Paul Decker. rystyczny praktycznie trwają-

— Przeto jesteście towarzy- cy cały rok, nie rezygnują z

stwem takim bardziej między- nowej okazji — olimpiady,
narodowym... by... sprzedać się iak najle-

— Jak w takim razie —

spytałem panią wiceprezydent
Barcelony — muzyka wytrzy­
ma tę wielką konkurencję
wspaniałych zabytków daw­
nych i nowszych, nie mówiąc
o potężnych imprezach sporto­
wych?

— Pan jest z Krakowa —

powiedziała mi pani Vintro —

to pan wie, kim jest w muzy­
ce światowej Krzysztof Pen­
derecki...

— Czy myśli Pani również o

tym, że ów wielki kompozytor
stworzył dzieło wykonane na

inaugurację olimpiady w Mo­
nachium?

— Oczywiście. Naszą ambi­
cją jest rozpoczęcie olimpiady
muzyką w wykonaniu orkie­
stry barcelońskiej. Nie idzie
tutaj zresztą o reklamę nasze­
go zespołu. Ta po prostu rodzi
się już teraz, kiedy wiadomo,
że olimpiada najbliższa od­
będzie się w Barcelonie. Ma­
my ambicje olimpijskie w naj­
lepszym tych słów znaczeniu.
Przecież już w starożytności i
tak niedawno, nawet po woj­
nie' ostatniej trwał olimpijski
konkurs na dzieła sztuki — li­
teratury, muzyki, malarstwa.
Może nam się uda zwrócić
większą uwagę widzów i słu-

Rozmowa z ANDRZEJEM DRAWICZEM, przewodniczącym
Komitetu ds. Radia i Telewizji

piej. Barcelona liczy debrze
ponad półtora miliona mie­
szkańców. Ma wspaniałe za­
bytki w postaci kościołów e-

poki romańskiej, dość rzadko
spotykane tam oryginalne ko­
ścioły gotyckie Santa Maria
del Mar, Santa Maria del PT-

no, jak (przebudowywana wie­
lokrotnie) katedra nod "weżwa-
niem Świętej Eulalii. Jednakże
największą atrakcją tego mia­
sta są dzieła architektoniczne
Antoniego - Gaudiego — naj­
większego artysty przełomu
wieków, właściwego twórcy
stylu secesyjnego. Ciągle wła­
ściwie jeszcze nie wykończony
kościół Sagrada Familia
(Świętej Rodziny), słynny dom
z falistymi obramieniami o-

kien i bogatymi ozdobami
fantastycznych balkonów, za­
meczek Batllo, park Giiell, to

potężne bogactwo wielu ele- checzy na rzeczy piękne, opie-
mentów zdobniczych,. .

'

organicznie wynikają z istoty
materiałów budowlanych, ją-
JSmi posługiwał "się wielki ar­
chitekt. Przyszła teraz moda na

modernizm, secesję. Tłumy tu­
rystów poszukują takich za­
bytków, które jeszcze 30—40
lat temu nikogo specjalnie
nie interesowały...

któr.e wające wysiłek sportowy!
Swoją drogą chciałabym, aby
wielki Penderecki stworzył coś
dla Barcelony...

Notował:

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

INTER - KANAŁ (odcinek chyba nie ostatni)
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

stawą ponad 4 tysięcy sztuk
sprzętu wideo, zaś na złotów­
kowy ekwiwalent za wpłaco­
ne na londyńskie konto funty
czeka... 3000 (słownie: trzy ty.
siące) osób. Poczekają oni je­
szcze do połowy przyszłego
roku, a znając słowność firmy
dwa razy tyle. Pociechą jest
tylko to, ze „Unipap” funtów
już nie skupuje, zaś oddział w

Londynie został zlikwidowa­
ny. Zresztą służył on tylko te­
mu jedynemu celowi. Pozosta­
łe argumenty są nadal takie
same. Winni są klienci, że tak
gromadnie chcieli mieć w do­
mu „Gold Stara”, winni są
Koreańczycy, że... strajkowali,
winne są banki, że tak opie­
szale działają, no i trochę fir
ma. bo się uczy.

Można czasami odnieść wra­
żenie, żę ten bałagan to jeden
z zakodowanych wręcz w ge­

nach elementów polskiej ewo­
lucji. A lymczasem wcale ta1
być nie musi. W Krakowie nr

przykład działa firma „Beta-
mex”, która podobnie jak
„Inter-Commerce” sprowadza
do Polski sprzęt video. Tyle
tylko, że robi to z mniejszym
rozgłosem, za to znacznie
sprawniej. A dowodem na to
niech bedzie choćby to. że na

„Betamex” nikt nam się do
tej pory nie skarżył. W „Be-
tamexie” na przykład od sa

mego początku do pracy
wprzęgnięto potężny kompu­
ter. zaś wymyślony system
krzyżowych zabezpieczeń wy ­
klucza pomyłki w przelewach
A wiec można.

„Unipap” natomiast otwo­
rzył sobie ostatnio konto w

Banku Rozwoju Eksportu. Co
wcale jeszcze nie oznacza. ź<>
Bank Rozwoju Eksportu gwa­
rantuje w jakikolwiek sposób
wiarygodność interesów ro­

bionych przez ..Unipap”. Dy­
rektorzy żalą sie na personel,
choć płacą mu nieźle. Z r-

czątkiem października kiero­
wnik punktu wydawania tele­
wizorów zarabiał ok. 700 tys
zł miesięcznie, zaś pracown•-
cy ponad 400 tys. zł.

Nie wyjaśniona została do
końca kwestia zakłóceń powo
dowa-nych przez „Gold Stary”
Ma jednak dojść do spotkania
Koreańczyków z Państwowa
Inspekcją Radiową. Natomiast
musi wzbudzać zdziwienie to.
iż zezwala się firmie na otwc,
rżenie składu celnego, wydaje
się pozwolenia przywozu na

dziesiątki tysięcy telewizorów
bez wymaganego atestu, ba.
nawet bez zwykłego znaku
bezpieczeństwa.

Również telewizyjny maga­
zyn gospodarczy „Teraz” a

także rządowa ..Rzeczpospoli­
ta” wzięły się ostro za „Inter-
-Commerce”. „Unipap” i „Gold

Stara”. „Rzeczpospolita” ma

pewne moralne zobowiązania
wobec swoich czytelników, al­
bowiem na jej łamach druko­
wane były najczęściej naj­
większe ogłoszenia tych firm.
Sprawę badała także proku­
ratura dzielnicy Praga Połud­
nie w Warszawie, ale niczego
złego się lilę dopatrzyła, co by.
uzasadniało wszczęcie postę­
powania karnego wobec nie­
rzetelnych firm. Rzecznik

prasowy Prokuratury Gene­
ralnej Tadeusz Gięło wyjaś­
nił. iż podstawą wszczęcia uo-

stę>powania karnego byłoby u-

dowodnien-ie iż firma powsta­
ła w celu nabicia klientów w

butelkę. A takich dowodów na

razie brak...
Dla mnie natomiast jest ja­

sne. iż firmy — jak wynika z

ich konfiguracji — powstał'/
w celu ominięcia polskiego
prawa dewizowego, które na

każdy podmiot gospodarczy j-

orawiający eksport wewnętrz­
ny, czyli sprzedaż na terenie

kraju za wolne waluty, nakła­
da tzw. obowiązkową odsprze­
daż dewiz. Oczywiście dzisiaj
w dobie powszechnej wolnoś­
ci gospodarczej można z ta za­
sadą polemizować, ale trzeba

pamiętać że z czegoś te na­
sze długi trzeba spłacać i za

coś trzeba kupować choćby
wsad do lekarstw.

W dalszym ciągu czekamv
na finał, bowiem podobnych
przedsiębiorców, którzy me

sieją, nie orzą tylko handlują,
najchętniej za dolary, rośnie
nam coraz więcej.

JACEK BALCEWICZ

czas trochę pieniędzy, które, nawet jeśli nie­
co zwiększono ich sumę, zjadała inflacja. I
oto docieramy do końca tego roku, używa­
jąc porównania jednego z moich kolegów fi­
nansistów, jak zagoniona szkapa, której od
czasu do czasu daje się zastrzyk, a wtedy
zrywa się do biegu, by po kilku kilometrach
znów zacząć powoli słabnąć...

9 Zapytałam o finanse, ponieważ intere­
suje mnie czy Pan Prezes Komitetu ds. Ra­
dia i Telewizji, ma w swych zamierzeniach
plany modernizacji i rozwoju Radia i TV,
zarówno szeroko rozumianej bazy technicz­
nej, jak i warunków pracy dziennikarzy?

— Pyta mnie pani o rzeczy ze sfery ma­
rzeń... Nasza baza techniczna jest mocno

przestarzała, na szczęście jeden z moich po­
przedników, którego okryła skądinąd zła sła­
wa, lecz jak sądzimy — przesadnie zła i bę­
dziemy w tym względzie podejmowali pewne
działania wyjaśniające, mianowicie Maciej
Szczepański ma tę niewątpliwą zasługę, że
technicznie postawił tę instytucję na nogi.
Ale było to w latach 70.. a w tej chwili ma­
my koniec lat 80. Niestety, jak powiedzia­
łem, nie mamy i raczej mieć nie będziemy
tyle pieniędzy, by poddać RTV w najbliż­
szym czasie gruntownej modernizacji. Ogra­
niczymy się do działań częściowych, polega­
jących m. in. na tym. że podczas naszych
bardzo licznych obecnie kontaktów między­
narodowych zwracamy uwagę naszych part­
nerów, i nie wstydzimy się* tego, że bardzo
nam zależy na wszelkich formach wspoma­
gania technicznego Polskiego Radia i Telewi­
zji. nie wyłączając darowizn. Traktujemy te

pomoc jako długofalową inwestycję, sądzimy
bowiem, że w przyszłości opłaci się naszym
kontrahentom mieć do czynienia z silnym,
także technicznie, partnerem, jakim będzie,
mam nadzieję, Polskie Radio i Telewizja.
Spotykamy się w tej kwestii z ich zrozumie­
niem. Na przykład głównie dzięki inicjaty­
wie BBC. choć także fundacjom innych ra­
diofonii, będziemy prowadzić szkolenie dzien­
nikarzy i pracowników technicznych w za­
kresie obsługi nowego sprzętu.

© Czy myślał Pan o możliwościach odbior­
ców programów tv, które też sa niewielkie —

chroniczny brak aparatów tv? Czy ma Pan ja­
kiś plan współdziałania w tej sprawie z mi­
nistrem handlu?

— Jeśli mam być szczery, w tej chwili
bardziej zaprząta mnie nowy ład informa­
cyjny. generalna wizja koncepcji Radia i Te­
lewizji w nowym układzie polskiej rzeczy­
wistości. Trzeba gruntownie zmienić rolę tych
instytucji wobec rządu i wobec społeczeń­
stwa, na szczęście już nie wobec jakiejkol­
wiek partii politycznej. Trzeba stworzyć no­
we podstawy prawne i następnie na nich zbu­
dować nowy układ strukturalno-organizacyj-
ny Radia i Telewizji.

• Jaki jest zatem Pański pogląd na infor­
macyjną rolę Radia i TV?

— Musi to być centrum zasilania Polaków
w informację rzeczową, bezstronną, szybką,
kompetentnie zrobioną od strony dziennikar­
skiej. w informację, z której zdjęte byłoby
wszelkie odium podporządkowania interesom
partykularnym jakiejś określonej partii. Po­
lacy winni otrzymać szeroki wachlarz infor­
macji zarówno o tym. co się dzieje w ich
kraju, jak i w świecie. wsparty komentarzem

obserwuję poczynania dyrektora Jacka Snop­
kiewicza i dyrektora Sawickiego, czuwające­
go nad całością tych programów.

O Drugą ważną funkcją środków masowe­
go przekazu jest ich najszerzej pojęta rola
edukacyjno-kulturalno-oświatowa. Jak RTV
będą spełniać te zadania?

— Obie funkcje, o których mówimy, a więc
informacyjna i edukacyjna — to tylko część
obowiązków mass mediów. Wspomnieć trzeba
jeszcze o muzyce, rozrywce, sporcie...

Edukacja, słowo to brzmi nieco podejrza­
nie. wyjaśnijmy więc, że nie mamy na my­
śli żadnego nacisku propagandowego, żad­
nej chęci formowania świadomości, a po pro­
stu podejście do różnorodnych zagadnień rze­
czowo i bezstronnie. W tym sensie prawie ca­
ły program, wszystko co dzieje się w mass

mediach, powinno mieć charakter pozytyw­
nego kształtowania osobowości Polaków, od­
działywania na naszą społeczną świadomość
czy nawet podświadomość, które zostały w

tak drastyczny, brutalny sposób zdewastowa­
ne w okresach poprzednich dziesięcioleci.
Trzeba tę funkcję TV i Radia spokojnie, cier­
pliwie odbudować, poprzez przemyślane pro­
gramy wiedzy o świecie. o Polsce, o teraź­
niejszości, o historii, które niczego by nie na­
rzucały, nie stosowały zasady przegięć w

drugą stronę, nie indoktrynowały Polaków
elementami. przeciwstawnymi- Tego chciał-
bym za wszelką cenę uniknąć...

• Cźy dysponuję Kań kadrami do realiza­
cji tego programu?

— Tak. Dlatego tak bardzo oburzyłem się,
kiedy zabrzmiały słowa totalnie deprecjonu­
jące wszystkich, którzy tutaj pracują. Jest
bowiem wielu zdolnych ludzi w tej instytu­
cji, którzy chcą porządnie pracować, a któ­
rym to się dotychczas nie opłacało: albo pra­
cowali na ćwierć swoich możliwości, albo
przyczaili się i czekali, kiedy będzie można
coś zrobić, ponieważ stan był nienormalny.
Marzę, aby w wyniku naszych działań po­
wstały takie warunki, w których wszyscy
mogliby ujawnić swoje możliwości. Będę
zabiegał też o powrót tych fachowców, któ­
rzy się na tę instytucję w pewnym momen­
cie obrazili, z przyczyn uzasadnionych, i o-

deszli, nie mówiąc o tych, którzy zostali z

niej po prostu wyrzuceni.
Natomiast łączy się z tym sprawa trudna

i bolesna, mianowicie konieczność generalne­
go przejrzenia układu kadrowego całego ko­
mitetu. Mówiąc krótko i brutalnie — jest
nas tutaj za dużo, dlatego ludzie zatrudnieni
w RTV zostaną poddani ocenie z punktu wi­
dzenia wyłącznie ich fachowości i rzetelno­
ści zawodowej. W wyniku tego część osób
będzie musiała tę instytucję opuścić. Proces
ten będzie stopniowy, w ramach długafalo-
wego planu, ale zdajemy sobie doskonale
sprawę, że mimo to stworzy się sytuacja peł­
na napięć i że będziemy mieli wówczas prze­
ciwko sobie wszystkie możliwe organizacje
niezależnie od ich orientacji społeczno-poli­
tycznej. Jest to nieuniknione, tak jak nieu­
niknione jest ograniczenie liczby zatrudnio­
nych w komitecie. Z tego wszyscy sobie teo­

retycznie zdają sprawę... _____________ ___

Rozmawiała:

GRAŻYNA KORZENIOWSKA

Panie Docencie! Czy poseł powinien być mini­
strem? Czy senator powinien być członkiem rządu? Czy
obaj w takich przypadkach nie powinni „zawiesić” man­
datu przedstawicielskiego? Takie łączenie funkcji uważa
się za kumulowanie władzy w jednym ręku, a przed wy­
borami do parlamentu aż huczało od postulatów (ze stro­
ny wyborców), że tak być nie może i od obietnic (ze stro­
ny kandydatów do obu Izb), że tak nie będzie. A tak
.jest! Ośmiu posłów i dwóch senatorów ma teki mini­
strów.

— Po obu stronach były emocje ; determinacja zer­
wania z nagminną dawniej praktyką łączenia stanowisk
kierowniczych w strukturach partyjno-politycznych, par­
lamentarnych, rządowych Md. Przeciwko temu burzyła się
opinia społeczna i słusznie, bo to pozwalało skupić w je­
dnym ręku olbrzymia władze wykonywana, często poza
wszelką odpowiedzialnością, zwłaszcza przed parlamen­
tem.

H Emocje minęły, a dwudziestu posłów wniosło inter­
pelację pytając, czy posłowie-ministrowie nie uważają za

celowe wziąć urlop od parlamentarnych obowiązków? Co
Pan, jako ekspert sejmowej Komisji Regulaminowej i
Spraw Poselskich sądzi na ten temat?

— Sądzę, że sprawa jest złożona. We współczesnych
systemach parlamentarnych, a więc w większości państw
zachodnich uważa się za normalne, że rząd wyłaniany
jest spośród czołowych polityków poszczególnych partii,
którzy z reguły zasiadają w parlamencie i pozostają w

jego składzie także po ich powołaniu w skład rządu.
Rzecz w tym, aby posłów-ministrów nie obarczać funkcja­
mi w organach kierujących działalnością Izby, jak Pre­
zydium Sejmu, czy Konwent Seniorów, a przede wszyst­
kim, aby nie byli reprezentowani w strukturach parla­
mentarnych bezpośrednio kontrolujących działalność da­
nego resortu, a więc w komisjach sejmowych. Nato­
miast udział kilku ministrów w całym składzie Sejmu
nie ma decydującego wpływu na możliwość wykonywa­
nia parlamentarnej kontroli nad rządem. Z drugiej zaś
strony zawieszenie w tych wypadkach wykonywania
mandatu mogłoby w określonym stopniu zmienić układ
sił politycznych w Sejmie. Puste miejsca w klubie, obo­
jętnie którym, mogłyby więc ważyć na decyzjach podej­

mowanych przez parlament, zwłaszcza gdy wymaga się
kwalifikowanej większości (2/3) głosów.

O1 Czy poseł lub senator może być wiceministrem?
— Byłoby rzeczą niewłaściwą, gdyby podwładny mógł

przeciwstawiać decyzjom ministra postulaty swoich wy­
borców lub stanowisko swego klubu parlamentarnego, al­
bo odwrotnie — gdyby lojalność wobec szefa resortu u-

trudniała mu swobodne wykonywanie mandatu. To je­
dnak łączy się z szerszym problemem — niepołączalności
mandatu z wszelkimi stanowiskami w administracji lub
„w służbie państwowej” w ogóle. Ale zrealizowanie ta­

cznie z utrzymaniem apartamentu w stolicy i własnego
biura, choć to ostatnie już prawie wszędzie bierze na

siebie skarb państwa, zapewniając deputowanym nowo­
czesną obsługę techniczną i merytoryczne doradztwo na

najwyższym poziomie. Jak pani widzi, ; w tych spra­
wach także daleko nam do innych. Choć to, co dotyczy
spraw praktycznych, nie jest tu najważniejsze.

Hi A co jest najważniejsze?
— Koncepcja mandatu przedstawicielskiego. W klasy­

cznych systemach parlamentarnych zawód parlamenta­
rzysty w pełni harmonizuje z koncepcją tak zwanego

MANDAT CZY TEKA ?
Rozmowa z doc. ZDZISŁAWEM JAROSZEM, dyrektorem Instytutu Nauk o Państwie

i Prawie UW

kiego postulatu oznaczałoby praktycznie ustanowienie za­
wodu parlamentarzysty.

Kiedy będziemy mogli powiedzieć: zawód — parla­
mentarzysta?

— W klasycznym systemie parlamentarnym wszyscy
deputowani są zawodowym; parlamentarzystami, a my do
takiego systemu dopiero próbujemy dochodzić i jest to

początek drogi.
Nasi parlamentarzyści nie są w stanie pełnić dwóch

funkcji — zawodowej i przedstawicielskiej. Parlament
pracuje okrągły rok, a dwudniowe posiedzenia są już
prawie każdego tygodnia.

— Status zawodowego parlamentarzysty wziął się mię­
dzy innymi stąd, by zapewnić deputowanym czas dla wy­
konywania obowiązków wynikających z mandatu. Z tym
łączy się odpowiednio wysokie wynagrodzenie pozwala­
jące na utrzymanie dobrego standardu życia, Często włą­

wolnego mandatu, oznaczającego m. in. oderwanie depu­
towanego od swego środowiska pracy, uwolnienie go od
nacisków i wpływów jednej grupy społecznej. Co wię­
cej, w Konstytucję wpisany jest zakaz obarczania depu­
towanego orzez wyborców jakimikolwiek poleceniami. Z
góry uznaje się je za nieważne właśnie po to, by zapew­
nić reprezentantom swobodę działania w imieniu naro­
du, według ich własnego uznania. Oczywiście ta swoboda
jest limitowana politycznie. Ale tylko politycznie.

8B Tymczasem u nas...

— ...mąmy model tak zwanego mandatu imperatyw­
nego, wiążącego deputowanych prawnie z wyborcami. W

Konstytucji utrzymano zasadę, że posłowie i senatoro­
wie są odpowiedzialni przed swymi wyborcami ; mogą
być przez nich odwołani. Wprawdzie w ordynacjach wy­

borczych do obu Izb nie określono procedury odwoła­
nia, co może wskazywać na to, że zmierzamy w kierun­
ku mandatu wolnego. Oznaczałoby to realizowanie je­
dnej z przesłanek ustanowienia zawodu parlamentarzy­
sty. Ale tego nie da sie zrobić z dnia na dzień, np. przez
doraźna nowelizacje ustawy o prawach i obowiązkach po­
słów. Sądzę, że jest to kwestia przyszłej Konstytucji, któ­
ra w nowy sposób określi generalne zasady ustroju pań­
stwa.

JBH Sejmowa Komisja Regulaminowa j Spraw Posel­
skich oraz senacka Komisja Inicjatyw i Prac Ustawo­
dawczych powołały zespół roboczy dla opracowania no­
wej ustawy o prawach i obowiązkach posłów i senato­
rów. Podczas jednej z dyskusji próbowano np. odróżnić
w przepisach prawnych wykonywanie mandatu poselskie­
go od senatorskiego poprzez stwierdzenie, że posłowie
działają zgodnie z wolą wyborców, a senatorowie zgodnie
z wolą społeczeństwa. Co Pan myśli w tej kwestii?

— Jest to nieporozumienie. Nie ma podziału na spo­
łeczeństwo i wyborców. Wyborcy to dorosła część społe­
czeństwa, która z racji posiadania pełni praw obywatel­
skich dokonuje wyboru przedstawicielskich organów wła­
dzy. W prawach i obowiązkach posłów i senatorów wy­
stępują oczywiście istotne różnice, ale wynikają one ze

zróżnicowanych kompetencji jednej i drugiej Izby. Na

przykład do Sejmu należą funkcje kontrolne działalno­
ści rządu, sprawowane także przy pomocy interpelacji i

zapytań poselskich, podczas gdy senatorowie z takich u-

prąwnień nie korzystają. Przykłady te potwierdzają, że
w sprawach, o których mówimy, wiele jest jeszcze kwe­
stii spornych, dyskusyjnych, nie dojrzałych do ostatecz­
nego rozstrzygnięcia. W sprawach tych lepiej więc spie­
szyć się powoli.

Rozmawiała:

EWA OSTROWSKA



Sir. 6 „MAGAZYN OD PIĄTKU DO PIĄTKU”

Pawdę powiedziawszy to
irma naftowa MOBIL po­
winna ufundować specjal­

ną nagrodę dla dziennikarza
W. Nagrodę za dezinforma­
cję... Otóż właśnie za pośred­
nictwem W zmotoryzowana
Polska dowiedziała się, że w

Krakowie ma być otwarta

stacja MOBIL z benzyną MO­
BIL. Dziennikarz W słyszał,
że gdzieś dzwonią, ale nie
wiedział, w którym kościele...
Zaś nazwa MOBIL odmienia­
na jest od kilku tygodni za

pośrednictwem środków prze­
kazu masowego.

By poprawić niedobór ben­
zyn na rynku krajowym, w O-
kręgowej Dyrekcji CPN w

Krakowie zaproponowano, by
kupić za granicą dodatkowe
ilości benzyny. Miała to być
benzyna o liczbie oktanowej
98. przeznaczona do większo­
ści samochodów produkowa­
nych obecnie na zachodzie

Na giełdzie i obok...
Przy światowej cenie ben­

zyny ok. 180 dolarów za tonę
(tona benzyny równa 1300 l)
zapytano o możliwość dosta­
wy właśnie w firmie MOBIL,
która jednak natychmiast pod­
niosła cenę do 200 USD, a po­
tem nawet jeszcze wyżej: Po­
stanowiono w MOBILU zasto­
sować stary chwyt — jeżeli
Polacy są w sytuacji przymu­
sowej to kupią za każda ce­
nę, więc należy ją wywindo­
wać. Ale nawet mimo wysił­
ków ministra Syryjczyka i

długich kolejek przed stacjami,
sytuacja paliwowa nie jest na

tyle krytyczna, by zakup ben­
zyny L.O. 98 był konieczny.
Rzucone beztrosko hasło MO­
BIL krąży jednak
ską. Telefonują do mnie kole­
dzy z odległych zakątków

CPN za pośrednictwem przed­
stawicielstwa handlowego
„Igloopol” w Europie zacho­
dniej pertraktuje z innymi fir­
mami naftowymi. Proponowa­
ne przez nie ceny sprawiają
że litr benzyny 98 miałby ce­
nę loco magazyn CPN ok. 1100
zł! Ale to byłoby zbyt piękne.
Do tej ceny trzeba doliczyć
podatek obrotowy dla skar­
bu państwa (nadal 68 proc.) i
cło (12 proc,). Przy minimal­
nym nawet zarobku CPN cena

takiej benzyny sięgnęłaby ok.
3000 zł/litr. A to jest wielkość
nie do przyjęcia przez zmoto­
ryzowanych.

Takie są jednak przepisy
dotyczące przedsiębiorstw pań­
stwowych. Gdyby ktoś prywa­
tnie' ze chciał
pociąg benzyny

Europy i w Japonii, choć na- Polski, by zapytać, ćży stacja jedynie 15-proc.
dająca się również do pol­
skich pojazdów: Jako ■lepsza
gatunkowo musiałaby być
sprzedawana po wyższej cenie
niż benzyna L.O. 94, najlepsza
do tej pory na rynku. Różni­
ca cen z obecnie dostępna

nad Pol-

MOBIL już działa w Krako­
wie. . A jakże — taka- stacja
pod patronatem firmy MOBIL
działa od lat (obok hotelu
HOLIDAY INN), choć nadal
handluje się tam produktami
powszechnie w innych stacjach

nis może być zbyt drastycz- CPN na terenie
na. Przypuszczalnie cena 2001)
zł/litr za paliwo lepszej jako­
ści byłaby do zaakceptowania
przez pos:adacy samochodów
z lepszymi silnikami.

po identycznych,
stałym obszarze
nach...

MOBIL chciał
i szybko, więc nie zarobi nic.

dostępnym i
jak na pozo-
■Polski. ce-

zarobić dużo

zaimportować
to uiściłby

opłatę ska.r-
podatku. Ba,bową bez cła i

wokół CPN krążą już pierw­
si prywatni dostawcy, usiłu­
jący rozeznać sytuację. W
Zielonej Górze już doszło do
transakcji — 1 litr benzyny L.O.
98 kosztuje tam 2000 zł. Zna­
cznie prościej byłoby, gdyby
— z racji kłopotów na rynku
paliwowym — CPN importu­
jąc dodatkową, lepszą benzy­
nę została zwolniona z poda­
tku obrotowego i cła. Praw-

dopodobnie straty spowodo­
wane długotrwałymi kolejka­
mi przed stacjami CPN w o-

statnim okresie (szczególnie w

Warszawie), były znacznie
większe niż wyniosłyby zyski
z podatku obrotowego. A
warunkach deficytu
prawdy nie widzę
uzasadnienia dla
rynku cłem... Tym
że gdyby za te pieniądze ku­
pić ropę naftową, a nie goto­
wą benzynę to i tak nie ma

jej gdzie przerobić.
Rozmowy handlowe trwają.

Ale chyba ich koniec rychły.
Trzeci rodzaj benzyny na

rynku to szansa dla właści­
cieli samochodów z nowocze­
śniejszymi silnikami. W koń­
cu padną chyba biurokratycz­
ne bariery i benzyny będzie
więcej, choć po wyższej ce­
nie. I dlatego teraz na pyta­
nie co kupić, odpowiadam —

samochód z nowoczesnym sil­
nikiem benzynowym, zużywa­
jącym niewiele paliwa. Silni­
ki .diesla pozostawmy właści­
cielom samochodów dostaw­
czych i tym właścicielom sa­
mochodów osobowych, którzy
dużo jeżdżą. Wyższe koszty
eksploatacji diesla zrekom­
pensują im niższe wydatki na

paliwo.

to

paliw do-
logicznego

ochrony
bardziej.
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JAN KORABIK. lat 47. kie­
rownik masarni Gminnej
Spółdzielni „Samopomoc
Chłopska” w Dobrej w woj.
nowosądeckim. W okresie, gdy
wędliny były na kartki, opra­
cował recepture i technologie
nrodukcii kiełbas z mięsa ba­
raniego sprzedawanych poza
systemem reglamentacji. O-
becnie. kiedy ceny najtań­
szych kiełbas nie schodzą no-

niżej 7 tys. zł za kilogram,
masarnia w Dobrei produkuje
kiełbasy baranie — ..górska”.
..rybacka” (od nazwiska bry­
gadzisty w masarni pana Ry­
baka) i ..dobrzańska” w ce­
nie 5,5—6.5 tys. zł. Tajemnicą
Jana Korabika iest. w iaki
sposób pozbyć sie z tych kieł­
bas charakterystycznego za-

nachu mięsa baraniego. Praw­
da iest iednak. że gotowy wy­
rób i smakiem, i wyglądem

nie odbiega od kiełbas wiep­
rzowych najlepszych gatun­
ków. Mogli sie o tym przeko­
nać krajowi i
goście hotelu „Kasprowy’
Zakopanem, na którego
łach wędliny z Dobrej
cza od lat.

W dobie wysokich
wędlin wieprzowych, nie
pujacę im. a znacznie tańsze,
kiełbasy baranie wzbudzają
ogromne zainteresowanie
władz regionów, gdzie hodo­
wla owiec iest daleko bardziej
rozwinięta niż w górach. Do­
bra wizytował m.in. wojewo­
da płocki. bv na miejscu ne­
gocjować zakup licencji na

produkcie kiełbas baraniach.
Zainteresowanie tym gatun­
kiem wędlin wyrażała rów­
nież ludzie, którzy ze wzglę­
dów religijnych nie mogą ia-
dać mięsa wieprzowego.

Na co dzieńMan Korabik
jeździ „fiatem 126p”. Od lat
iest konsekwentnym... ab­
stynentem. co wśród ludzi
rzeźnickiego fachu stanowi
ewenement na skale ogólno­
polską!

zagraniczni
”w
sto-

gosz-

cen

uste-

(wam)

tarę porzekadło powiada, że je-" żeli góra nie chciała pójść do
s, Mahometa, to Mahomet musi

pójść do góry. Ale tak jest w
CŚ®*’ porzekadle. W życiu,.. zwłaszcza

o z dostawą
w polskim życiu społecznym —

niekoniecznie. Na całym świecie kupcy
staraja się by towar był iak najtań­
szy, choć dostarczany bezpośrednio do
domu klienta. W cywilizowanych kra­
jach domy sprzedaży wysyłkowej są
handlową codziennością. Przecież to się
opłaca. Zamiast troszczyć się o wystrój
sklepu, kłopotać się o lokowanie go w

jak najlepszym handlowo punkcie, do­
bierać sprzedawców i sprzedawczynie,
by aparycją i fachowością obsługi nie
przynosiły firmie wstydu, buduje się
ogromne magazyny na jak najtańszym
gruncie, zatrudnia się nie sprzedaw­
ców, a pakowaczy, wydaje katalog z

asortymentem towarów i można zara­
biać.

Domy sprzedaży wysyłkowej w na­
szym kraju nie mają tradycji. Wpraw­
dzie od wielu lat pracuje w Łodzi je­
dyny w kraju Dom Sprzedaży Wysył­
kowej, ale już sama objętość jego ka­
talogu przyprawia o pusty śmiech. U
nas obowiązuje bowiem nie wysyłka,
lecz tłok przy ladzie. Na paradoks za­
krawa fakt, że od kilku lat właśnie do
Łodzi, siedziby DSW, organizowane są
wycieczki osób pragnących nabyć a-

trakcyjne towary. Tyle że autokary
wypełnione milionerami (złotówkowy­
mi) podjeżdżają nie pod DSW, lecz
łódzki Dom Towarowv CENTRAL. Po­
dobnie jeździ się na zakupy do War­
szawy, a z odległych nawet rejonów
kraju klienci przyjeżdżają do Nowej
Huty pod Dom Handlowy WANDA i do
krakowskiei dzielnicy Krowodrza pod
GIGANT.

Być może system, kiedy góra (klient)
idzie do Mahometa (handel) ulegnie w

najbliższym czasie zmianie. Oto bo­
wiem dynamicznie wehodzi na polski
rynek firma OTTO VERSAND. Mniej
zorientowanym krótko przedstawię:
powstała w 1949 r. w Hamburgu (RFN),
obecnie jest to największy na świecie
handlowy dom wysyłkowy, 25 filii i
udziałowców działa w 11 krajach Euro­
py, Ameryki Północnej i Azji, pracuje
w niej 31 tys. zatrudnionych, a roczne

obroty sięgają 13 mld. DM, z czego po­
nad połowa poza obszarem RFN. W
1988 r. k a ż d y z mieszkańców Repu­
bliki Federalnej Niemiec zakupił w fir­
mie OTTO VERSAND towary za 400
DM, a największą część klienteli stano­
wią kobiety w wieku 30—45 lat.

Najlepszym sprzedawcą w OTTO
VERŚAND jest... katalog (okładka na

zdjęciu). Liczy sobie ponad 1000 stron.
Układ treści, znakomite zdjęcia i zna­
komity druk, pozwalają kupować... bez
wychodzenia z domu. Wystarczy prze­
glądnąć katalog i odnotować symbole
towarów, a następnie złożyć zamówie-
ń:e (na terenie RFN i krajów o nor­
malnym systemie łączności także tele­
fonicznie). Łączny nakład katalogu
głównego i katalogów specjalistycznych
(bo OTTO VERSAND i takie wydaje)
sięga 20 min egzemplarzy. Część jest
sprzedawana, część rozdawana bezpłat­
nie, ale firmie i tak się opłaci. A jak
obliczają znawcy, katalog zawiera 150
razy więcej informacji na temat towa­
ru niż jest ich w stanie udzielić w y-
kwalifikowany sprzedawca w

wielkim domu towarowym.
Skąd OTTO VERSAND w Polsce?

Wielkie domy wysyłkowe muszą pozy­
skiwać towary nie tylko we własnym
kraju, ale także w wielu krajach świa­
ta. To co zawarte w kolorowym kata­
logu firmy po części pochodzi także z

Polski. Tylko w ub. roku OTTO VER-
SAND zakupiła w Polsce towarów za

łączną kwotę miliona marek RFN. I są
to wyroby jakościowo równie dobre,
jak wszystkie, którymi firma handluje,
choć nie mają metki z polską nazwą
producenta. Okazuje się, że i tak moż­
na wchodzić na wymagające rynki za­
graniczne.

Kierownictwo OTTO VERSAND na

konferencji prasowej w Warszawie nie

ukrywało, że jest wielce zainteresowane
ekspansją w Europie wschodniej. Na
wiosnę br. możliwość zakupów za po­
średnictwem tej firmy otwarła się
przed mieszkańcami Czechosłowacji,
latem br. — obywatelami Związku Ra­
dzieckiego. Obecnie od kilkunastu dni
istnieje taka możliwość dla Polaków.
Celem firmy OTTO VERSAND jest u-

tworzeńie sieci domów sprzedaży wy­
syłkowej na terenie całego kraju,
szczególnie w mniejszych ośrodkach.
Na razie obywatele polscy dysponujący
dewizami mogą odwiedzić pawilon fir­
my INFODOSTAWA w Warszawie
przy uł. Chłodnej 39. Tam po wybraniu
wzoru wyrobu z katalogu należy uiścić
jego cenę w walucie na konto firmy

OTTO VERSAND i po 5 tygodniach za­
mówienie zostanie dostarczone pod ad­
resem klienta. Jednorazowo przy zamó­
wieniu płaci się 20 tys. zł (bez względu
na jego wartość), a także ponosi (po o-

trzymaniu towaru) wszelkie opłaty
celne za dostarczone z RFN towary
(jeżeli na polskiej granicy takim opła­
tom podlegają).

Niebawem magazyny OTTO VER-
SAND mają być uruchomione w Łodzi,
Radomiu i Lublinie, a w Katowicach
i w Krakowie niektóre artykuły z ka­
talogu OTTO VERSAND (sprzęt tech­
niczny, meble, szeroki wybór artykułów
tekstylnych) mają być wystawiane i
sprzedawane od ręku Co można kupić

z katalogu? Wszystko — z wyjątkiem
pojazdów. Odzież, obuwie, meble, wy­
posażenie kuchni, szkło, porcelanę, wy­
roby ze złota i srebra, zegarki, sprzęt
audio-vldeo, fotograficzny, a także ba­
seny kąpielowe do ogródka i pistolety
gazowe (choć na te ostatnie w naszym
kraju trzeba uzyskać zezwolenie przed
złożeniem zamówienia).

Zakup z katalogu to forma pow­
szechnie stosowana za granicą, tam

gdzie towarów dostatek. Bez straty cza­
su, bez tłoczenia się w kolejkach przy
ladzie. Czy ta forma sprzedaży przyj-
mie się w naszym kraju? Chyba tak,
zwłaszcza że wkrótce nie trzeba będzie
dysponować przy zakupach w firmie
OTTO VERSAND walutami wymienial­
nymi. Wystarczą złotówki — niebawem
także wymienialne. (wam)

uto-moto
■ Samochód KAMAZ skrzy­

niowy Dod plandeka, rok pro­
dukcji 1981 — sprzedam
przedsiębiorstwu za gotówkę
lub czek. Tel. 66-88-65.

gk-86276

■ Sprzedam
pe 6-tonowa,
wczą oraz

10-tonowego.
czego. Henryk
wy Wiśnicz 220. k/Bochni.

gk-85960

nowa przycze-
samowyłado-

JELCZA 315

samowyładow-
Kokoszka. No-

INSEr”
RATY

■ KAMAZ. fabrycznie no­
wy. typ 53 212. skrzynia 7 m.

półbiegi — sprzedam. Wiado­
mość: Nowy Sącz. tel. 268-20.

s-86000

■ Ciągnik URSUS C-360 z

przyczepą samozbiera.jacą
t-010 ..na chodzie” — sprze­
dam. Zgłoszenia: Korzenna.
tel. 70. woj. nowosądeckie.

s-85999

(CIĄG DALSZY ZE STR. 8)

■ BERLIET

samowyładowczy.
cie. 18,5 t. BERLIET skrzynio­
wy 8.5 t. do remontu, przy­
czepę HL. przyczepę D 83. do
remontu, silnik VG Golf die­
sel — sprzedam. Stanisław
Brachowicz. Mikułowice 157.
28-100 Busko Zdrój.

skrzyniowy
po remon-

■ STAR 28, 1982, skrzynio­
wy z plandeka, do remoncie —

sprzedam. Tarnów teł. 21-62-
-3 5. wieczorem. T-85563

■ Silnik S-530, skrzynie bie­
gów Ziła kompletna — sprze­
dam. Fryderyk Trojanowicz.
Ropa 314. s-85989

■ Kupie zespoły i części
samochodów osobowych oraz

ogumienie i samochody osobo­
we do rozbiórki, silnik Zuka,
dobry, ramę Syreny Bosto.
Zgłoszenia: Jasiński. Kraków,
tel. 21-47-17. gk-86279

■ STARA A 29, 1982 rok
— sprzedam. Józef Tomaszek.
Stronie 126. k/Limanowej.

s-85997

■ „BIAŁORUŚ”, rok prod.
1985 — sprzedam. Kazimierz
Bochenek. Nowy Sącz. Jamni-
ca 102. s-85980

■ Sprzedam nowa przycze­
pę kempingowa N 126 E lub
zamienię na ..malucha”. Gor­
lice. tel. 25-165. s-85986

■ Przyczepę HL 80-11. 8 t

sprzedam. Nowy Sącz. ul.
gk-85866 Węgierska 256. s-85990

■ Sprzedam ciągnik C-330,
nowy. Bochnia. Dzierżyńskie­
go 10. gk-86285

8.05 Muzyka, kl.
dźwięczące struny

8.35 Domator —

poczta
8.50
9.15
9.25

lamy
reż. Jurij Małaszyn wyk.: An-
driej Bołtniew, Władelin Bi-
riukow i inni

10.10 Domator — szkoła dla
rodziców

12.00 Spotkania z literaturą,
Ikl.5 — Najukochańsza mamo

I moja
12.50 Przybysze z Matpla-

nety — Matstraszydło
13.30 TTR — matematyka,

Isem.1 — Nierówności stopnia
pierwszego z jedną niewiado-

I nią
14.00 TTR — historia, sem.

1 — Polska Kazimierza Wiel­
kiego

15.10 W szkole i w domu
15.30 NURT — problemy

zdrowia współczesnego czło­
wieka — Czemu te nerwy?
Skąd uczulenia?

16.20 Program dnia — Te­
legazeta

16.25 Dla młodych widzów:
„Rambit” — teleturniej

16.50 Dla dzieci: „Okienko
Pankracego”

17.15 Teleexpress
17.30 Raport
17.55 „W imię czego?” — rep.
kopalni „Wujek”
18.25 „Rzeczpospolite samo­

rządna”
18.45 Weekend w ..Jedynce"*
19.00 Dobranoc: „Węgierskie

bajeczki”
19.10 Teraz — tygodnik ea-

spodarczy
19.30 Wiadomości
20.00 Nowy ład gospodarczy

czyli jak wykorzystać szansę
20.15 Akademia filmowa

„Arszenik i stare koronki” —

komedia kryminalna produkcji
amerykańskiej reż. Frank Ca-
pra wyk.: Cary Grant, Ray­
mond Massey, Priscilla Ione

22.15 Sport
22.25 „Kontrapunkt”
22.55 „Kwadratura koła" —

dokument fabularyzowany
prod. ang. reż. Mikę Hughes

0.45 DT — Echa dnia

nasza
— ciasta i ciasteczka
Domowe przedszkole
DT — wiadomości
„Tajga” — film fabu-
produkcji radzieckiej

z

PROGRAM II

Program dnia
Wzrockowa lista prze-
Marka Niedźwieckiego
KRONIKA (Kr.)
„Przesłuchanie” — po

17.25
17.30

bojów
18.00
18.30

latach — reportaż
18.50 „Za chwile dalszy ciąg

programu” — program Woj­
ciecha Manna 1 Krzysztofa
Materny

19.30 „Dookoła świata” —

„Nad Sundem”
20.00 Studio Sport — Finał

Pucharu Davisa
21.30 Panorama dnia
21.45 Pomnik wiary — rep.

A. Dziedzica
22.00 Dziwny jest ten świat

Cz. Niemena
22.15 Kino antypodów — „Z

dnia na dzień” — film pro­
dukcji australijskiej reż. John

Duigan. wyk.: Kim Krajus.
Sonia Peat, Lan Gilmour

23.50 Komentarz dnia

sem

sem.

kul-

po
do-

PROGRAM I
| 7.00 TTR Matematyka.
| III — Parabola
I 7.30 TTR Język polski,
I III — Współczesne życie
| turalne
| 8.00 Tydzień na działce
I 8.20 Na zdrowie — program
I rekreacyjny

8.55 Program dnia
9.00 Drops — magazyn dla

i dzieci i młodzieży oraz serial
produkcji jugosłowiańskiej
„Jelonek” (6)

10.30 DT — wiadomości
10.40 Filmowe podróże

świecie „Cesarz” — film

kumentalny Romana Dobrzyń­
skiego

11.25 Zdrowie — wojskowy
program publicystyczny

12.00 *

12.30
Życzeń

13.00
Harding

13.30 Telewizyjny
Prozy: Jarosław Iwaszkiewicz

„Opowiadanie z kotem” reż.

Krzysztof Rogulski wyk.: Mie­
czysław Voit, Ewa Decówna,
Jerzy Kryszak, Marta Ławiń-
ska, Grzegorz Wons i inni

14.10 „Żyć” — magazyn
kologiczny

14.30 „Smak życia”
15.15 Filmy o miłości „Do

widzenia, do jutra” — film
prod. polskiej reż. Janusz
Morgenstern wyk.: Zbigniew
Cybulski, Teresa Tuszyńska

16.40 Flesz — magazyn mu­
zyki rozrywkowej

17.15 Teleexpress
17.30 „Kłyk, western com­

pany” — rep. K. Juśkiewicza
18.10 „Piwnica

mi”, cz. I
18.30 Butik
19.00 Dobranoc

misia Colargola”
19.10 Z kamerą

rząt — „S.O.S. dla fauny Ma­
dagaskaru”

19.30 Wiadomości
20.05 „Pół żartem, pół se­

rio” — komedia produkcji
USA wyk.: Jack Lemmon, To­
ny Curtis, Marilyn Monroe

22.05 Sport
22.25 Tydzień w polityce —

komentuje Karot Szyndzielorz
22.35 „Piwnica pod Barana­

mi”, cz. 2
23.20 Telegazeta
23.30 Kino sensacji: „Szyb­

ki jak błyskawica” — film
prod. franc.

1.00 Zakończenie programu

Laboratorium
Telewizyjny

„Prezydenci”

Koncert

W.

Teatr

«-

pod Barana-

„Przygody

wśród zwie-

H Sprzedam samochód oso­
bowy SKODĘ 105S. rocznik 9 PROGRAM II
1983, Wiadomość: tel. 12-39-25. 5 10.00 Tele-9 Czas akademic-
po godz. 16. gk-86339 g tj. Trzepak, Afisz. Galeria

■zzniprogram
KzzSmlewizji
tygodniowy

15—21 XII

15.30 NURT — Rozmowy o

chmury ode. 9. kulturze
studia. Spotka- 16.20 Program dnia — tele-

Tele-9. Muzyka dla wszyst­
kich. Czarne i
Sport. Goście
nia poetyckie.

13.15 „Czas ;
Katolicki nurt
akademickich

13.45 Konkurs 5 milionów —

współzawodnictwo sportowe
szkół podstawowych

14.30 Bariery
14.55 Okavango — poszuki­

wanie klejnotu — film dok.
15.20 Videoteka po francusku
15.25 Ordy — „Z Jacąuesem

Cousteau w głąb morza” —

serial anim. jap.
15.50 „TGV, czyli szybka

kolej” — film dokumentalny
prod. franc.

16.00 Meandry architektu­
ry — ekstrawagancja po fran­
cusku

16.20 Spektrum
16.35 Alcapel, czyli

telekomunikacja
16.55 Program dnia
17.00 Studio Sport —

char Davisa
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Koncert x udziałem

Miss Świata
19.30 „Tajlandia”

gram dokumentalny
19.55 Filharmonia „Dwój­

ki” — „VI Symfonia Gustava
Mahlera pod batutą Jana
Krenza”

21.30 Panorama dnia
21.45 Studio Sport — Puchar

Davisa
22.15 „Bogate biedactwo,

czyli historia życia Barbary
Hutton” (6-ost.) — serial pro­
dukcji angielskiej

23.05 Jacek Stwora „Co jest
za tym murem?”
gdzie rzeka...” —

w reż. Stefana Szlachtycza
wyk. Zdzisława Wardejna

23.20 Komentarz dnia

akademicki” —

stowarzyszeń

franc.

Pu-

pro-

— „Tam,
monodram

w

NIEDZIELA

PROGRAM I

Witamy o siódmej
Notowania
Po gospodarsku —

spraw wiejskich
Tydzień
Dla młodych widzów:

pro-
polsko-zachodnionie-

16.20 Program dnia — tele­
gazeta

16.25 „Luz” — program na­
stolatków

17.15 Teleexpress
17.30 Gorące linie
17.55 Wędrówki dalekie i

bliskie „Tgipolitania” — film
produkcji UNESCO

18.45 10 minut
19.00 Dobranoc „Samochód

kota Leopolda”
19.10 W Sejmei i Senacie
19.30 Wiadomości
20.00 Teatr Telewizji na

świecie: Oskar Wilde „Wa­
chlarz lady Windermere”, reż.

Tony Smith
22.15 Sport
22.25 „Obok nas” — „Lirnik
Jasnej Polany” — rep.
22.45 Wódko, pozwól żyć...
23.15 DT — echa dnia
23.30 Język francuski

powtórzeniowa)
'

z

(21

PROGRAM n

Jeżyk angielski
Program dnia
Antena „dwójki”

(10)16.55
17.25
17.30

najbliższy tydzień
17.45 „Ojczyzna — polszczy­

zna” — O Nowym i Starym Są­
czu

18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Czarno na białym —

przegląd PKF
19.10 „Auto-Moto-Fan-Club”
19.30 „Życie muzyczne” —

„70-lecie Opery Poznańskiej”
20.00 „Cicha woda” i inne

piosenki z lat 50. — koncert
21.30 Panorama dnia
21.45 Gość Dwójki: E. Dzie­

woński
21.55 Biografie: „Rubens —

malarz i dyplomata” (5-ost.) —

serial produkcji belgijskiej
22.50 Komentarz dnia

WTOREK

7.00
7.20
7.45

gazyn
8.15
9.00

„Teleranek” oraz serial
dukcji
mieckiej „Janka” (13)

10.30 DT — wiadomości
10.35 „Jim Henson przedsta­

wia świat teatru lalkowego”
11.40 Morze — magazyn
12.00 Poranek symfonicz­

ny — Koncert W. Ochmana i
ork. Opery Bytomskiej

13.00 Teatr Młodego Widza tyczne
Andrzej Maleszka
niczna Magdalena”
Andrzej Maleszka

14.00 Telewizyjny
Życzeń

14.45 „Pieprz i wanilia — z

wiatrem przez świat” —

„Gdzie ananas dojrzewa”
15.25 Antena
15.35 „Panna dziedziczka” —

serial produkcji brazylijskiej
17.15 Teleexpress
17.30 Telewizyjny Teatr

Roz.: J. Dudkova „Arabeski”
18.35 Agromarket
19.00 Wieczorynka: „Sio­

strzeńcy kaczora Donalda”
19.30 Wiadomości
20.05 „Dekalog, dwa”

film TP reż. Krzysztof
ślowski, wyk.: Krystyna
da, Aleksander Bardini.
gierd Łukaszewicz

21.05 „Memento
we” — film dokumentalny
reneusza Englera

21.50
22.20
23.00

ma-

„Mecha-
(2) reż.

Koncert

Kie-
Jan-

Ol-

grudnio-
I-

7 dni — świat
Sport
Telegazeta

PROGRAM II

(dla9.00 Przegląd tygodnia
niesłyszących)

9.35 Film dla
„Dekalog, dwa”

10.30
czeń

11.00
PRL

12.15
12.20

mowa

12.30
13.10

Bujak” — film dokumentalny
w reż. St. Ryszarda Kubiaka

14.00 Kino familijne: „Cha­
ta wuja Toma” (2) — film
prod. USA

15.00 Podróże w czasie i
przestrzeni: „Wędrówki ludów
nad Pacyfikiem” (7) — serial
dokumentalny produkcji au­
stralijskiej

16.00 Studio Sport — Finał
Pucharu Davisa

17.30 Bliżej śwata — prze­
gląd telewizji satelitarnych

19.00 Wywiady Ireny Dzie­
dzic — M. Święcicki

19.30 Galeria 37 milionów —

Aleksander Roszkowski
20.00 Studio Sport
21.00
21.30
21.45

(16) —

22.45
22.50

Sejmu PRL

Lokalny

Transm.

na

PROGRAM I

8 35 Domator — rady na ży­
czenie

8.50 Domowe przedszkole
9.15 DT — wiadomości
9.25 „Oddajcie mi dziecko”

(2-ost.) — film produkcji USA
11.00 Domator — z pompo­

nem i frędzlami
11.10 Od Wersalu do Pocz­

damu — nauka i kultura w

II Rzeczypospolitej
12.00 Spotkania z literaturą,

kl. VII — A. Mickiewicz —

lata dzieciństwa — lata mło­
dości

13.30 TTR nasze spotkania,
sem. III — Kształcenie prak-

14.00 TTR historia, sem.

III — Polski listopad (1)
14.30 Telewizyjny kurs rol­

niczy — szklarniowa uprawa
ogórków na słomie (2)

15.30 „Kim być?” — decy­
zje 15-latków

16.20 -

gazeta
16.25
16.50

„Cudowna
animowany
striackiej

17.15 Teleexpress
17.30 Spojrzenia
17.55 Klinika zdrowego czło­

wieka — (nerwice)
18.15 System
18.45 10 minut
19.00 Dobranoc:

kotka Damiana”
19.10 „Stop” —

konsumentów
19.30 Wiadomości
20.15 „Oddajcie mi dziecko”

(2-ost.) — film produkcji USA
21.55
22.30
23.20
23.35

Program dnia — tele-

Dla dzieci: „Tik Tak”
Kino Tik — Taka:

serial
au­

Tik —

podróż” —

produkcji

,,Przygody

magazyn

Listy o gospodarce
Sport — hokej
DT — echa dnia
Język rosyjski (10)

PROGRAM II

niesłyszacych
— film TP
Koncert 2y-

obrad Sejmu

Powitanie
Polska Kronika

100 pytań do...
„Polacy” —

FI1-

, Adam

W domu A. Kręglickiej
Panorama dnia
„Wojna i pamięć”
serial produkcji USA
Komentarz dnia
Relacja z posiedzenia

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

13.30 TTR nasze spotkania,
sem. I — Przed egzaminem

14.00 TTR chemia, sem. I —

Dyskusja elektrolityczna
14.30 Telewizyjny kurs rol­

niczy — Szklarniowa uprawa
ogórków na słomie (1)

15.00 Muzyka, kl. II —

Dźwięczące struny

Tele-9 Nasi w Karpa-10.00
tach. Wędrówki teatralne. Go­
ście studia. Auto-Moto-Kram.
Muzyka dla wszystkich. Sport.

16.55
17.25
17.30

ścia
18.00
18.30

Sanktuarium
Piekarskiej

18.50 Ekspres
Prof. Jeffrey Sachs kontra pol­
scy biznesmeni

19.30 Kolorowy zawrót gło-
wy — magazyn narciarski

20.00 Non stop kolor — ma­
gazyn

21.00 W kręgu sztuki: „Dzie­
je fotografii” (1) — ser al do­
kumentalny produkcji angiel­
skiej

21.30 Panorama dnia
21.45 Ekspres reporterów
22.00 Studio irr.. Karola

rzykowskiego „Wigilia”
film produkcji polskiej

Język angielski (40)
Program dnia
Klub ludzi z przeszło-

KRONIKA (Kr.)
Modlitwa wieczorna z

Matki Boskiej

reporterów:

I-

PROGRAM I
8.05 Przez lądy i morza —

Oaza wśród lodów
8.35 Domator - nasza pocz­

ta — z pomponem i frędzlami
8 50 Domowe przedszkole
9.15 DT — wiadomości
9.25 „Niespotykanie spokoj­

ny człowiek” — film TP reż.
Stanisław Bareja wyk.: Janusz
Kłosiński, Ryszarda Hanin,
Małgorzata Potocka

10.20 Domator —przyjemne
z pożytecznym

11.10 Drogi dc
głej — „Nie damy
mowy...”

13.30 TTR fizyka
Praca i energia, moc. (2)

niepodle-
pogrześć

sem. 1 —

wieku
Informa-

wczoraj

14.00 TTR mechanizacja rol«
nictwa, sem. I — Budowa i
działanie silników z zapłonem
samoczynnym

14.30 Telewizyjny kurs rol­
niczy — Nie trujmy się

15.00 Muzyka, kl. I — Na ile
liczymy

16.20 Program dnia — tele­
gazeta

16.25 Dla młodych widzów
„Kameleon”

16.50 Dla dzieci: „Cojak” —

teleturniej
17.15 Teleexpress
17.30 Sensacje XX
17.55 Telewizyjny

tor Wydawniczy
18.15 Dawniej niż
18.45 10 minut
19.00 Dobranoc „Porwanie

Baltazara Gąbki”
19.10 Oferty Pegaza
19.30 Wiadomości
20.00 Nowy ład gospodarczy,

czyli jak wykorzystać szansę
20.15 Wojna i film: „Krajo­

braz po bitwie” — film pro­
dukcji polskiej reż. Andrzej
Wajda, wyk.: Daniel Olbrych­
ski, Stanisława Celińska

22.00 „Plus — minus* —«

program publicystyczny
22.30 Sprawa dla reportera
23.10 Sport
0.00 DT — echa dnia
0.15 Język angielski (10)

PROGRAM II

16.55 Język francuski (2) —

powtórzeniowa
17.25 Program dnia
17.30 „Galeria CIA” (Cieka­

wych Inicjatyw Artystycznych)
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 O znaczeniu rzeczy bei

znaczenia — program o ob­
rzędach wieczoru wigilijnego

19.00 „Hotel Zacisze” (9) —

serial komediowy produkcji
angielskiej

19.30 „Kenia”
dokumentalny

20.00 „Brawo” — ze Zdzi­
sławem Sierpińskim nie tylko
o muzyce

20.40 „Plener polski” — re­
portaż Dariusza Króla

21.00 „Ze wszystkich stron”
— „Woda i śmierć” — repor­
taż Ryszarda Bójki

21.30 Panorama dnia
21.45 Ekspres reporterów
22.00 „W labiryncie” (51) —•

serial TP
22.30 Telewizja nocą
23.15 Komentarz dnia

program

CZWARTEK ~

PROGRAM I
8.35 Domator — nasza pocz­

ta — z pomponem i frędzlami
8.50 Domowe przedszkole
9.15 DT — wiadomości
9.25 „Policjanci z Miami” —

„Coś za coś” — serial krymi­
nalny produkcji USA

10.10 Domator — nie dajmy
się

11.10 Polska w latach mię-
dzywojenych — Orientacje i
programy w II Rzeczpospoli­
tej

11.40 Ministerstwo Edukacji
Narodowej informuje

12.00 Spotkania z literaturą,
kl. VI — Mądrej głowie...

12.30 TTR mechanizacja rol_
nictwa, sem. III — Mechaniza­
cja zbioru zielonek na kiszon­
kę

13.00 TTR spotkania z litera­
turą, sem. III — „Pamiętnik
starego subiekta”

13.30 TTR produkcji roślin-
nia, sem. III — Biologia
magania uprawowe
strączkowych

14.00 TTR produkcja
rzęca, sem. III — Lęgi
chów ptactwa domowego

14.30 Telewizyjny kurs rol­
niczy— W zgodzie z natura

15.00 Rytmy ciała — Czło­
wieku, nie denerwuj się

15.50 Rolniczy film
wy — Technologia
grochu

16.10 Ministerstwo
Narodowej informuje

16.20 Program dnia
gazeta

16.25 Dla młodych
„Kwant” oraz film

_ _

. ..

„Świat, w którym żyjemy”
17.15 Teleex press
17.30 Małoletni — wojskowy

program dokumentalny
17.55 „Poza rok 2000” — film

dokumentalny
18.25 Magazyn literacki
18.45 10 minut
19.00 Dobranoc „Dwa kosy 1

kurek z ratuszowej wieży”
19.10 Interpelacje, cz. 1
19.30 Wiadomości
20.05 „Policjanci z Miami”

— „Coś za co” — serial kry­
minalny produkcji USA

20.55 Interpelacje, cz. 2
21.35 Sport
21.45 Pegaz
22.30 „Ring — rock in go­

spel”, cz. I
22.50
23.10

i wy-
roślin

zwie-
i wy-

oświato-
uprawy

Edukacji
— tele-

widzów:
z sari:

DT — echa dnia
Język angielski (40)

PROGRAM II

Tele—9 — Tele—9 w10.00

Zakopanem. Co jest grane. Go­
ście studia. TV Kraków pro-
ponuje

16.55 Język rosyjski (10)
17.25 Program dnia
17.30 „Skarby kultury pol­

skiej” — „Modlitwa” — film
dokumentalny Marii Zmarz-
-Kaczanowicz

18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 „Bliskie spotkania III

stopnia” — reportaż Leona Po­
pielarza

19.00 Magazyn „102”
Szapołowska

19.30 Zielone kino: „Opo­
wieść o rybach” — film przy­
rodniczy

20.00 Wielki Sport —

char Świata
alpejskim

21.00 Ekspres reporterów
21.30 Panorama dnia
21.45 Perły z lamusa: „Zaka­

zana planeta” — film fabular.
ny produkcji USA, reż. Fred
McLeod Wilcox, wyk.: Walter
Pidgeon, Annę Francis, Leslie
Nielsen

23.35 Komentarz dnia

G.

Pu-
w narciarstwie



PIĄTEK, 15 GRUDNIA 1989 R. — NR 292 GAZETA KRAKOWSKA1 Str 7

Czy jedność za wszelką cenę?
Rozmowa z Andrzejem Czyżem, sekretarzem Zespołu

Programowego Centralnej Komisji Zjazdowej
— Co Towarzysza sprowa­

dza do Krakowa?
— W tym mieście zdobywa­

łem wykształcenie ocólne i
polityczne, tutaj razem z przy­
jaciółmi zakładałem ..Kuźni­
ce”. tutaj też jestem członkiem
organizacji partyjnej. Dlatego
też postanowiłem towarzy­
szyć kampanii przedzjazdowei
właśnie w Krakowie.

— Jakie sa kierunki działa­
nia zespołu programowego?

— Z około 250 projektów
całościowych lub dotyczących
wybranego fragmentu rzeczy­
wistości. opracowanych za­
równo w komitetach partii,
jak i klubach, ruchach itp.. u-

dało nam sie stworzyć jeden
dokument programowy, który
XVI Plenum skierowało do

dyskusji przedzjazdowei. Do­
kument ten nie jest kompro­
misem. ale próba znalezienia
własnego oblicza socjalizmu i
partii. Warto też powiedzieć
jaka partia wyłania sie z te­
go dokumentu programowego.
Ma ona nawiązywać do trady­
cji socjalistycznych a zwłasz­
cza do humanizmu, demokra­
cji oraz suwerenności narodu
i państwa a także do tego, co

w dorobku Polski Ludowej
niepodważalne. Jest to partia
zdecydowanie onowiadaiaca
sie za demokracja, pluraliz­
mem. gotowa w pełni respe­
ktować wymogi demokracji
parlamentarnej (która przez
mechnizm wyborczy określa
wpływy poszczególnych partii)
a wiec rezygnującą z doktry­

ny dyktatury proletariatu. W
imię tych zasad gotowa prze­
ciwstawić sie zarówno niebez­
pieczeństwu anarchizacji ży­
cia. jak panowaniu nowego
monopolu władzy. A wiec być
czynnikiem równowagi i sta­
bilizacji politycznej. Ta partia,
która wyłania sie z dokumen­
tu programowego na XI Zjazd
jest za gospodarka rynkowa i
równouprawnieniem sektorów,
ale przede wszystkim za roz­
wojem efektywnego sektora
uspołecznionego, za uwłasz­
czeniem pracujących, przeciw­
ko powszechnej prywatyzacji
i wyprzedaży majątku narodo­
wego. wreszcie za taka polity­
ka społeczna państwa, by każ­
dy miał równy dostęp m. in.
do oświaty, ochrony zdrowia
oraz, by zachowane było pra­
wo do pracy.

— Słuchając tych założeń
można odnieść wrażenie, że na

XI Zjeździe narodzi sie nowa,
ale tylko jedna, partia, pod­
czas gdy powszechnie mówi
sie o rozbiciu partii na kilka
organizacji.

— Osobiście widzę realna
szanse utworzenia nowej, jed­
nej partii realizującej przed­
stawione wcześniej założenia
programowe. Nie oznacza to

jednak, że jestem zwolenni­
kiem jedności partii za wszel­
ka cene. Zdaie sobie doskona­
le sprawę z istnienia obecnie
w łonie partii różnych orien­
tacji (odwołując sie do analo­
gii ruchu politycznej lewicy w

krajach Zachodu można by tu

wyróżnić orientacje: marksi­
stowsko-leninowska. euroko-
munistyczna. socjalistyczna i
socjaldemokratyczna), i nie
wykluczone jest, że jeżeli
zjazd nie spełni ich oczekiwań
niektórzy przedstawiciele tych
orientacji zapragna utworzyć
własne organizacje. Powta­
rzam jednak, istnieje możli­
wość zachowania jedności ru-

chu socjalistycznego przy jego
wielonurtowości.

— Jakie konsekwencje mo­
gło by mieć ewentualne rozbi­
cie partii?

— Mogłoby to m. in. pociąg­
nąć za sobą rozpad Klubu Po­
selskiego PZPR, który pozwa­
la wpływać partii na decyzje
parlamentu, zwiększyłoby nie­
bezpieczeństwo szybkiego od­
chodzenia od ustaleń „okrąg­
łego stołu”, a w konsekwencji
mogłoby doprowadzić do kry­
zysu parlamentarnego w Pol­
sce. Dlatego też dla równo­
wagi politycznej naszemu kra­
jowi potrzebna jest silna par­
tia lewicy. Po to. by dziś ko­
szty niezbędnych, proefektyw-
nościowych reform bvłv spra­
wiedliwie rozkładane na barki
wszystkich członków społe­
czeństwa a w przyszłości rea-

zowane były przemiany wio­
dące ku demokratycznemu
społeczeństwu ludzi pracy,
efektywnie gospodarującemu
i sprawiedliwie dzielącemu
owoce pracy.

— Dziękuje za rozmowę.

(koź)

Wstrzymanie budowy
koksowni w Stonawie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
partycypować w jej kosztach.
Nadal, nie rozstrzygnięto też

problemu „ekologizacji” budo­
wy czyli wykorzystania tech­
nologii z RFN.

Otwarte pozostają również
negocjacje ze stroną polską,
domagającą się przesunięcia
koksowni co najmniej o 20
km w głąb CSRS. Zdecydo­
wanie protestuje przeciw bu­
dowie również inspektorat hi­
gieniczny w Karwinie. — Na­
sza decyzja nie zamyka spra­
wy budowy koksowni — pod­
kreślił inż. Kaniok — wymaga
to bowiem rozpatrzenia w

szerszym kontekście proble­
mów czechosłowackiego hut­
nictwa i przemysłu koksowni­
czego. Rozważa się również
nadal budowę obiektu z dwu­
krotnie większą zdolnością
produkcyjną — przy współu­
dziale Polski i RFN. Ta nowa

inwestycja mogłaby pozwolić
na likwidację starych obiek­
tów, znajdujących się w bez­
pośrednim sąsiedztwie grani­
cy z Polską, a tym. samym
bardzo korzystnie wpłynąć
na ochronę środowiska w obu
krajach.

Nominacje
profesorskie

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
czajnego. 41 — profesora
nadzwyczajnego.. M. in. ty­
tuły profesorów zwyczaj­
nych otrzymali: w dzie­
dzinie nauk medycznych —

Maria Rybakowa i Jan
Sznajd z AM w Krakowie;
nauk technicznych — Bo­
hdan Lisowski i Andrzej
Skoczek z Politechniki Kra­
kowskiej.

Tytuły profesorów nad­
zwyczajnych otrzymali
m. in.: w dziedzinie nauk
fizycznych — Krzysztof Fiał­
kowski z Uniwersytetu
Jagiellońskiego i Michał
Turała z Instytutu Fizyki

Jądrowej w Krakowie;
nauk humanistycznych —

Ludwik Lucjan Suchanek
z Uniwersytetu Jagielloń­
skiego; nauk medycznych
— Janusz Hałuszka z In­
stytutu Matki i Dziecka w

Warszawie. Oddział Tere­
nowy w Rabce: nauk
przyrodniczych — Zdzisław
Żak z Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego; nauk rolniczych
— Marian Różycki z In­
stytutu Zootechniki w Kra­
kowie; nauk technicznych
— Jerzy Cyklis z Politech­
niki Krakowskiej. Józef
Hansel z Akademii Górni­
czo-Hutniczej w Krakowie.
Stanisław Jarnuszkiewicz
z Politechniki Krakowskiej,
Wiktor Krawczyk i Marek
Nieć z Akademii Górniczo-

Hutniczej.

PRACA

STOLARZA samodzielnego —

przyjmę. Możliwość zakwaterowa­
nia i wyżywienia. Tarnów, telefon
21-57-76. Grzeszczuk. Wojtarowicza
47. T-63577

POWRACAJĄCY kupi małe miesz­
kanie lub garsonierę w Krakowie.
Oferty 85690 „Prasa” Kraków. Wie­
lopole 1.

NIERUCHOMOŚCI

NAUKA

WPISY na kursy pisania na ma­
szynie: półroczne oraz dla studen­
tów przyjmuje Stowarzyszenie
Stenografów i Maszynistek, w

Krakowie, ul. Wrzesińska 5/6. tel.
21-18-19 a także w Zespole Szkół
Ekonomicznych w Tarnowie ul.
Bema 9/11. tel. 22-10-76.

K-1802/GK

MATRYMONIALNE

„Audi-100” — samochód marzenie

Spala niecałe 2 litry ropy na 100 km
BONN (TASS). Czy można

samochodem osobowym śred­
niej klasy przy jednym po­
braniu paliwa przejechać tra­
sę około 5 tys. km? Każdy
kierowca bez namysłu odpo­
wiedziałby przecząco na to

pytanie. Przecież nawet naj­
bardziej oszczędny silnik sa­
mochodowy zużywa na każde
100 km ok. 5 litrów paliwa.

Tym niemniej, istnieje ta­
ki samochód. Osoby zwiedza­
jące niedawno międzynarodo­
we targi samochodowe we
Frankfurcie nad Menem mo­

gły sie o tym przekonać. Mia­
ły okazje zobaczyć taki samo­
chód i dotknąć go. Była to z

wyglądu zewnętrznego niczym
nie różniąca się od swych po­
przedników limuzyna „audi-
- 100”.

Samochód ten zatankował
w Rotterdamie 85 litrów pa­
liwa dieslowskiego j przeje­
chał 4.818 km po drogach pra­
wie 10 państw zachodnioeuro­
pejskich, zużywając średnio
1,76 litra paliwa na 100 km.
Tak małe zużycie paliwa by­
ło możliwe dzięki zainstalo­

waniu nowego silnika die­
slowskiego o mocy około 120
koni mechanicznych. Prace
nad skonstruowaniem tego sil­
nika trwały 13 lat.

Zdaniem specjalistów, no­
wy silnik może z powodze­
niem nie tylko konkurować
z benzynowymi silnikami sa­
mochodowymi, ale je zastę­
pować.

Planuje się, iż od przyszłe­
go roku rozpocznie się seryj­
na produkcja samochodów
„audi-100” z superoszczędnym
silnikiem.

Krótko
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

PONAD 20 tys. demon­
strantów zebrało się w Sofii
przed siedzibą parlamentu
żadając wykreślenia ustawy o

monopolu partii w życiu poli­
tycznym państwa.

O WZIĘCIE łapówek na

sumę ponad 55 tys. rubli jest
oskarżony były I sekretarz
KC KP Uzbekistanu które­
go proces rozpoczął sie w

czwartek.
BYŁY przywódca Bułgarii

Todor Żiwkow i siedem osób
z jego najbliższego otoczenia
zostało pozbawionych w

czwartek przez Zgromadzenie
Ludowe mandatów deputowa­
nych ludowych.

DOMY, mieszkania kuipno-sprzedaż
PERFECT”, Basztowa 13.

gk-35161/62

KUPNO — sprzedaż nieruchomoś­
ci. mieszkań — pośrednictwo Bi-
choński. Kraków. Manifestu Lip­
cowego 8/1. środy, piątki 12—17.
tel. 22-14-07. gk-85160/59

USŁUGI

Trzeba walczyć o normalny
rynek polityczny

(DOKOŃCZENIE ZE STR II
dalekosiężnego. Reprezentuje
akademicki „Ruch POP”, od­
wołujący sie do ludzi żyjacych
z pracy rąk i intelektu, także
tych, zagrożonych niepewnym
jutrem, młodych, bo tacy wła­
śnie tworzyli lewicowe ruchy.
Ruchy walczące o postęp i
sprawiedliwość społeczną, nie
— równość, bo tą nigdy spra­
wiedliwa nie jest. „Zająć przy­
czółek Wiarygodności, to po­
kazać nowych ludzi, bo wielu
utożsamia partię z konkretny­
mi osobami...”

Władysław Kasprzyk, docent
AGH, ma swoją dewizę: po­
przez postęp cywilizacyjny za­
pewnić sprawiedliwość spo­
łeczną. Nowa partia nie może
się śilić na jednoznaczne ar­
tykułowanie swojej ideologii,
musi krytycznie ocenić i wy­
brać te wartości, które będą w

przyszłości społecznie użytecz­
ne. Sama musi określić swe

zadania i wybrać sojuszników
do wspólnej ich realizacji.

Piotr Andrusiewicz, st. asy­
stent w WSP, jest zwolenni­
kiem walki o normalny rynek

polityczny, na którym ścierać
się będą normalne partie, a

n'le kryptoruchy. Opowiada się
za lewicą ofensywną, atakują­
cą prawicę, a nie broniącą
swych racji. To właśnie lewi­
ca, która znalazła się poza
konserwatywną masą człon­
ków PZPR, otrzymuje dziś le­
gitymację do walki o demo­
krację.

Józef Lipiec, prof. dr hab.
UJ, w utworzeniu nowej par­
tii upatruje nie tylko szansy
dla lewicy w ogóle, ale także
i dla dotychczasowych człon­
ków obecnej PZPR. Partia ta
musi być gotowa do współpra­
cy z całą nowoczesną lewicą,
zaś od składu delegatów i sa­
mego zjazdu zależeć będzie
wiarygodność i szanse, z jaki­
mi nowa partia rozpocznie
swą działalność. Jeśli będzie
jedna, to musi być naprawdę
reformatorska, a są ku temu

przesłanki. Krakowscy inte­
lektualiści, twórcy nowych
koncepcji i platform progra­
mowych muszą swą siłą nasy­
cić zjazdowe gremium.

(ECe)

JESTES samotna? „Manuela” po­
może Cl w zawarciu znajomości z

osobami z RFN w celu matrymo­
nialnym. Napisz coś o sobie, prze­
ślij zdjęcie i adres. W krótkim
czasie napiszemy do Ciebie. Pełna
dyskrecja zapewniona. Częstocho­
wa 17. skrytka 664. gk-85416

AMERYKANIN, katolik, kawaler.
36 lat. 188 cm wzrostu, mieszkają­
cy blisko Chicago, dobrze sytuo
wany. elegancki, energiczny, inte­
resujący. pracowity, silny, łago­
dny. miły, nie pijący. uprawiają­
cy sport, lubiący podróże, muzea,
filmy, koncerty — pozna dziew­
czynę ładną, szczupłą, inteligentną,
lubiącą dzieci, muzykę. spo;t. ta­
niec. Proszę pisać: „Adwokat”
15637 Vista Drlve, OAK Forest.
Illinois 60452. USA. gk-84877
iiiiniiiiinmiiiiiimiiimiinin

ha
S PRZEDSIĘBIORSTWO —

„WAMEX”
E 31-525 Kraków

ul. Chlopickiego 19 E

S oferuje do sprzedaży 2

cegłę kratówkę 2

ceramiczną
~ Informacje pod numerem S
S telefonu 11-10-60 w Kra- =

S kowie w godz. 8—15.

nHiniiiiimiimimiiiiHiiiniw

roMEX” — ekspresowo zabezpie­
czy drzwi z komfortowym obiciem
montaż zamków, prowadzi sprze­
daż drzwi harmonijkowych dre­
wnianych oraz kompletów wypo­
czynkowych. Przyjmowanie zamó­
wień ul. Warneńczyka 7, telefon
66-62-58 (9—16). gk-81446

SPRZĄTANIE, mycie okien. Tel.
34-29-80 . gk-84849

BOAZERIA — wyrób i sprzedaż
Jordanów, tel. 0-187 — 758-14 .

„VIDEOBAJT” — poleca przestra­
janie telewizorów na system se-

cam/pal. Montaż w domu klienta.
Tel 22-15-34. w godz. 9—13.

_____

ELBOX-VIDEO. Przestrajanie te­
lewizorów na Secam/Pal. Telefon
37-30-39 poniedziałek — czwartek,
godz. 11—16.

________gk-85053

ŻALUZJE okienne srebrzyste i ko­
lorowe montuje „ATUT”. Telefon
21-36-41. gk-83969

PROTECT” Spółka z o.o. oferu­
je: malowanie, tapetowanie, flizo-
wanie. montaż boazerii. Krótkie
terminy — gwarantowana jak-osc
Teł. 37-43-91. gk-8i261

PRZESTRAJANIE magnetowidów,
telewizorów na Pal-Secam. Tar­
nów. tel. 2'1-95-96,__________ T-85574

ŻALUZJE srebrzyste, kolorowe,
karnisze. tapicerki. zabezpieczeni
drzwi. Tel. 37-53-16, gk-85672/71

ŻALUZJE — materiały zachodnie
srebrne i kolory. Tel. 34-55 -33.

gk-84243

SPRZEDAŻ

200 SZTUK eternitu falistego, sza­
rego. komplet fliz „słoneczniki”
(19 m2) — sprzedam. Tarnów, tel
33-02-37. T-85Ć68

GRUBOŚCIÓWKĘ — wyrówniairkę
— sprzedam. Jordanów-Naprawa
303. gk-85863

GWARANT-SERVICE agencja o-

chrony konwojów pieniężnych,
mienią, osób, usługi detektywisty­
czne. Tel. 34-26-97,________ g .k-84931

CZYSZCZENIE dywanów, tapicer­
ki Wapem. Grydil. tel. 11-56-33.

g.k-8:4 9/38

ŻALUZJE srebrzyste i kolorowe
montuje Mister. Kraków, telefon
55-22-22. gk-84339

MONTAŻ drzwi harmonijkowych,
okapów nadkuchennych, zamków,
zabezpieczeń, tapicerki Pindel. tel.
76-25-69. gik-85762/61

Takiej kontrabandy celnicy w Medyce
jeszcze nigdy nie przechwycili!

RUBIN 714 1 kolumny nowe —

sprzedam. Tel. u-09-60.
gk-8fflW3

SPRZEDAM freearkę. wiertarkę
pozioma, grubościówkę 500 mm i
wyrówniarkę 500 mm do drewna.
Zakład produkcyjny. Rabka.. >ul.
Kilińskiego Ma (koło CPN).

gk-86271

ROŻNE

Muzycy
(Inf. wł.) 90 lat temu po­

wstał chór „Lutnia Robotni­
cza”. działający dzisiaj przy
Miejskim Przedsiębiorstwie
Komunikacyjnym w Krako-

. wie. 70 lat temu słynna orkie­
stra dęta tramwajarzy, będą­
ca dzisiaj zespołem reprezen­
tacyjnym Krakowa, a 20 lat
temu miał swój pierwszy kon­
cert zespół instrumentalno-wo-
kalny „Pantograf”.

Niedzielne święto muzyczne
załogi jednego z najważniej­

szych przedsiębiorstw miejskich
odbyło się w sali Filharmonii

Krakowskiej i było impreza,
która świadczy o prawdziwym
umiłowaniu muzyki.

Cześć artystyczna, prowa­
dzona przez znanego aktora
krakowskiego Tadeusza Szy-
bowskiego — rozpoczęła się
świetna, na poły fanfarowa

parafraza krakowiaka. Potem
już pod dyrekcja kierownika
zespołu Alojzego Thomysa or­
kiestra dęta wykonała m. in.
poloneza Kiesewettera, filmo­
we bity marszowe, doskonała

parafrazę rosyjskiej piosenki
ludowej „Poleczko, nol<*’
marsz „Radość zwycięstwa”.

w MPK
„Lutnia Robotnicza” pod dy­

rekcja Andrzeja ChmuĘskiego,
już od pierwszego punktu pro-,
gramu zachwyciła fragmenta­
mi nieśni ludowych i. wspa­
niałym wykonaniem pieśni
niewolników’ z „Nabucco”
Verdiego.

Orkiestra występowała nie­
dawno w Norymberdze, zysku­
jąc niezwykle pochlebne opi­
nie w miejscowej prasie.
„Lutnia” już 20 lat temu za­
częła wojażować. Występowa­
ła m. in. w słynnej sali Wag­
nerowskiej zamku Wartburg,
gdzie burzliwymi oklaskami
nagradzano ten zespół za pol­
skie nieśni ludowe i powstań­
cze. W części trzeciej zespół
..Pantograf” pd dyr. Jerzego
Seweryna, umilał wieczór tra­
dycyjnymi standardami iazzo-
wymi.

Muzykom z MPK wręczono
wiele odznaczeń: za zasługi
dla m. Krakowa, odznak Pol­
skiego Związku Chórów i Or­
kiestr. wyróżnień Wydziału
Kultury i dyrekcji MPK.

(Olg. Jedrz.)

Z OALEKOPISU
„PRYWATNE

ŻYCIE STALINA”

(a) Nakładem Oficyny Li­
teratów „Rój” ukazała, się
książka radzieckiego pro­
zaika Jurija Boriewa zaty­
tułowana „Prywatne życie
Stalina”. Autor przez 50 lat
zbierał wspomnienia i opo­
wieści ludzi, którzy mieli

bezpośredni kontakt ze Sta­
linem. Z materiałów tych
powstała książka, która

mówi o tym. kim był w

istocie Stalin, ile miał żon,
kogo darzył zaufaniem, ko­
go tolerował, kogo nienawi­
dził. Jednocześnie ujawnia
ona wiele niedyskretnych
szczegółów z życia głośnych
postaci tamtej epoki — Le­
nina, Krupskiej, Bucharina,
Ordżonikidze, Berii, Moło-
towa, Aleksego Tołstoja,
Gorkiego, Babla, Bułhako­
wa, Szołochowa czy Fadie-
jewa.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

że miała tylko 100 m tej tka­
niny, .

— Po rąz pierwszy chyba
zdarzyło się, żeby zgłosić wię­
cej niż się wiezie...

—,Tonawetnie miało
większego zńaczenia. Celnik

poprosił o otwarcie przycze­
py i wielce się zdumiał. Zo­
baczył .dosłownie ścianę z

, lęąrtonów’.'
'

wyładowanych
sprzętem elektrónićżnym. Po

sprawdzeniu okazało się, że w

103 kartonach znajduje się 25
zestawów komputerowych pro­
dukcji tajwańskiej wraz z

wyposażeniem (monitory kolo­
rowe, klawiatury, drukarki,
stacje dysków), dwa magne­
towidy firmy „Panasonic”,

drukarka komputerowa. Kie­
dy wyładowano ten sprzęt, aż

wierzyć się nie chciało, że

mógł on zmieścić się w tej
przyczepie. Jego wartość wy­
ceniono na ponad 200 min
zł. Ponadto w torbie-rdi:la-
mówce, wśród rzeczy osobi­
stego użytku, znaleźliśmy plik
dolarów. Po przeliczeniu oka­
zało się, że było, jęh 20,300. ,

— Zdarzyło się już tanu

zetknąć z taką kontrabandą?
— Pracuję w tym zawo­

dzie ponad 20 lat, miałem do
czynienia z różnymi próbami
przemytu, obliczanego nieraz
na 10, niekiedy nawet na 20 min
zł. ale z czymś takim jeszcze
się nie spotkałem. To zdziwiło
nawet najbardziej doświadczo­
nych celników, bo przecież

całość oszacowano na ok. 300
min zł i to licząc dolary po
kursie bankowym.

— Jak Pan sądzi, na co li­
czy taką „turystka”? Przecież
to czyste szaleństwo...

— Do tej pory zastanawia­
my się z kolegami, na co li­
czyła tą 27-letnia kobieta i
nie znajdujemy odpowiedzi.
Jeśli ktoś aż tak ryzykuje, to
albo jest osobą wyjątkowo
lekkomyślną, albo kieruje się
wręcz patologiczną chęcią po­
mnożenia majątku. Ta mie­
szkanka Przemyśla w tym
roku już 10 razy wyjeżdżała
za granicę...

Rozmawiał:

JAN MISZCZAK (PAP)

BIAŁĄ surówkę w dużej ilości —

sprzedam. Tel. 44-56-28. gk-86289
ANTYWŁAMANIOWE. atestowane
zamki firmy „Gerda”, suszarki ła­
zienkowe oraz inne artykuły —

sprzedaje sklep. Kraków. Berka
Joselewlcza 11 gk-85313/14

ŁADĘ 1300. 1975. stan bardzo dobry
— sprzedam. Tarnów, tel. 21-57-76.

T-83579

MEBLE — wyposażenie butiku —

sprzedam. Teł. 21 -16-18. 10—11, 13—
14. ......

*'

LOKALE

TARNÓW! Własnościowe super-
komfortowe 43 m2. 2-pokojowe. I
piętro — zamienię na 4-pokojowe
superkomfortowe. Tel. 21 -30-43.

Po środowych wydarzeniach w Krakowie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wersowana wydarzeniami zo­
stała wielotysięczna organiza­
cja partyjna Krakowa. Obra­
dująca w dniu następnym E-

gzekutywa sformułowała na­
stępująco swoje stanowisko:

„Egzekutywa Komitetu Kra­
kowskiego PZPR w dniu 14
grudnia br. zapoznała się z

przebiegiem brutalnej napaści
na budynek Krakowskiego
Komitetu. Antyradziecka ma­
nifestacja zorganizowana przez
organizację ..Wolność i Pokój"
przerodziła się w bandyckie
ekscesy. Grupa młodych ludzi

najpierw lżyła symbole związa­
ne z PZPR, po czym ze ślepą
agresją dewastowała i sztur­
mowała budynek. W ciągu kil­
kudziesięciu minut zniszczono
mienie wartości dziesiątków
milionów złotych. Ograbiono i
podpalono kiosk „Ruchu”.
Powstało realne zagrożenie dla
zdrowia i życia wielu osób.
Wzywamy wszystkich człon­
ków partii, a także wszystkie
siły rzeczywiście opowiadające
się za demokracja i pluraliz­
mem do potępiania tego aktu
przemocy. Oczekujemy od rzą­
du — stale deklarującego wo­
lę kształtowania praworządne­
go państwa — zapewnienia
nam jako obywatelom, bez­
pieczeństwa i normalnych wa­
runków politycznej działalno­
ści. Takie działania muszą być
podjęte, aby polska droga do
demokracji nie była drogą do
anarchii.”

Jednocześnie Komitet Kra­
kowski wystąpił do prokura­
tora wojewódzkiego Andrzeja
Zaleskiego. „Zawiadamiamy, —

pisze sekretarz Józef Szczu­
rowski — że w dńiu 13 grudnia
1989 roku o godz. 16.30 bliżej
nieokreślone grupy młodzieży

został ugaszo-
pożarną.

ustaleń
wynoszą

Wę­
szą-

ok.

dokonały czynnego napadu na

budynek Komitetu PZPR w

Krakowie, obrzucając go ka­
mieniami. cegłami, kulami z

łożysk, kawałkami szyn itp.
Próbowano także wyłamać
drzwi wejściowe przy pomocy
szyn, drągów, łomów, kilofów
i rur. Podpalono kiosk „Ru­
chu”, znajdujący się wewnątrz
budynku. W wyniku tych dzia­
łań zostały wybite szyby, usz­
kodzono elewacje budynku,
ramy okienne, drzwi wejścio­
we, ofasowanie i rynny, a

także część wyposażenia biu­
rowego. Pożar
ny przez straż
dług wstępnych
cunkowe straty
64 min zł.

Informując o tym proszę O-
bywatela Prokuratora o

wszczęcie postępowania w tej
sprawie oraz wykrycie i uka­
ranie winnych”.

Tyle faktów i ustaleń, które
udało się zebrać podczas kon­
ferencji prasowej w gmachu
KK PZPR prowadzonej przez
sekretarza Jerzego Hausnera z

przedstawicielami krakow­
skich gazet Pokazano film

obrazujący zniszczenia. SDalo-
ny kiosk, łomy i rury, wyrwa­
ną skrzynkę pocztową, rozrzu­
coną korespondencję, wybite
okna.

W czasie konferencji padło
wiele pytań. Między innymi,
dlaczego milicja przybyła do­
piero po 40 minutach, gdy do
leżącego pijaka radiowóz zja­
wia się w ciągu 5—10 minut.
Dlaczego w skali kraju zarzą­
dzono, że siły milicyjne mogą
interweniować tylko po kon­
sultacji z rządem, z premie­
rem? Czy są podstawy praw­
ne do tego, że premier Mazo­
wiecki zawarował sobie wy­
łączny przywilej wyrażania
zgody na użycie sił MO.

WIEDEŃ. Berlin Zachodni —

przeja.zdy organizuje „Barbakan",
tel. 66-03 -27, 66-60-2:1. godz. 9—17
oraz Nowy Sącz. tel. 226-05. Tylko
za złotówki. K-1435/GK

AUTOKAR KRAKÓW — WIEDEŃ
(45.000 zł). Tel. 66-33 -63. 9—11 . UNI-
TOUR. Kraków. Staehiewicza 3.
godz. 14—17. gk-82945

USG — wątroby, pęcherzyka i dróg
żółciowych, trzustki, nerek, pęche­
rza moczowego, prostaty, tarczy­
cy w ginekologii w położnictwie.
Tarnów. Wielkie Schody 1. po­
niedziałek. wtorek, czwartek 16
_

13. T-85508

TASIEMKI barwiące w kasetach
do drukarek komputerowych 1
elektronicznych maszyn do pisa­
nia regeneruję. „Barbakan”, tel.
66-03 -27 lub 66-60-21 . K-14M/GK

FIRMA „TRANS-WIEN” zapewnia
najtańszy i najszybszy przejazd
z Krakowa do Wiednia i z powro­
tem Informacja: Kraków. tel.
12-61-53. 12-14-37. Libiąż, woj. ka­
towickie 77-31, Wiedeń — 43-10-834.

Grupowe
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

powodu likwidacji lub upadłości (bankruc­
two) zakładu, albo zwolnienia większych
grup pracowniczych, z którymi rozwiązuje
się stosunek pracy z powodów organizacyjno-
-produkcyjnych. Jednostkowe rozwiązania
stosunku pracy nie będą chronione przepisa­
mi ustawy „o bezrobociu”.

Istotne jest zdefiniowanie pojęcia „większej
grupy”. Przyjęto więc, że taką grupę stano­
wić będzie co najmniej 10 pracowników w

zakładzie zatrudniającym od 20 do 100 osób,
10 proc, pracowników w zakładach zatrud-

zwolnienia
niających od 101 do 1000 osób, natomiast w

jednostkach zatrudniających ponad 1000

pracowników, o grupowym zwolnieniu będzie
mogła być mowa gdy obejmie ono ponad
100 osób.

Ustawa „o bezrobociu” przewiduje istotne
uprawnienia dla osób zwalnianych na jej
podstawie, których pozbawieni będą pracow­
nicy, którzy znajdą się bez pracy nie zwoła­
niem w ramach „grupowych redukcji”. Sytu­
acja tych ostatnich będzie szczególnie trud­
na.

(hań)

I

il

ZAKŁAD TAPICERSKI
w Nowym Sączu, ul. Dunajewskiego 6, tel.

POLECA
komplety wypoczynkowe w różnych
kolorach: wiśniowym, czekoladowym,
czarnym ze sztucznej skóry na kompo
nentach firmy zachodniej „Bayer
wzoru szwedzkiego.

Ceny konkurencyjne, gwarantowane krótkie termi­
ny.

Klienci zamawiający komplet wypoczynkowy w

grudniu br. i styczniu 1990 otrzymują 2 pufy w pre­
zencie.

Wszystkim naszym klientom z okazji Święta Bożego
Narodzenia i Nowego Roku składamy najserdeczniej­
sze życzenia.

Zapraszamy do naszego zakładu.

1. 204-25

I
łą pewnością nie był to naj­
właściwszy sposób artykuło­
wania przez młodzież swoich
poglądów politycznych. Nikt
im przecież nie przeszkadzał,
mogli się wykrzyczeć, ale nie­
stety oni szukali zwady. Chcie-
li „zadymy”. No i osiągnęli
swoje. Jest nadzieja, że znie­
cierpliwienie, które ogarnęło
Lecha Wałęsę na widok roz-

mamłanej i nieskutecznej po­
lityki rżądu w dziedzinie eko­
nomiki, skłoni wreszcie kogoś
dó żądania unormowania sy­
tuacji również w dziedzinie
bezpieczeństwa kraju, swobod­
nego funkcjonowania instytu­
cji, partii politycznych. Chyba
że. odejdziemy od zasad usta­
lonych przy ogrągłym stole,
ale wówczas to już będzie in­
na para kaloszy.

PS. Dosłownie vo ostatniej
chwili uzyskałem od rzecznika
prasowego WUSW informację,
że gen. Gruba w momencie a-

taku na jego mieszkanie prze­
bywał w sztabie dowodzenia,
że na 20 minut przed podję­
ciem przez rząd decyzji o skie­
rowaniu do akcji oddziałów
OPMO generał sam, na własne
ryzyko, decyzję taką podjął,
że pożar ugasiła nie straż po­
żarna, której nie wiadomo dla­
czego trudno było przebyć 100
metrów, a armatka wodna

------

„ . ■MO, służąca zazwyczaj do po-KK PZPR- .Na ^ szczęście^straz iewania demonstrantów.
... . na ^oniec wiadomość

o tym, że w trakcie zajść are­
sztowano 6 osób w wieku 15—
25 lat, w tym 2 uczniów ZSZ,
1 licealistę, 2 studentów i I
młodzieńca odbywającego za­
stępczą służbę wojskową.
Wszystkich wypuszczono już
przed godziną 22.00. A śledz­
two, jak zapewnił por. An­
drzej Czop, w toku. Oczekuje­
my niecierpliwie na jego wy­
niki.

A na razie Matko Boska, że
tak powiem, może na tym już

— Pytanie to nie do nas na­
leży kierować — odpowiedział
sekretarz Jerzy Hausner.

— No cóż, niezbyt to przy­
jemna historia. Coś tam pou-
stalano przy okrągłym stole, a

teraz zaczyna być inaczej. Mi­
nister Kiszczak tak już „roz­
broił” swój resort, że nie jest
on w stanie zapewnić bezpie­
czeństwa koalicyjnym instytu­
cjom i partiom. Bo wczoraj
usiłowano podpalić nie tylko
Komitet Krakowski, ale we

Wrocławiu to samo chciano

uczynić z gmachem sadu.
Zresztą w dniu 13 grudnia

zaatakowano nie tylko gmachy
ale i prywatne mieszkania.
Młodzi „wipowcy” wdarli sie
pp. na klatkę schodową domu,
w którym mieszka gen. Jerzy
Gruba. Trafili do drzwi wy­
bitnego malarza batalisty Sta­
nisława Wiśniewskiego, który
po informacje skierował ich
do dozorcy. „Do dozorcy, do
dozorcy!” — zaczęli wykrzyki­
wać ze śmiechem młodzi lu­
dzie, ale niestety ten miły
happening skończył się kilka­
naście minut później próbą
zdobycia i podpalenia gmachu

Dyrektor sekcji polskiej „Głosu Ameryki"
o amerykańskicli mass mediach

znajduje się blisko — powie­
dzieli mi przechodnie —4 po­
żar w samym centrum zabyt­
kowego Krakowa
błyskawicznie.

Zadzwoniłem do
batalisty Stanisława
skiego. Czy to prawda, jak po­
wiadają, że z szablą w ręku
bronił Pan wejścia na klatkę
schodową? Owszem, stał ale
w drzwiach własnego mie­
szkania i bez szabli, a mło­
dzieńców kierował do dozorcy.
Zadzwoniłem też do por. An­
drzeja Czopa, rzecznika praso- koniec,
wego WUSW w Krakowie,
który wyraził opinię, że z ca- KONRAD STRZELEWICZ

Ostatnio dużo się mówi w

Polsce o prywatnych stacjach
radiowych i telewizyjnych.
Nie wiadomo jeszcze na ja­
kich zasadach będą działały i
jak szybko zostaną urucho­
mione. na Dewno jednak już
niebawem w Krakowie bę­
dzie można odbierać telewizje
kablową.

Warto skorzystać z do­
świadczeń innych krajów. O-
kazją do zapoznania sie z ni­
mi był wczorajszy odczyt pt:
„Rząd i środki masowego
przekazu” wygłoszony w kon­
sulacie Stanów Zjednoczo­
nych przez Tadeusza Lipienia,
dyrektora sekcji polskiej roz­
głośni „Głosu Ameryki”.

Jak stwierdził Tadeusz Li­
pień. w Polsce nie ma wciąż
poważnych propozycji odpoli­
tycznienia radia i telewizji.
Przynajmniej w tym znacze­
niu w jakim funkcjonuje to
w Stanach Zjednoczonych,
gdzie wszystkie środki maso­
wego przekazu są wyraźnie
oddzielone od rządu i admi­
nistracji państwowej. Co wię­
cej. amerykańskie radio i te­

lewizja programowo niejako
przyjmują postawę konfron­
tacyjną wobec rządu. Jest to
możliwe dzięki systemowi
wolnorynkowemu, w którym
media finansują się z reklam
i ogłoszeń, a więc sa unieza­
leżnione od dotacji rządo­
wych.

Czy tak będzie i w naszym
kraju, skoro tyle sie mówi o

wprowadzeniu zasad rynko­
wych? Najpierw musi się
zmienić sam „styl robiema
telewizji”, zbliżając sie do
modelu amerykańskiego, w

którym pól minuty miedza
poszczególnymi pozycjami
programu warte jest milion
dolarów.

„Głos Ameryki”, jako roz­
głośnia rządowa jest wiec w

warunkach amerykańskich
pewną anomalią. Mimo to je­
go podstawowe atuty, które
warto wziąć pod uwagę także
i u nas, to odzwierciedlanie
polityki rządu i przedstawia­
nie przeciwstawnych opinii w

kontrowersyjnych sprawach.

(jś)

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAGRANICZNE „KELANG”
26-023 Szczecno, gmina Daleszyce, woj. kieleckie

tel. 20, telex 0613224

OFERUJE do SPRZEDAŻY
w każdej ilości

lepik asfaltowy
oraz

papę asfaltową izolacyjną
Odbiór z Zakładów Materiałów Izolacyjnych w Niw-

kach Daleszyckich, tel. Daleszyce 7.
K-1290-GK

ugaszono

malarza
Wiśniew-

Komunikat Prokuratury Wojewódzkiej
13 grudnia br. w centrum gazetowego. Pożar został w

Krakowa doszło do zakłóceń zarodku ugaszony. Straty sza-

porządku publicznego przez cuje się na ogólną kwotę ok.
grupę ok. 500 osób. Zniszczono 70 min zł.
budkę milicyjną w Rynku W sprawie tej Prokuratura
Głównym oraz obrzucono ka- Rejonowa dla Dzielnicy Kra-
mieniam': budynek Komitetu ków-Sródmieście wszczęła
Krakowskiego PZPR. Jeden z śledztwo, którego celem jest
uczestników zajść wrzucił na dokładne ustalenie przebiegu
parter budynku zapalony zajść i pociągnięcie do odpo-
przedmiot, powodując pożar wiedzialności karnej osób win-
znajdującego się tam kiosku nych zniszczenia mienia.

iiiiiimimiiiiiiiiimmiiiimiimiiiiiiiimiiimiiiiiiiiiiiiiiimni

2 Uwaga księgowi!
= BANK PRZEMYSŁOWO-HANDLOWY
2 w Krakowie

BANK KOMERCYJNY S

1 poszukuje od zaraz kandydata na stanowisko |
■M ■**
s głównego księgowego — dyrektora
= departamentu

w Centrali Banku
.5

E Kandydaci winni spełniać następujące kryteria:
E — wyższe wykształcenie ekonomiczne lub prawni- S

cze
"

— biegła znajomość zagadnień finansowo-księgo- 2
wych i rozliczeń pomiędzy jednostkami gospo- s

E darczymi
— pożądana znajomość języków obcych (preferowa- s

2 ne — jęz. angielski lub jęz. niemiecki)
= — staż pracy minimum 8 lat, w tym 3 lata na sta- 3
2 nowisku kierowniczym 2

Bank zapewnia atrakcyjne 1 konkurencyjne stawki 3
S wynagrodzeń wg zakładowego systemu wynagradza- 2
2 nia, udział w nagrodach z zysku oraz szeroką gamę S
S usług i świadczeń socjalnych. 2
2 Pisemne oferty prosimy składać (z załączeniem kwe- E
S stionariusza osobowego, zdjęcia, dokumentów stwier- S
= dzających kwalifikacje) do Biura Kadr i Szkolenia 2
= Centrali Banku, Kraków, Rynek Główny 47, pokój 27 S
Z lub 28.

K-1862/GK S
ńiiiiiiiiiiuiuiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimu
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ZEGARKI FIRMY OMEGA Znowu długie kolejki po węgiel
Wprawdzie nazwę OMEGA

nosi ostatnia litera greckiego
alfabetu, ale szwajcarska fir­
ma OMEGA wcale nie jest o-

statnia w nrzemyśię zegarmi­
strzowskim. Przeciwnie

przoduje w niekonwencjonal­
nych rozwiązaniach. To właś­
nie OMEGA wprowadziła na

rynek zegarki typu SWATCH
w niekonwencjonalnej obu­

dowie i w atrakcyjnej szacie

graficznej!
SWATCH0’ -

, Dlastvkowy
suAitii z kolorowa tarcza
i paskiem iuż za . 22 USD. Dla
dzieci i młodzieży ieszcze ■ta­
niej — SWATCH FLIK FtAK
za 13.50 USD POP SWATCH
z duża tarcza i. wymiennym
paskiem za 29 USD. Na .śnia-

MAXI
SWATCH o wielkość? 2..m, .za

69 USD Cna baterie R-14k

Dla wyrafinowanych znaw­
ców OMEGA CONSTELUA-

TION zegarek naręczny ze

stali, stopu złota i stali lub'ze

złota, dokładny iak .chrono­
metr w cenie od 250 USD do
4500 USD. Dla ludzi o sporto­
wym zacięciu OMEGA SEA-
MASTER — wodoszczelny i

wytrzymały w cenie od 318
do 2800 USD

Sprzedaż zegarków firmy
OMEGA w stoisku firmowym
w Krakowie przy ul. 18 Stycz­
nia 51 oraz we wszystkich
kioskach hotelowych

: Po ukazaniu sie w prasie
informacji o tym. że cena

detaliczna węgla ma wielo-
krótnie wzrosnąć, przed skła­
dami' opałowymi znowu pani­
ka, Ludzie, którym wydawało
się, że. już zgromadzili zapa­
sy opału, spieszą robić nowe.

Przed składem opałowym
przy ul. Czyżewskiego kolej­
ka po węgiel stoi całą noc —

ranę liczy ok. 200 osób..Oba­
lą wystarcza zwykle dla, jed­
nej ■.trzeciej oczekujących.
Wczóra-j

' do składu trafiło 60
ton węgla, którego wystarczy­
ło dla 25 osób. Sprzedaż
trwała godzinę, pomimo iż

wprowadzono własna regla­
mentację

’

węgla, np. każde.; o-

sobie spoza Krakowa sprze-'
dawano tylko 1 tonę.

Skład opałowy przy ul. Za-
błocie' upłynnił w tym tygod­
niu (do. czwartku) 1.200 ton

węgla i 800 ton koksu. Kolej­
ki liczące ok. 100 osób można
obserwować już bardzo wcze­

śnie rano. Wczoraj sprzedano
tylko 100 ton-opału, ponieważ
nie udało się rozładować całej
dostawy — otrzymano 250
ton węgla i 210 ton koksu.

W Przedsiębiorstwie Han­
dlu Opałem i Materiałami

Budowlanymi powiedziano
nam, że ■wzmożony wykup o-

pału obserwuje się od-ub. po­
niedziałku. Do tego momentu

wszystko było w normie. Do

wszystkich składów przedsie-
biprstwa trafia ok. 3 tys. ton

tygodniowo . Nie jest, to mało,
ale przy obecnym popycie nie

wystarcza. Węgiel wykupują
głównie mieszkańcy wsi.

MPHOiM nie posiada nowych
cenników i na razie nie wia­
domo ile dokładnie będzie ko­
sztowała. tona węgla i koksu.

(gaz)

Masło solone

solą w oku handlowców

ZEGARKI OMEGA TO NO­
WOCZESNOŚĆ W KLASYCZ­
NYM WYDANIU!

do świątecznych zakupów

wnaszych sklepachi

PO ILE?
„U FENIKSA”: dolary 8000

— 10000 zł, „PASAŻ BIELA­
KA”: dolary 8900 zł tylko
skup. „PEWEX”: dolary 9000
— 9300 Zł — tendencja do
wstrzymywania sprzedaży.
„FRANCUZ”: dolary 8400 zł

tylko skup, w sprzedaży wy­
czerpały się zapasy. „SW. A-
GNIESZKI”: dolary 8500 zł

tylko skup, „WIELOPOLE":
dolary 9600 — 10000 zł.

Auto-moto

POLONIA
AGENCJA. TURYSTYCZNO-

-HANDLOWA
SD. Z O.O.

zaprasza do

TANIE SAMOCHODY!
KRAKÓW, ul. KRÓLOWEJ

JADWIGI 244

■ CITROEN CX 2500 D
combi rocznik 1978 — 4217 DM

H VOLKSWAGENY PAS­
SATY rocznik 1979 od 1810 do
3856 DM

B FORDY TAUNUSY (ben­
zynowe) rocznik 1979 /80 naj­
droższy tylko 1928 DM!

BEZ CŁA 1 PODATKÓW!
Skład samochodów czynny

codziennie od poniedziałku do
piątku wyłącznie w godz.
9—17. ZAPRASZAMY! U NAS
NAJTANIEJ!

POLIMAR proponuje
WYPRZEDAŻ POSEZO­
NOWA SAMOCHODÓW!
Środa 20 grudnia —

czwartek 21 grudnia br.
godz. 9—15.

Zapraszamy do Składu
Konsygnacyjnego w KRA­
KOWIE. ul. OFIAR DĄ­
BIA 14.

LISTA SAMOCHODÓW
PRZEZNACZONYCH DO
WYPRZEDAŻY W SOBOT­
NIM WYDANIU „GK”!

H NOWE samochody: ŁA­
DA: 2105. 2107 KOMBI. NI­
WA. SAMARA 3- i 5-drzwio-
wa, z blachą .ocynkowaną i
silnikami benzynowymi od
1100 cm* do 1600 cm’ oraz
NOWOŚĆ: ekskluzywna wer­
sja Samary — SAMARA
NIGHT. Wersje z Austrii. Da­
nii i RFN a także nowe:

AUDI. CITROEN. FORD,
SEAT. SUZUKI. YOLKSWA-
GEN — benzynowe i diesle
Dostawa w . ciągli 6 tygodni

PRZEDSIĘBIORSTWO
„TRANS WORLD” Warszawa
teł. 24-78-21 i Kraków, ul.

Snycerska 3 teł. 55-78-67. w

godz. 8—17 codziennie z wy­
jątkiem soboty.

Ekologia i zdrowie dzieci

ze Śródmieścia

Od dwóch miesięcy można
w Krakowie kupować ame­
rykańskie masło solone. Trze­
ba mieć jednak sporo szczę­
ścia, żeby je w którymś skle­
pie upolować. Chętnych wie­
lu. a handel jakoś nie prze­
pada za tym towarem.

Codziennie sprzedajemy po
2—3 tony masła solonego —

Dowiedział nam Edward Pie­
tras. zastępca dyrektora Zak­
ładu Obrotu Towarowego Ma­
łopolskiej Spółdzielni Mleczar­
skiej. — W każdej chwili może-.
my dostarczyć więcej, ponie­
waż nasze zapasy wynoszą o-

becnie około 100 ton. Nie ma

także kłopotu ze sprowadze­
niem dodatkowych dostaw ■z

Gdyni.
Handel jednak składa bar­

dzo ostrożne zamówienia, mi­
mo że klienci pytający o

masło solone często odchodzą
z kwitkiem. I nie jest tu chy­
ba wytłumaczeniem • fakt, że

amerykańskie masło dostar­

czane jest w blokach, które
trzeba kroić, a więc cały in­
teres wymaga większego za­
chodu. Należy raczej przypu­
szczać, że handel chce się po­
zbyć w pierwszej kolejności
rosnących zapasów masła
krajowego. Życzenia klientów

są tutaj mało ważne.
Masło solone było już dwu­

krotnie. przeceniane. Począ­
tkowo kilogram kosztował 8

tys. zł, następnie 6200. a te­
raz już tylko 5 tys. Dla po­
równania kilogram masła kra­
jowego można nabyć za 6700
— 10000 zł. Mowa oczywiście
o cenach zbytu, do których
Społem dolicza jeszcze 15
procent marży handlowej.

W rezultacie handel niechę­
tnie zamawia poszukiwane
przez krakowian amerykań­
skie masło solone, które jest
tańsze od krajowego, nie cie­
szącego się zbytnim popytem.

(jś)

J SŁOWACKIEGO (pl św Ducna

s 1): B Jasieński: Bal manekinów
— 19; Setna „NA JASKÓŁCF*’

j1 (III p.): Arnold Wesker: Annie

Wobbler—-19 STARY (Jagiellońska
1 — saLa Modrzejewskiej): Tq-

’ sknota za Frisco (program kaoa-

Iretowy, abonamenty nieważne) —

21.30 . MAŁA SCENA (Sławkow­
ska 14): William Whar­
ton: Ptasiek — 19.30 . KAME­

RALNY (Starowiślna 21): A. No-

waczyński: Wiosna narodów w ci­
chym zakątku — 18. BAGATELA
(Karmelicka 6) - MAŁA SCENA:
A. Czechow: 3.3 omdlenia —

11 LUDOWY (os. Teatralne 34):
William Szekspir: Hamlet —

17. GROTESKA (Skarbowa 2);
W Petrow; Księżycowy pokój —

10; W. Jarema i J. Wol­
ski: Hej, na smoka —

12.15. MASZKARON - SCE­
NA WIEŻA RATUSZOWA (Rynek
Gł 1): 'Wykopaliska archeologicz­
ne we wsi Dilj — 19; SCENA
STUDIO (Starowiślna 21): TV
Śnieżka — 10. STU (Krasińskiego
16): Concerto per due voci —

19.15; Scenariusz dla nie istniejące­
go, ale możliwego aktora instru­
mentalnego — 22 .

FILMHARMONIA (Zwierzyniec­
ka 1): Kone symf.: soliści-woka-

liści, ChóriOrk. PFK, Józef Rad­
wan — dyrygent, Daniel Szafran
— wiolonczela. W progr.: Coręlli,
Schumann, Nicolai.

TARNÓW-TEATR im. L . SOL­
SKIEGO (Mickiewicza 4): MAŁA

SCENA: A Osiecka: Łotrzyce —

17.15.
Pozostałe nieczynne

Ochrona zdrowia dzieci i

młodzieży, oraz ochrona śro­
dowiska naturalnego w dziel
ny-y Śródmieście — to tema­
ty poruszane na ostatniei se-

cji DRN. Obydwa łączą
że sobą bardzo ściśle. Nie wy­
starczy bowiem stworzyć sieć
profilaktyczna w szkołach i

placówkach wychowawczych.
w momencie gdy na terenie
dzielnicy funkcjonuje przy­
najmniej kilkunastu bezkar­
nych trucicieli, zakładów pra­
cy, które nie wywiązały sie
do< tej pory z ekologicznych

norm. Oprócz tego właśnie w

Śródmieściu znajduje się naj­
większa ilość kotłowni, tutaj
kumuluje się największy ruch

samochodowy. Tak więc dziel­
nica ta szczególnie narażona

jest na trujące działanie
zw szku siarki, tlenku węgla,
ołowiu.

Nad rozwiązaniem tych e-

kologicznych problemów dy­
skutowano m. in. na posiedze­
niu, podejmując odpowiednie
uchwały związane z tym te­
matem.

(ml)

MM.A KRONIKA
• (ka) KLUB MPiK (Mały

Rynek 4): Wernisaż wystawy
malarstwa i rysunku Lecha
Wolskiego (ekspozycja do 7 I
891 — 18.

• KOK „Pałac nod Bara­
nami” (Rynek Gł. 27): Kon­
sultacje specjalistyczne z pla­
styki dla członków grupy
twórczej .Walor” — 17 (s.
Drewniana); „Piwnica pod
Baranami”: Recital. Grzegorza
Turnau — 20.

• Śródmiejski Ośrodek Kul­
tury (Mikołajska 2): Wieczór

Joganandy — 18.

Spółdzielnia WAWEL posia­
da w sprzedaży niewielką ilość

telewizorów GRUNDIG (RFN)
o przekątnej ekranu 28 cali, 20

cali i 16 cali, również tanie

wieże YOKO, a także magne­
towidy i odtwarzacze, pro­
dukcji japońskiej.

Sprzedaż w sklepie w KRA­
KOWIE przy ul. OFIAR DĄ­
BIA'14 (wejście po schodkach)
w godz. 10—17.

■ MERCEDESY, BMW,
SKODY, inne samochody no

we i używane, dowolne roczni­
ki. modele, kolory do cenach

sprzedaży w RFN. z odbiorem
w Polsce lub RFN pomoże
Państwu nabyć. Delta Intercon-
tinental, Dla zainteresowa

nycli bezpłatny nocleg i wyży­
wienie w RFN. Zapewniamy
wizy, przejazdy na miejsce i
doradztwo techniczne. Tel.
12-66-39. 11—19.

gk-85913

■ FIAT 126P. 1977. stan do­
bry. przebieg 109.000 km. z

przyznana karoseria — tanio

sprzedam. Tarnów tel.
21-99-73. T-85561

■ FIAT 126P. 1978. blachar-
ka do remontu + przyznana
karoseria — sprzedam w cało­
ści lub na części. Tarnów.
Garbarska 5/5 no 19.

T-85573

W FIAT 126P. grudzień
1979. przebieg 26.300 km. nowe

zawieszenie — snrzedam. Tar-
nów tel. 22-03-63.

T-85572

■ FIATA 126P. pełny EL.

fabrycznie nowego — zamienię
na Skodę 105L lub 120L. 2-3-
-letnią. Dąbrową Tarnowska,
tel. 42-24-89 T-85544

B 126P FL. fabrycznie nowv
— zamienię na combi Polo­
neza. 1986. 87. 88. Tel.
55-97-29. gk-85955

B FIATA 126P. składak na

nowych częściach — tanio

sprzedam. Ul. Łany 11.
gk-85861

B FIATA 126 FL, kolor bia­
ły przebieg 17 tvs. km. radio-
-odtwarzacz — sprzedam.
Małgorzata Salis-Latała Nie­
połomice ul. Droga Królew­
ska nr 5. gk-85933

B Sprzedam 2 FIATY
125P. 1970 i 1979 rok. Tel.
55-63 -87. gk-86272

B POLONEZ. 1982. do re­
moncie generalnym karoserii
(wrzesień 1989) tvo .akwa­
rium”. przebieg 80 000 km.

skrzynia 5-biegowa — pilnie
snrzedam. Cena do uzgodnie­
nia. Tel. 66-70-62 godz. 17—
20. gk-86295

B POLONEZA. 1983 rok -

sprzedam. Tel. 55-60-98.
gk-85869

9-letnia Jola nie wiedziała do czego „to” służy...

Orgazm w autobusie MPK
13 grudnia, godz. 7.30. Dzie- nik i odjechał. Niedaleko. Na której uczęszczała: Myśląc że

więcioletnia Jola jak co dzień ulicy Kamińskiego zatrzymał jest świadkiem porwania, ko-

wyszła do szkoły. Po drodze pojazd i przeszedł do rzeczy, bięta powiadomiła o wszyst-
wstąpiła jeszcze po swą ko- Usiadł obok dziewczynki, roz- kim milicję, podając !—- co

leżankę i razem udają się w piął rozporek i oświadczył ważne — numery boczne au-

dalszą drogę. Nie docierają zdumionemu dziecku — tutaj tobusu. Milicja nie miała nro-

iednak do celu. Na rogu u- mam małego. Wiesz do czego blemów z zatrzymaniem kie-
lic Klonowicza i Pszennej, ze służy? Gdy Jola odpowiedzią- rowcy. którym okazał się 24-

stojącego tutaj akurat auto- ła mu płaczem, wsunął jej letni Adam P. ź NoWej Huty,
busu wyszedł kierowca. Za- członka do ust. Po wytrysku zatrudniony w MPK jako kie-

trzymał dziewczynki a naste- nasienia, ubrał spodnie, ą na- rowca. Jak się okazało był on

pnie poprosił o pomoc przy stępnie kazał dziecku wyjść ż już skazany ża gwałt na 4
naprawie świateł autobusu, autobusu. Gdy już został sam. lata pozbawienia wolności, z

Ty wejdziesz do środka a two- zamknął drzwi i odjechał. Ca- czego odsiedział połowę.
ja koleżanka zostanie na zew- łe szczęście, nie udało mu sie DUSW Podgórze wystąpił do
nątrz i będzie mówić czy świa- przepaść bez śladu. Mężczy- prokuratora z wnioskiem o na­
fta działają. Gdy Jola uśado- zna nie przypuszczał nawet, łożenie na sprawcę tego od-
wiła się na siedzeniu autobu- że moment wsiadania Joli do rażającego czynu aresztu tym-
su kierowca błyskawicznie autobusu przypadkowo wi- czasowego.
zamknał drzwi, uruchomił . sil- działa sekretarka ze szkoły, do (koź)

B Okazja! POLONEZA,
1981 rok. przebieg około 70 tys.
km. stan dobry — sprzedam
zdecydowanemu za 6.5 min zł
oraz silnik PEUGEOTA 504,
diesel, stan dobry za 2 min zł.
Będzin. Świerczewskiego 3.
tel. 67-45-86. woi. katowickie.

gk-85921
■ POLONEZ. 1981. nowa

karoseria, czerwona — sprze­
dam. Józef Pasierbek. Jaśko-
wice k/Skawiny, tel. 76-30-88.

gk-85959
B POLONEZ 1987. PEU­

GEOT 504 diesel 1974 (więk­
szy od Nysy) — pilnie sprze­
dam. Jan Kowal. Zawierzbię
29. 33-260 Gręboszów, woi.
tarnowskie. T-85567

B Sprzedam. POLONEZA
składak 1987 rok. z nadwo­
ziem 1984 rok. czerwony. No­
wi- Sącz. ul. Kraszewskiego
9/22. teł. 215-30. s-85993

B POLONEZA. rocznik
1988. kolor czerwony, stan

idealny przebieg 3.500 km —

sprzedam. Tarnów tel
21-15-71. w godz. 17—21.

B Sprzedam FIATA 125P
w dobrym stanie, przebieg 75
tys. km. cena około 1300 bo­
nów. Tel. 33-34-69.

B MERCEDES 200 D (rok
1976 zielony). WARTBURG
(rok 1987), POLONEZ (rok
1981. biały) — nilnie i tanio

sprzedam. Brzesko, tel. 320-95.

B MERCEDESA. 1976 rok
— zamienię na nowego Fiata
126p lub sprzedam. Dębica,
tel. 43-30. gk-85919

B VW GOLF 1600. 1976. z

dodatkowa kompletna karose­
rią, cena 1550 USD — do u-

zgodnienia. — snrzedam. Tar­
nów. tel. 23-10-84,

B OPEL SENATOR. 1978.
stan idealny, cena 2600 bo­
nów —• sprzedam. Tel.
37-06-93. gk-85867

B MERCEDES 240 D. po
kapitalnym remoncie. 1978
rok. przyczepa kempingowa
produkcji RFN. marki Eifland.
samochód osobowo-towarowy.
FIAT 125P pick-up do kapi­
talnego remontu, rok produ­
kcji 1980 — sprzedam. Zgło­
szenia: Korzenna, tel. 70. woj.
nowosądeckie. s-85998

B ISUZU diesel. 1984. stan

idealny — zamienię sprze­
dam. Tel. 37-10-62. gk-85968

B AUDI 80 turbo diesel.
1984 rok i SKODĘ 105L (Se
mex). 1983 rok — sprzedam.
Tel. 12-52-76. gk-86270

B MAZDA 626, rok produ­
kcji 1984, po wypadku, w ca­
łości albo na części. SYRENA
BOSTO stan idealny — sprze­
dam. Tel; 55-82-45. po godz.
16._________________ gk-86301

B DAIHATSU CHARADE,
diesel, k-301, czerwony. rok

prod. 1986, pierwsza rejestra­
cja 1987 — sprzedam. Tar­
nów. tel. 79-51-89. T-85556

APOLLO (Solskiego 21): 300 mil
do nieba (poi 15 lat) — 10. 16. 18;
Ostatni dzwonek (poi 18 lat) -

12; Przegl. filmów szwajcarskich:
A jeśli słońce nie powróci
— 20. KIJÓW (Krasińskiego 31);
Przesłuchanie (poi. 18 lat)
~ 18; Moja macocha jest kos-

mitką (przedprem. USA 15 lat) —

16; M.A.S.H (przednrem USA 18

lat) — 20.15. KULTURA (Ry­
nek Gł. 27)- Miłość, szmaragd i

krokodyl (USA 15 lat) - 10, 12,
16, 20; Obywatel Piszczyk
(poi. 15 lat) — 1'4, 18
MIKRO (Dzierżyńskiego 5)
Dzika namiętność (USA 18 lat)
— 16; Truskawki i krew (USA 18

lat) — 18, Opowieść o Dziadach

A. Mickiewicza „Lawa” (poi. 15

lat) — 20; Nocny maraton z

filmem politycznym — cz. II --

23. PASAŻ: Bajki (poi. b .o .) —

10.30, Su.perglina (USA 18 lat) —

8 30, 13.15, 15, 17, 19; Magiczny
warkocz (chiń. 15 lat) — 11.30.
SFINKS (Majakowskiego2 ): Ja­
mes Bond — żyj i pozwól umrzeć

(USA 15 lat) — 15.45; DKF

KROPKA cykl — Nieznośna
lekkość . bytu — 18, 20.
ŚWIATOWID - DUŻA SALA (os
Na Skarpie 7): Critter (USA 12

lat) — 16.13, Piłkarski poker (poi
15 Jat) — 18; F/X (USA
1J lat) — 20. MINI ŚWIA­
TOWID - MAŁA SALA:

Superman III (USA 12 lat —

pożegnanie z filmem) — 15, 17, 19;
ŚWIT — DUŻA SALA (os. Tea­
tralne 10): Krokodyl Dundee
— cz. II — przedpremiera
(au-str. 1 .2 lat) — 16; Czarowni­
ce z Eastwick (USA 18 lat) — 18;
Sextelefon (USA 18 lat — przed­
prem.) — 20.15. TĘCZA (Praska
51); Uciekinierzy (fr. 12 1at\ 16 3G;
Konsul (poi. 15 lat)•— 18. UCIECHA

(Starowiślna 16): Rybka zwana

Wandą (USA 18 lat) — 10.30, 18.

20; Krokodyl Dundee — cz II

(austral. 12 lat) — 12.30, 16
WANDA (Waryńskiego 5): Sa­
motny wilk McQuade (USA
15 lat) — 10; Szklana pu­
łapka (USA 18 lat) - 12, 18;
Galimatias, czyli kogel-mogel, cz

II (poi. 12 lat) - 16, 20.15 WAR­
SZAWA (Stradom 15): Wlllow

(USA 12 lat — przedprem.) — '6.

Szalony Megs (Jacknife) (USA
18 lat) — 18.15: Dzika na­
miętność (USA 18 lat) —

20.15 WOLNOŚĆ (18 Stycz­
nia 1): Superman III (USA 12
lat — pożegn. z filmem) — 10,
Jak to. się robi w Chicago (USA
18 lat) — 12 .30; Nieśmiertelny
(eng 16 lat) — 15.45; Misja (ang.
15 lat) — 18; Sekstelefon (iprzed-
premiera — USA 18 lat)
— 20.15. WRZOS (Zamojskie­
go 25): Szczęśliwa trzynastka
(chiński 12 lat) — 15.30;
Krótkie spięcie n (przedprem.
— USA 12 lat) - 17.30; Pluton

(USA 18 lat) - 19.30. ZWIĄZ­
KOWIEC (Grzegórzecka 71): Złoto

MacKenny (USA) 16.30, 19. WYPO­
ŻYCZALNIA VIDEOKASET Dzier­
żyńskiego 86: (9—20): Rynek Gł.

8, TI p (11—18): ..Polfilm” Ten-

czyńska 3, tel. 22-09-84 (7.30—15.30),
N. Huta, os. Na Skarpie 7 (przy
kinie Światowid) (11—19).

B Zamówienie PKO SA na

FSO BERLINA 1.5 ME. Ter­
min odbioru — oczekiwanie
na kolor czerwony — sprze­
dam. Tel. 37-73-43, gk-85991

B FIATA 125P. do wypad­
ku — sprzedam. Przyznana
karoseria. Tarnów tel.
21-60-38. T-85531

■ POLONEZA. małv prze­
bieg — kunie. Tarnów, tel.
21-38 -23. T-85553

B FORD MUSTANG. soor-

towy. 2-drzwiowv. model
289/1967 — sDrzedam. Tel.
21-20-21,____________ gk-85857

B TRABANTA. 1972 —

snrzedam. Tel. 55-56-06. wewn.

16. gk-85926
B VW 1302. 1974 rok. w

bardzo dobrym stanie (dużo
części zanasowych) — Dilnie.

niedrogo snrzedam. Kraków
ul. Wawrzyńca 5/5.

gk-86290

B MERCEDESA 240 D. 1978.
stan bardzo dobrv oraz silnik
200 D — sprzedam. Tarnów.
Lukasiewicza 19. tel. 22-00-05.

B VW GOLF CLD, 1982 —

tanio sprzedam. Tel. 33-31-97.

B Sprzedam TRABANTA,
rok 1983. z nowym silnikiem.
Tel. 43-77 -96. gk-85922

B Sprzedam tanio i szybko
ze względu na wviazd za gra­
nice MERCEDESA 300 D,
1983. YOLKSWAGEN PAS­
SAT. 1982 silnik Leyland tur­
bo ze skrzynia biegów TAR­
PANA do remontu STARA
28. Miechów ul Jedności Ro­
botniczej 20a tel. 302-16.

B Sprzedam VW GOLF 1.6
D, 1989 rok. Wiadomość;
teł. 37-70-22. gk-86280

B Okazja! DACIĘ 1300, z

nowym, nieużywanym nadwo­
ziem oraz silnikiem po 12 000
km — pilnie, tanio sprzedam.
Tel. 47-49-57. gk-86283

B SIMCĘ 1100-S. w całości
lub na części — sprzedam.
Tel. 21-39-59 po 16.

gk-86278

B WARTBURGA 353 do re­
moncie — zamienię na samo­
chód z silnikiem czterosuwo-

wym. Stan. i. marka oboietne.
Ewentualnie snrzedam. Tel.
22-20-11. wewn. 279 piątek
9—19. gk-86274

B Sprzedani SYRENĘ BO­
STO. 1979 r. oraz SYRENĘ
R-20. na części. Stanisław Po­
ręba. Świniarsko 66 33-395
Chełmiec. s-85985

ALWERNIA — Chemik: Inter-

kosmos (USA 12 lat). DOBCZY­
CE — Raba: Nocne gry
18 lat); Konsul

KRZESZOWICE
Rambo (USA
SLENICE —

zwana Wanda
NIEPOŁOMICE

ne gry (USA
SKAWINA

zwana Wandą (ang. 15 lat). SŁO-

T

(USA
(poi. 15 lat).

Nowości:
16 lat). MY-
Wisła: Rybka
(ang. 15 lat)

- Bajka: Noc-

18 • lat)
Piast: Rybka

Pozostałe nieczynne.

MNIKI — Czar: Czarownice
Eastwick (USA 18 lat).

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (12r—17). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA

(10—15). MUZEUM KATEDRALNE

(10—15). GROBY KRÓLEWSKIE I

DZWON ZYGMUNTA (9-15) MU­
ZEUM W PIESKOWEJ SKA­
LE (Ojców): (10—15.30). MU­

B PEUGEOT 504. diesel.
1976 — nilnie snrzedam Ul
Kokosowa 18. .os. Jugowice.

gk-85903

B Samochód osobowy ISU-
ZTT GEMINI. rnk nrodukcji
1983 — okazyjnie sprzedam

CieniaWa 104. woi. nowosądec­
kie. 1-85991

B Samochody: ŻUK 1980
r.. TARPAN 1987 r. - sprze­
dam. Wiadomość: Adam Kę­
ska. Dobra 621 lub tel. 147.

s-85994

B Sprzedam NYSĘ TOWOS.
Tel. 21-04-30 w godz. 12—17.

gk-86296

B NYSĘ bagażowa w bar­
dzo dobrym stanie — sprze­
dam. Myślenice tel. 0115-200-
-60. po 16._________ gk-86284

B Sprzedam ZIŁ 157. ciąg­
nik siodłowy 3 napędy silnik
benzynowy + naczepa dwu­
kołowa. Grzegorz Klich Kra­
ków. ul. Brogj 49

gk-85952
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Rynek Główny 42 — tel 22-23-71,
Krakowska 1, tel. 22-19-98.

Pstiowskiegu 94. tel 66-69-50, Ka­
zimierza Wielk 117, tel 37-44-01
Nowa Huta, Centrum A, bl. 3,
tel. 44-17-35, Centrum C, bl. 6, teł

44-17-19.

WIELICZKA (Boh Warszawy 12)
SKAWINA (Słowackiego 5)
MYŚLENICE (Żeromskiego 10)
PROSZOWICE (1 Maja 51)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, AI-

weini, Dobczycach. Gdowie, Słom­
nikach. Niepołomicach

ZEUM LENINA (ul Topolowa
5) Wystawa. „Lenin w Pol­
sce” „Przeciw wojnie” (9—
16) DOM LENINA (Kró­
lowej Jadwigi 41); „Mieszka­
nie Lenina” „Rewolucyjna dzia­
łalność Lenina na ziemi kra

kowskiej” (9 — 15). MUZEUM
HISTORYCZNE „KRZYSZTO­
FO RY” (Rynek Główny 35)*
Wystawa „Z dzielów i kultiry
Krakowa” (9 — 15). FRANCISZ­
KAŃSKA 4: „Szopki kra­
kowskie” (9—17). DOM POD
KRZYŻEM (Szpitalna 21) Wys.t
.Dzieje teatru krak ” ..LI­

DIA WILK I TEATR” (9—15)
JANA 12: Wystawa stała —

„Militaria i zegary” (9—15)
STARA SYNAGOGA (Szeroka 24)
Wyst. „Z dziejów 1 kult. Żydów”
(1'1—18). MUZ. PRZYRODNICZE

(Sławkowska 17) „Współczesna
fauna polska” (10—13, wst. wol)
MUZEUM ETNOGRAFICZNE (pl
Wolnica 1) Wyst ..Polska kultura
ludowa” (10 — 15) MUZEUM

ARCHEOLOGICZNE (Poselska 2):
Wystawa ,,Starożytność i średnio­
wiecze Małopolski’ „Pradzieje
Nowej Huty”, . .Mumie eg’p
skie w świetle promieni X”

„Staiożytności ż Umbrii w

Krakowie” (10 — 14). MU­
ZEUM PAMIĘCI NARODOWEJ -

APIEKA ,POD ORŁEM” (plac
Bohaterów Getta 18) .. Kra
kowskie getto — obóz pła
szowski' (10—16) KRZYSZTOFO-
RY (Szczepańska 3): Wystawa
prac Andrzeja Szewczyka (11—1;).
BWA (p)ac Szczepański 3aj.
Widzenia malarskie - malarstwo
środowiska krakowskiego” (11—1S)
GALERIA BWA (Mikołajska 4)
Malarstwo Sabiny Lonty (11—18)
GALERIA PLASTYKA (p’ac
Szczepański 5) (10 - 18) MU­
ZEUM NARODOWE — SU­
KIENNICE: Galeria polskiej sztu­
ki XIX wieku (10—15.80)
MUZEUM WYSPIAŃSKIEGO (Ka­
nonicza 9) (niecz.) DOM J

MEHOFFERA (Krupnicza 26) Wyst
A. Paul Weber (.10 — 15 30).
ZBIORY CZARTORYSKICH (Jana
18): (12—*17.30 wst. wol.) . KAMIE­
NICA SZOT AYSKICH (pl. Szcze­
pański 9): (10—15.30). DOM J. MA­
TEJKI (ul. Floriańska 41)*
(i!2 — 17.30, wst. wol.) . MU­
ZEUM HISTORII FOTOGRA­
FII (Rynek Główny 17): Wy­
stawa — „Zginęli w Katyniu” (8—21)
GALERIA AKADEMII SZTUK PIĘ­
KNYCH (o! Bracka 4): Wy­
stawą rzeźby i rysunku Sta­
nisława Hrynia (11 — 17)
TPSP (plac Szczepański 4):
Prace studentów Akademii Sztuk

Plastycznych w Norymberdze
(10 — 17). SALON WYSTAWO­
WY (al. Róż 3): Wystawa mal-
larstwa Marii Połtowicz —

„Kwiaty 1 pejzaże” (10—17)
GALERIA STU (Bracka 4): Wyst.
graf. E. Get Stankiewicza (12—18):
(al. Krasińskiego 16): Wyst. rys.
i grafik Adama Urbanika
WIELICZKA - ZAMEK ZUPNY

(8.30 - 15,. KOPALNIA SOLI

(8—18) MUZEUM ŻUP KRAKÓW
SKICH (8—18).

MYŚLENICE - MUZEUM RE­
GIONALNE (Sobieskiego 3):
„Dawnych wspomnień czar” (ze
zbiór. Muz. Historycznego m

Krakowa) (10—15). MDK (Świer­
czewskiego 14): VII Konfrontacje
najmłodszych artystów kra­
kowskich (8—21) MIEJSKIE
SALE WYSTAW ARTYST (3
Maja la): (niecz.)

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO-

WIA: tel 22-05-11 (czynny caŁi

dobę)

CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI­
RURGII URAZOWEJ: Kopernika
21. CHIRURGII DZIECIĘCEJ: OS
Na Skarpie 65. LARYNGOLOGI­
CZNY: Kopernika 23a. UROLO­
GICZNY: Prądnicka 35, OKULI­
STYCZNY: Witkowice!

pogotowie
*

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we Łazarza 14 - tel 999: zacho­
rowania t przewozy, tel 22-29-99
Centrala telefoniczna 22-36-00

Podstacje KPR (Rynek Podgórski
3) — tel 66-69-99, Prokocim —

(Teligi 6) - tel 55-59-99, Lotnis­
ko (Balice) - tel 11-19-99, N Hu.
ta (Sieroszewskiego 563 — wy­
padki - tel 44-42-91 1 44-49-99 .

Krowodrza 1. (Kazimierza Wiel­
kiego 11), tel 33-39-99 Krowodrza
II (Białoprądnlcka 8) tel 34-39-99,
Krzeszowice - tel 99, 206-20, Jerz­
manowice - tel 48. Proszowice—
lei. 9, Myślenice — tel 999, 301-80
Skawina (Kazimierza Wielkiego
4) - telefon dla mieszkań­
ców 999, tel miejski 76-14-44,
Wieliczka (Powstańców Śląskich
8) - tel. 999. 78-12-89 Niepołomice
— tel alarmowy 198. tel miejski
21-02-09, Iwanowice, tel 99 oraz

izby przyjęć wszystkich szpitali
wg rejonizacji

INFORMACJA APTECZNA - tel.
11-07-65 (8—15), po godz 18 Infor­
macji udzielają apteki dyżurne

DOMOWA POMOC LEKARSKA!

55-56-64, wizyty domowe lekarzy
specjalistów (9—20): sob.. niedz.

święta (9—J5»
POGOTOWIE „MEDICAT” (wi­

zyty internistów, kardiologów, pe­
diatrów, laryngologów, chirurgów
dziecięcych — tel 43-63-82, co­
dziennie (14—20)

„SONOMED” — diagnostyka,
USG jamy brzusznej, tel 11-20-51

(pon piątek 9—21 30). (sob., niedz.

11-18)
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY, KARDIOLOGICZ­
NY I CHIRURGICZNY (wizyt?
domowe) tel 12-20-38 13-41-64

(8—12)
DIAGNOSTYCZNA POMOC ME­

DYCZNA; (ultrasonografia + pie­
lęgniarki) - tel 66-30-00 (poniedz
— piąt 11—17) sob niedz (niecz)

DOMOWA POMOC MEDYCZNA
SP NI .ZDROWIE* wizyty lęka
rzy specjalistów pielęgnacja, re­
habilitacja, ekg. opieka) — tel.

11-20-51 pon — piąt (9—21 .30),
soo . nied,z cli—18)

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-3?

(16—22)
TELEFON ZAUFANIA DLA

NARKOMANÓW: 34-03 -08 (8— lł).
GABINET GASTROSKOPII

(diagnostyka choroby wrzodowej)
- dzieci, dorośli, Kraków Szew­
ską 4, poniedziałki, środy, czwart­
ki 14—17 tel 47-02-75. codziennie

0—12
SPECJALISTYCZNA PRACOW­

NIA LEKARSKA - diagnostyka
ultrasonograficzna Kraków, ul.
Sienna 14/5 - poniedziałek
czwartek godz. 10—21.30 . piątek
godz. 15—21 .30, sobota godz, 9—14.

POMOC DROGOWA PZMot., (Ul.
Kawiory 3), tel. 37-55-73 od ponie­
działku do piątku i soboty pracu­
jące w godz 7—15.

NAGŁA POMOC LEKARSKA —

lekarzy specjalistów, tel. 66-80-03

(9-21 30)
POGOTOWIE TECHNICZNE —

.POLYlOZin T- lal Pokoju Br -

tel 43-00-8-1 <6—22)
POMOC DROGOWA — Andrzej

Dobrzyński Kraków, Tarłowska
4/2. tel 21 61 (całą dobę)

TELEFON ZAUFANIA DLA LU­
DZI Z PROBLEMEM ALKOHO­
LOWYM: 66 69-63 (15—20)

MIODZIFZOWY TELEFON ZA­
UFANIA: 989 (14—19)

TELEFON DLA RODZICÓW:
22-02-16 (14—18)

SCHRONISKO DLA BEZDOM­
NYCH ZWIERZĄT — teł. 22-04-72

(całą dobę)
INFORMACJA ONKOLOGII —

tel 21-66-69 (10—11)
SPOI DZIFI CZA PORADNIA

PSYCHOLOGICZNO PSYCHIA­
TRYCZNA łJasióskiego 34/l>. ■e-

jestracja telefoniczna, tel 55-90-68,
godz 8—17 tel 43-50-89 godz
19-20

EEG - GRAF PRACOWNIA
PSYCIHATRYCZNO NEUROLO­
GICZNA I NEUROPEDIATRYCZ-
NA - EEG - Dzieci t dorośli -

Kraków, ul Jadwigi z Łobzowa
'.6A Rejestracja telefoniczna wię
czołem Kraków tel 66-80 07

SfÓŁDZlEt NIA PRACY PSY­
CHOLOGÓW (Sołtyka 9 - tel

21-51 i’ '10 <8)
MEDYCZNE CENTRUM DIA­

GNOSTYCZNO TERAPEUTYCZ­
NE „SOPHIA”, ul Gazowa 17.
tel 66-05-22 wewn 21 (9—15) tel
66-14-80 (15 20), USG. gastrosko­
pia, rektoskopia. gastrologia. onko­
logia. kardiologia chirurgia

TELEFON ZAUFANIA w spra­
wie AIDS: 21-38-91 <10—12 CZW 1.

4

tV-PROGRAM

RAI-UNO

7,00 Magazyn poranny
9.40 „Santa Barbara” — se­

rial
10.30 Wiadomości
10.40 Spotkajmy się — pr.

rozr.
11.40 RAI UNO odpowiada
12.00 Wiadomości
12.05 Słowo i życie — PT.

rei.
12.30 „Dama w' kryminale”

— ser.: „Indiańska włócznia”
13.30 Dziennik
14.00 Fantastico — bis
14.10 Tam Tam Village —

pr. muz.
15.00 Szkoła otwarta — La­

tawiec
16.00 Big! — pr. dla dzieci
17.55 Dziś w parlamencie
18.00 Wiadomości
18.05 „Santa Barbara” —

serial
19.40 Kalendarz dnia
20.00 Dziennik
20.30 Film fab. s. f.
22.10 Film z serii Alf"ed

Hitchcock przedstawia: pu­
łapka dla dwojga”

22.40 Dziennik
22.50 Nocny rock
23.30 Nocny efekt
24.00 Wiadomości
0.30 Tenis — Puchar Davi-

sa (skrót)
Za zmiany w ostatniej chwil

wprowadzone w programie tea­
trów kin, radia 1 telewizji - re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

GAZETA^KRAKOWSKA DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO
CZONEJ PARTU ROBOTNICZEJ Re
daktoi naczelny HENRYK SZYDŁÓW-
SKl. Kolegium w składzie Janus? Hań

derek, Olgierd Jędrzejczyk Halina Kleszcz. Lech Kmietowicz - sekreta:? jdpowie-
dzialny, Wiesław Kolarz — z ca red naczelnego Ewa Kinieć Wojciech Machnicki
Konstanty Migdał, Władysław Penar — sektetarz odpowiedzialny Biunon Rajca
Wojciech. Żurawski Edward Wąsik — z-ca red naczelnego Adres redakcji 31 072 Kra
ków, ul- Wielopole l, llł p. Adres dla korespondencji. 30 690 Kraków I ski poczto
wa 556 TELEFON REDAKCJI, centrala ni tel 22 75-88 łączy ze wszystkimi działami
Nr telexu 032-2491, 032-2492 Całodobowy dyżur telefoniczny nr tel 21 22-69 OD
DZIAŁY REDAKCJI; 33 300 Nowy Sącz. ul. Narutowicza 6, II p tel 203 34 203-54
33-100 Tarnów ul. Krakowska 12, tel. 21 56 50 WYDAWCA: Małopolska Oficyna
Prasowa RSW „Prasa Książka-Ruch" w Krakowie, ul Wielopole I DRUK Prasowe
Zakłady Graficzne w Krakowie al Pokoju 3. Ogłoszenia przyjmuje Biui< Reklam

1 Ogłoszeń MOP 30 690 Kraków, ul. Wielopole 1. I p. pok 110 tel 22 38 06 ora?

wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa Książka Ruch" na terenie całegt kraju Ogło
szenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ" przyjmują również w terenie oddziały re­
dakcji w Nowym Sączu I Tarnowie (adresy jak wyżej) Za treść ogłoszeń redakcja
nie ponosi odpowiedzialności. Redakcja zastrzega sobie prawo skracania artykułów
I korespondencji ora? opatrywania ich własnymi tytułami Artykułów nie zamówio­
nych redakcja nie zwraca
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